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Z  p o d k o m i s a r z e m  M a r k i e m  M i c h a l a k i e m  
r o z m a w i a  J a n u s z  A m p u ł a

-  Z apew ne oglądał pan “A kadem ię Policyjną” na ekranie. P otem , na zaproszenie D epartam entu  
Stanu trafił Dan d o  takiej praw dziw ej uczeln i w  stan ie L uizjana. F ilm  m e k łam ał.

-  O d dałem T ylkoJego  ptenyszą część, ale nie mogę powiedzieć, aby scenarzysta > reżyser wymysł,1. 
sobie realia takiej uczelni. Były one dość podobne do filmowych, chociaż me tak zabawne i dla mn e 
znacznie ciekawsze bo —  dzięki zaproszeniu Biura Bezpieczeństwa Dyplomatycznego Departamentu 
Stanu skierowanego do naszego MSW —  mogłem ich “dotknąć” będąc słuchaczem Academy State Police

' - A l e z a n i m  trafił pan do szczęśliw ej dw udziestki; k tóra poleciała do U SA , sk oń czy ł pan polską  
A kadem ie P olicyjna. C zym  ona różni się od am erykańskiej? ..........................., , ,  _________ ,

-  Tam jest zdecydowanie mniej wykładów i innych zajęć teoretycznych, a więcej cwiczen praktycz y . 
Zwłaszcza pozorowanych sytuacji, które każdy policjant spotyka na ulicy. Przykładowo. Pozor^ J  « 
zatrzymanie samochodu do kontroli, a jego kierowca —  zamiast podać dokumenty —  sięga po bron i strzela 
do policjanta Oczywiście, na zajęciach używa się ślepej amunicji, ale są one prowadzone bardzo 
realistycznie i “przerabiane” tak długo, aż szkolący ocenią, że każdy kadet potrafi perfekcyjnie zachowac 
się w takiej sytuacji. Niestety, tam dość częstej.

c. cl. str. 3
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C z y t e l n i c y  z d e c y d o w a l i :

W i o l e t t a  G ó r s k a  d z i e w c z y n ą  M a j a  „ G N ”

26.06.1992
Y
JANA, PAWŁA, 

RUDOLFA

^ 2 7 . 0 6 .1992
^  MARII, MARYLI, 

CYRYLA, WŁADYSŁAWA

28.06.1992
BENIGNY, OLGI, 

IRENEUSZA, LEONA

Jan -  hebr. Jehu - Jahwe i channah - łaska, Jahwe jest łaskawy. Paweł -  łac Paulus - 
drobny, mały. Rudolf—staro-wysoko-niemieckie hrod, hruod-sława, chwała, chluba i wolt 
- wilk. Maryla — od Maria — hebr. Miriam, Mariam, matka Jezusa Chrystusa. Cyryl— grec. 
Kyrillosoó Kyrios- pan, władca, łac. Cyrillus-pański, a raczej Pański, tj. należący do Boga. 
Władysław - słowiańskie, ten który zawładnął sławą. Olga — ukraińskie i starorosyjskie, 
przekształcenie skandynawskiego Helga, Helge - zdrowa, szczęśliwa. Ireneusz grec. 
eirene - pokój. Leon — grec. leon, leontos, łac. leo, leonis - lew. _______ _

Ur. 24 czerwca mają charakter dość impulsywny, łatwo pobudliwy, skłonny do 
sporów oraz gniewny. Przyzwyczajeni są do wywierania swego autorytetu na 
otoczenie i wykazują skłonności do despotyzmu. Ur. 25 czerwca to człowiek uzdol-' 
niony w wielu kierunkach, obdarzony szczodrze darami przyrody - zdolnościami i 
talentami. Odznacza się siłą i odwagą, potrafi się bronić przed wrogami. Ur. 26 
czerwca odznaczają się silną wolą i poczuciem własnej godności, to ludzie mądrzy,

I rozważni i uzdolnieni w wielu kierunkach. ______________________ _ _ _

Seks i władza
Izraelski lekarz radzi politykom nasilenie ich dzia­

łalności seksulanej, co ma być przydatne zarówno 
do utrzymania, jak  i zdobycia władzy. Według dr. 
Aleksandra Olchanietsky’ego z Jerozolimy, dyre­
ktora ośrodka leczenia impotencji i bezpłodności, 
mężowie stanu powinni promieniować pewnością 
siebie, zdobywczością i zaufaniem. Wyraźnie tracą 
oni charyzmę, jeśli mają trudności z erekcją.

Olchanietsky —  b. chirurg z Tallina'w  Estonii, 
skąd wyemigrował w 1984 r., twierdzi, że odwie­
dziło go już wielu kandydatów do Kneesetu (izrael­
skiego parlamentu).

Kochliwy 
Boris Becker
Nieoczekiwanie poczuł stuk “bum. bum, bum w 

swoim zaprawionym w bojach sercu. Kolekcjonu­
jący miłosne zwycięstwa niczym trofea sportowe, 
tenisista Becker nie mógł się oprzeć tym razem 
urokowi przemiłej mulatki Barbary, dziecka nie- 
miecko-amerykańskich zobowiązań sojuszniczych. 
Jej ojciec służył w wojskach amerykańskich roz­
mieszczonych w RFN. Tam złowiła go Niemka i 
wyszła za niego za mąż.

Obecnie młoda para — Boris i Barbara myśli o 
dzieciach. Oczywiście, miłość jak róża — jakby do 
niej nie podejść, zawsze będzie kłuć. W przypadku 
Beckera kolcóto będzie wiele. Nie wiadomo, np. jak 
amory odbiją się na sportowej formie tenisisty. Na 
dodatek Borisa i Barbarę od samego początku za­
częli prześladować naziści, zwolennicy czystości 
rasowej. Jak Becker poradzi sobie z tymi problema 
mi —  nie wiadomo.

I n t e r e s y  id ą  w  P o ls c e  t a k  sa m o  c ię ż k o  j a k  10  la t  te m u

Holendrom 
nie wolno kląć

75 lat owocnej działalności obchodzi holenderskie 
Stowarzyszenie do walki z bluźnierstwem. Skupia 
ono 13 tys. członków, ortodoksyjnych kalwinistów. 
Ich działalność przyświeca trzecie przykazanie, za­
kazujące wzywanie Boga na daremno.

To wyjątkowe w świecie stowarzyszenie nie przy­
padkiem narodziło się w Holandii, której mieszkań­
cy znani byli z niewyparzonego języka. W Anglii 
mówi się nawet: “klnie jak  Holender .

Członkowie stowarzyszenia przeglądają gazety, 
słuchają programów radiowych i telewizyjnych, by 
wyłapać nie tylko przekleństwa, ale i co bardziej 
frywolne słowa i natychmiast przesłać surowe 
ostrzeżenie. W jednym  z domów towarowych zmu­
sili kierownictwo dó zmiany nadawanej przez me­
gafon reklamy: “Na Boga, co za skarpetki! .
" W kampaniach o czystość języka stowarzyszenie lan­
suje rysunek papugi, jako symbolu zła i powtarzanie 
głupstw. Propagują też ostatnio słowo “rododendron , 
które miałoby stać się substytutem przekleństwa.

FBI contra tyranozaur
30 agentów FBI, z zachowaniem wszelkich 

reguł sztuki, opanowało Instytut Badań Geologi- 
I cznych w Hills City w stanie Dakota. Ich celem 

było odzyskanie “Sue”, którym to imieniem na­
zwano największy znany okaz gada kopalnego 
—  tyranozaura. wysokiego na 15 m. Szkielet 

1 "Sue” , pochodzącego z okresu dolnej kiedy, zna- j 
lazł pewien Indianin, który postanowił zrobić na 
tym interes. O odkryciu powiadomił badaczy, a 

| za umożliwienie im odkopania całości kazał so- ? 
j bie zapłacić 5 tys. dolarów. Po pewnym czasie j 

sprawa się jednak “rypła". Ponieważ wykopaliska 
dokonano na terenie rezerwatu Cheyenne River, jego 
szefowie skierowali do sądu oskarżenie przeciwko 
naukowcom z Instytut Geologicznego.

I Ponieważ kością, czy raczej kośćmi niezgody 
ij jest “Sue” , agentom FBI zlecono “zdobycie” in­

stytutu i przeniesienie tyranozaura w neutralne 
miejsce do czasu wydania sądowego orzeczenia.

Wszystko rozwalił Gorbaczow
( K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a  z  M o s k w y )

W celu udzielenia wywiadu reporterowi francuskiego pisma 
“Nouvelle Observateur” Jegor Ligaczow przyjechał metrem. Je­
szcze do niedawna wszechmocny człowiek radzieckiego impe­
rium, dzisiaj nie posiada ani samochodu, ani daczy, ani szofera 
—  i żyje z gołej pensji.

__ K iedy w yd arzy ł się ten w łaśn ie m om ent, od ktorego
w szystko zaczęło  się w alić? zapyta ł go d zien n ik arz .— C zy był 
nim  upadek  “ m uru berlińsk iego” ?

—  Na pewno nie —  odpowiedział Ligaczow. —  Zwrot dokonał 
się w 1988 roku, kiedy podjęliśmy decyzję o liberalizacji ekono­
miki. Ale chcieliśmy dać 10% wolnemu rynkowi, a 90% produ­
kcji planowej. Tymczasem Gorbaczow zmienił te proporcje na

__________________________________ 50 i 50%. I to był koniec. Zdecydowano, aby rozwijać ekonomikę
rynkową, ale w istocie rozwalano tylko gospodarkę planową. Reformator me niszczy, lecz tworzy, a tak 
zwani demokraci ograniczyli się do niszczenia.
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R o z m o w a  z  A l e k s a n d r e m  G a w r o n i k i e m ,  b i z n e s m e n e m  z  P o z n a n i a

—  Jak się robi dziś 
in teresy w  Polsce?

—  Wyjątkowo trud­
no i bardzo nerwowo.

A le czy zm ieniło się  
coś pod tym  w zglę­
dem  w stosunku do 
w arunków , w jak ich  
pan dzia ła ł, pow ied z­
m y, p ięć, d ziesięć lat 
tem u?

—  Moim zdaniem, 
trudności, jakie mam 
są prawie identyczne.
Zmienili się najwyżej 
autorzy budowanych barier.

__Co panu przede w szystk im  przeszkadza?
—  Niestabilność przepisów podatkowych, to jed­

no. I drugie ponowne uzależnianie gospodarki od 
systemu "nakazowego. Podam przykład takiego 
działania: wprowadzono znowu koncesje na import 
paliw do Polski. Rozporządzenie wydano, ale — 
okazuje się —  nikt nie był przygotowany do jego 
wdrożenia. Całe przedsięwzięcie odbyło się pod 
hasłem ochrony polskiego rynku. Ale pierwszy re­
zultat to po prostu dezorganizacja:

—  Próbuje pan protestow ać przeciw ko tak ie­
m u działaniu?

— Ba! Rozmawiam na ten temat z przedstawicie­
lami szóstej ekipy rządowej. Jak groch o ścianę.

—  C o z tego w ynika dla biznesu?
—  Żeby biznes był zdrowy, musi dojść w Polsce 

do prawdziwej stabilizacji w prawie. Jeżeli przepisy 
zmieniają się co kilka miesięcy nie sposób planować 
swoich posunięć inaczej, jak  z dnia na dzień. Taka 
sytuacja sprzyja powstawaniu przedsiębiorstw oka­
zjonalnych, powoływanych do zrealizowaniajedne-
go, określonego przedsięwzięcia, w bardzo krótkim 
czasie. To widać w polskiej gospodarce. Powstają u 
nas tysiące maleńkich spółek, które po kilku tygo­
dniach działalności nagle znikają. W gruncie rzeczy 
jest to nowa forma przestępstwa gospodarczego.

—  D enerw uje to pana?
—  Irytuje mnie jeszcze inna sprawa. Ciągle odno­

szę wrażenie, że władza w Polsce nie chce mnie 
chronić i zapewnić mi warunków właściwego roz­
woju.

—  M usi się pan m ęczyć w  takich w arunkach.'
—  Nie muszę. Teoretycznie mógłbym dzisiaj zli­

kwidować wszystkie swoje firmy i mając to, co 
mam, do końca życia nie muszę kiwnąć palcem w 
bucie. Mógłbym też zabrać swoje pieniądze i prze­

nieść się ze swoją działalnością za granicę. Są tacy, 
którzy tak robią.

—  Pan działa dalej w kraju...
__Ja jestem  stąd! Nie mam zamiaru emigrować.

Ale jako polski przedsiębiorca nie mam nie tylko (w 
Polsce) preferencji, ale nawet równych praw z za­
granicznymi biznesmenami. Przykład? W tej chwi­
li jestem już jedynym przedsiębiorcą polskim, ope­
rującym na granicy zachodniej. Wszystkie inne 
działające tam firmy są częściowo albo całkowicie 
niemieckie. Ale władze nie widzą żadnego powodu, 
żeby popierać moją działalność.^

—  C o pan robi w tej sytuacji?
—  Prowadzę niekończące się rozmowy z ministra­

mi, politykami, uzgadniam z urzędnikami różnych 
szczebli tysiące drobiazgów. Często zdarza mi się 
jednak prowadzić rozmowy z osobami zajmującymi 
wysokie stanowiska, które albo boją się podejmo­
wać niezbędne decyzje albo —  co gorsza kom­
pletnie nie znają się na swoich dziedzinach. Tacy 
ludzie poruszają się po omacku i tną. Jak dzieci ze 
zbyt ostrymi nożyczkami. A kiedy już wszystko jest 
w danej branży pocięte, zniszczone, zadaje się takie­
mu człowiekowi pytanie: dlaczego to zrobiłeś ? —- 
zamiast racjonalnej argumentacji można usłyszeć 
jedynie: a bo mi się tak podobało.



Z racji rozpoczęcia sezonu urlopowego 
rozluźniam się i oddaję glos innemu "pismakowi 
Karl Jaspers bez wątpienia cieszy się większym 
autorytetem niżja. smętny gryzipiór gazeciany, tak 
więc wszystkim politykom iantypolitykom, urlopu­
jącym i urlopowanym, rządzącym, “żądzącym" / 
wyrządzającym dedykuję kilka wyjątków z jego tele­
wizyjnego wykładu, wygłoszonego w 1964 roku pod 
tytułem "Stawanie się człowiekiem ir polityce 

Małym jest polityk nie odczuwający napięcia, 
który czyni to, co natrafia na najmniejszy opór i 
zdaje się w tym momencie obiecywać sukces. Wiel­
kim jest mąz stanu, który w tym napięciu potrafi 
utwierdzić swe panowanie wynosząc swój naród i 
siebie samego do szlachectwa właściwego bytowi 
ludzkiemu, który czyni to, za co po wsze czasy chce 
ponosić odpowiedzialność. Nie może on uiec tak 
zwanej Realpolitik i oportunizmowi. Nikczemnymi 
działaniami obiecującymi w jakimś momencie su­
kces nie chce moralnie unicestwić państwowej 
wspólnoty, której służy. Przez to, co czyni, wychowu­
je zarazem obywateli. Nie pozostaje u władzy za 
każdą cenę — jego polityczne i moralne sumienie 
sprzeciwia się braniu odpowiedzialności za to, co 
godzi w interesy i godność jego narodu. (...)

Polityka powbina ograniczać przemoc na rzecz, wła­
dzy prawa i osobistej wolności. Wolność ta ma tyłko 
jedną granicę: współistnienie z wolnością innych.

Polityka dąży do okiełznania przemocy przez, po­
rozumienie w.zajemne, przez umowę, wspólne 
kształtowanie woli na drodze legalnej. Wymaga to

J e d e n  J a s p e r s  

i  t r z y  R z e c z p o s p o l i t e

odpowiednich mężów stanu. Takich, którzy nie 
chcą być dyktatorami, bo nie mają ochoty pano­
wać nad duszami niewolników. (...)

Inaczej politycy. Ci są oportunistycznymi reali­
stami, reżyserami nastrojów, ludźmi przebiegłymi, 
szantażystami. Z beztroską żywotnością działają w 
imieniu wolności pneciw warunkom wolności. 
Skompromitowani, wykręcają się sięgając po 
kłamstwa i dowcipy. Swym zachowaniem szydzą z 
parlamentu, który —  im podobny —  nawet tego 
nie zauważa i nie myśli o tym, by uniemożliwić 
takie występki przeciw duchowi polityki. Używa­
jąc sentymentalnych hasełudająpowagę. Są nisz­
czycielami wolności.

Ten typ polityków traktuje swą działalność nie 
jako powołanie, lecz zawód dający widoki na przy­
szłość, dobry dochód i prawo do emerytury. Sądzą, 
ż.e jesl pozbawiony ryzyka. Myślą bez odpowie­
dzialności. Dlatego, w momencie zagrożenia bez­
radni, podporządkowują się, jak w 1933 roku, każ­
dej wtadzy, o której sądzą, że może im zapewnić 
bezpieczeństwo, a przynajmniej ratunek. (...)

Duch wolnego świata ma podwójne oblicze. (...) 
W gospodarczym dobrobycie, w łatwych sukce­
sach, w pustych emocjach nie md jeszcze wolności. 
Arystokracja rozumnych zmniejsza się. Podział 
odpowiedzialności rodzi nieodpowiedzialność. 
Demokracja przekształca się w oligarchię partyj­
ną. To, co nazywało się kulturą, staje się w coraz 
większej mierze bańką mydlaną pismaków. Duch 
traci swoją powagę, (...)

G a z e t a N owa
Niewielu wyczuwa zagrożenia towarzyszące 

rozwojowi wolności w ich własnym państwie i na 
całej Ziemi.

Ten w czasach dobrobytu pozornie trwały stan 
może zmienić się nagle, gdy masy i intelektualiści 

podobnie wykorzenieni — staną się materiałem
totalnego panowania. Jeśli człowiek przestaje poj­
mować swą wolność, traktuje ją jako coś zewnętrz­
nego, i dobrowolnie" idzie w niewolę nicości 
świata pozbawionego wiary, to po jakimś czasie 
traci także tę zewnętrzną wolność. (...)

Fakty wspierają najcięższy zarzut: wolność jest 
niemożliwa, bo żąda od człowieka zbyt wiele. (...)

Alternatywą wolności politycznej jest w istocie 
przemoc autorytetu, panowanie niewielkiej mniej­
szości nad potężną większością w imię autorytetu, 
który powinni uznać wszyscy.

. Przeciw autorytarnemu panowaniu przemawia 
nieodparcie twierdzenie: to jednak zawsze ludzie 
panują nad ludźmi. Ani Bóg, ani absolutna prawda 
me istnieją w świecie. To zawsze tylko ludzie, a nie 
Bog czy prawda samii, nakazują uznanie swego 
autorytetu w imię Boga lub absolutnej prawdy. To 
ludzie stosują przemoc w służbie autorytetu. Taki 
autorytet nie zasługuje na wiarę. Jakąkolwiek 
przybierze postać, dyskredytują go jego haniebne, 
nikczemne, złe czyn y.

Nie powinniśmy sobie jednak ułatwiać zadania, po­
stępując tak, jakby wolność była czymś ocz.ywistym."

Zastraszające jest to, że niestety, słowa Jaspersa 
wypowiedziane u> 1964 roku można byłoby przyto­
czyć w każdej z t rzech Rzeczypospolitych, od 1918 
roku aż do dziś. Po jednym z. ostatnich moich 

felietonów pewien rozmówca nazwa! mnie niepo­
prawnym katastrofistą, potępił mnie jako maniaka 
złośliwie sugerującego historyczne analogie. Dla­
tego oddałem dzisiaj głos Karłowi Jaspersowi — 
kiedy przygotowywał swój wykład zapewne nie 
miał powodów do ztosliwosci wobec "mężów sta­
nu " RP ’92. Mógł tylko szukać mećhani zmów rzą- 
dzących rządzącymi. Znalazł...

Sławomir GOWIN
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Kiedy Rust zdobywał na swoim samolocie Plac Czer­
wony w Moskwie, rozpisywały się o tym wszystkie 
gazety świata. Dziś ludzie skłonni są przypuszczać, że 
zdobycie Moskwy byio teatralnym spektaklem.

Gdy Plac Czerwony zdobywają polscy budowlani
na ten temat nie znajduję najmniejszej nawet, 

wzmianki. Tezmi wyczyn ”?— ktoś może zapytać.
Ano wyczyn. Przez 70 lat Plac Czerwony, święte 

miejsce światowego komunizmu — zastrzeżony był 
wyłącznie dła rodzin ekip budowlanych. Obcy mo­
gli co najwyżej zwiedzać zabytki i odwiedzać Leni­
na. I w jednym i w drugim przypadku dyskretnie 
dbano o to, by obcy nie zabawiał zbyt długo na 
Płucu Czerwonym.

I nagle polscy budowlani wygrywają przetarg na 
pudówę jednego i kompletny remont drugiego ho­
telu w tym świętym miejscu komunizmu. Biją na 
głowę ekspansywne firmy szwedzkie, wygrywają z 
Chińczykami. Gwoli sprawiedliwości—polscy bu­
dowlani na Plac Czerwony wchodzą poprzez Au­
strię, ale w konsekwencji to oni przełamują herme­
tyczność miejsca.’

Budownictwo to bodaj jedyny dziś polski towar 
eksportowy, a jeszcze nie tak dawno jakość prac 
polskich budowlanych była najczęstszym tematem 
dowcipów, posługiwano się nią dla porównania z 
czymś najgorszym, najmniej wartym. Tymczasem 
świat przyjmuje naszych murarzy, tynkarzy, mala­
rzy czy konserwatorów z otwartymi ramionami. 
Nie pomagają nawet ostre przepisy limitujące 
udziaI polskich specjalistów na budowach poza 
granicami kraju. W niektórych krajach władze

K

przymykają oko na fakt pracy na czarno naszych 
budowlańców.

Wyspecjalizowaliśmy się niewątpliwie w sztuce 
konserwacji zabytków i przeprowadzaniu remon­
tów kapitalnych zabytkowych obiektów. Uczyliśmy 
się tego przede wszystkim w Krakowie, szlifowali­
śmy formę w Wiedniu, Pradze czy Budapeszcie. 
Zwłaszcza Budapeszt był i jest miejscem szczegól­
nym dla krakowskich budowlanych. Wszystkie naj­
ważniejsze poddawane zabiegom konserwator­
skim obiekty odnawiane były przez, fachowców z 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Specjalistycznego 
BUDOSTAL w Krakowie: Opera Narodowa, Uni­
wersytet, Biblioteka, Parlament, ostatnio — rezy­
dencja Ambasady Polskiej. I oto po 20 latach koń­
czy się front robót w stolicy Węgier,, to znaczy — 
prać budowlanych nie brakilje, ale przestają się 
one juz dla krakowskich budowlanych opłacać. 
Równanie Europy zaciera różnice w zarobkach, za­
granica przestała być atrakcyjna i niedostępna, ła­
twość podróży po świecie sprawiła, że nie jesteśmy 
juz. tak złóknienijak kiedyś zagranicznego powietrza.

Z drugiej strony nie można sobie pozwolić na 
nieobecność gospodarczą za granicą. Sama dobra 
marka nie wystarczy, trzeba szybko dostosować się 
do światowych standardów organizacyjnych, tech­
nologicznych, nade wszystko trzeba odwagi, której, 
niestety, nawet małe ryzyko urosnąć może do kata­
strofy, stąd bojaźń o przyszłość. Nie wykształciła 
się jeszcze kadra managerów, która w zachodnim 
systemie konkurencji potrafiłaby się swobodnie 
poruszać. Zatem, gdy jakhś polska firma mimo

wszystkich współczesnych kłopotów, jest gdzieś w 
świecie obecna, znaczy to, że nie zawsze musimy 
przegrywać.

Utrzymanie się na rynku budowlanym, nawet w 
kraju, staje się coraz trudniejsze. Nie tylko w wy 
niku zawęzenia się frontu inwestycyjnego, ale tak 
ze, a może przede wszystkim, z powodu nieuczciwej 
konkurencji małych firm, które podkopują oferty. 
Kiedy malo kto zdobywa się na wielkie inwestycje 

trzeba przestawić się ąa prace remontowe 
adaptacyjne, zatem takie, które nie wymagają du­
żego sprzętu, a więc dostępne także dla małych 
firm. Nie mam nic przeciw konkurencji, ale niepo­
kój budzi nieuczciwa gra nowych kapitalistów. Sły­
szę oto coraz częściej o przypadkach zatrudniania 
przez właścicieli owych firm pracowników na czar­
no, nigdzie nie zarejestrowanych, którym nie trze­
ba opłacać ani składek ZUŚ-owskich ani innych 
świadczeń socjalnych. Co nie jest zakazane to jest 
dozwolone, więc podobno z pracownikami podpi­
suje się umowy na trzy miesiące (tak zwane — 
próbne). 1 wtedy również nie trzeba odprowadzać 
do ZUS żadnych składek. Można obniżyć cenę usłu­
gi, można coś komuś zaproponować z zysku.

Ubocznym skutkiem tworzenia się nowej gospo­
darki polskiej jest zjawisko wykorzystywania przez, 
noną warstwę kapitalistów swojego dawnego za­
kładu pracy poprzez “podbieranie ” zleceń, wy- 
przedaz sprzętu, bądź jego "złomowanie”, podku- 
pywanie najlepszych fachowców. Podobno i przez 
taki etap trzeba przejść?!

Jak mówi pewna moja znajoma: "ludność twier­
dzi, ż.e jest to czas dla sprytnychDziałalność 
krakowskiego BUDOSTALU pozwala sądzić, że 
uczciwi zajdą dalej, chociaż wolniej. Jakem Centuś 
wolę tę drugą drogę. Choćby nawet prowadziła 
przez Plac Czerwony. Obecność Budostalu dowo­
dzi. że można go nie tylko oglądać, ale i zdobywać. 
Trzeba tylko zawierać odpowiednie sojusze.

W itold  ŚLU SARSKI
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W  gabinecie figur w oskow ych przy ulicy 
Tw erskiej w M oskw ie ustaw iono figu­
rę M ichaiła G orbaczow a. U m ieszczo­

no ją  między figuram i Lenina i Piotra I. Taką 
kom pozycję przew odnicy tłum aczą bardzo pro­
sto: od Lenina przejął G orbaczow  ideologię, a 
od Piotra I —  koncepcję otw arcia na Zachód.

W rzeczyw istości M. Gorbaczow ow i daleko 
jeszcze do muzeum. Jest nadal obecny na rosyj­
skiej scenie politycznej. C zęsto zabiera głos, 
jeździ po św iecie, przyjm uje oficjalnych gości, 
którzy uw ażają, że bez rozm owy z M. G orba­
czowem  program  ich pobytu w M oskwie byłby 
poważnie zubożony. Jako autorytet m oralny M. 
Gorbaczow ustępuje m iejsca innym , nie spla­
m ionym błędami spraw ow anej władzy. Źródła 
jeg o .p opu larnośc i tkwią w polityce. C hociaż 
m usiał odejść —  z jeg o  nazw iskiem  zawsze 
kojarzyć się będą przem iany, które zdecydow a­
ły o losach Związku Radzieckiego i w poważ­
nym stopniu zadecydują o przyszłości świata.

W sam ej Rosji obojętnych wobec M .G orba­
czowa jes t niew ielu. Kocha się go albo —  nie-

rządzonol istęichno wych lokatorów . N aczelelisty
umieszczono M. Gorbaczowa.

Interesujące jest to, że nienawiść do M. Gorba­
czowa jednoczy ludzi, którzy we wszystkich in­
nych sprawach często stoją na przeciwstawnych 
biegunach, a mianowicie wielkorosyjskich nacjo­
nalistów i konserwatywnych komunistów. Ci 
ostatni uważają M. Gorbaczowa za podwójnego 
zdrajcę. Na mityngu zwołanym w styczniu b r.\v  
Moskwie powołano społeczną komisję do zbada­
nia działalności M. Gorbaczowa jako działacza 
państwowego. Komisja ostro wzięła się do roboty 
i ju ż  w maju br. opublikowała listę zarzutów . 
W arto przytoczyć najw ażniejsze z nich: zain i­
cjow anie w 1991 roku rozpadu Zw iązku Ra­
dzieckiego, jednostronne rozbrojenie Armii Ra­
dzieckiej, w tym dem ontaż najlepszego na św ie­
cie zespołu rakietow ego “O K A ”, wyrażenie 
zgody na w yprow adzenie Armii R adzieckiej z 
Europy W schodniej, przekazanie Stanom  Z jed­
noczonym  praw  do części M orza Beringa itp.

W szystko, co robi M. Gorbaczow  obecnie wy­
daje się w spom nianej kom isji wysoce podejrza­
ne. “ W ysokie honoraria  i inne pieniężne św iad­
czenia w ypłacane M. G orbaczowow i za granicą 
—  stw ierdził przew odniczący wyżej w spom nia­
nej kom isji W iktor Iliuchin —  ona (tzn. kom isja 

przyp. M .J.) uznaje za łapów ki, zapłatę za 
zdradę interesów  narodu, w yprzedaż natural­
nych bogactw  kraju i rozkład państw a'’.

O sobiste  dochody M. G orbaczow a są u lubio­
nym tem atem  rozważań wrogich mu środow isk, 
które liczą na rezonans wśród tych, którzy w y­
baczyliby M. G orbaczow ow i jeg o  politykę, na­
tom iast nie m ogą przeżyć tego, że je s t ón czło­
wiekiem  zam ożnym  i żyje jak  człow iek zam oż­
ny. Prawie cała prasa zastanaw ia się. gdzie ro­
dzina G orbaczow ów  spędzi wakacje. Ostatnio 
mówi się, że we w łasnej willi na Florydzie. 
O czyw iście, nikt nie wierzy w dem enti zain tere­
sow anego. W rzeczyw istości jego  popularność 
stw arza mu w ielkie m ożliwości zarobkow ania. 
Na całym świecie publikuje się jego  książki, pła­
cąc za nie wysokie honoraria. Kiedy w maju br. 
był w Stanach Zjednoczonych, brał honoraria za 
spotkania nie niższe niż pięćdziesiąt tysięcy dola-
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A B K  1 0  ( o k .  6 )  K
W Warszawie w ostatnią niedzielę odbyt się bieg 

uliczny dla wszystkich pod nazwą A BK 10 K. co jest 
skrótem od "Aneta Beata Kręglicka Dziesięć KUo- 

I metrów". Wydarzenie to odnotowuję z radością, 
głównie dlatego, ż.e mogę napisać o czymś, na czym 
się znam i w czym mam bogate doświadczenie. 
Nareszcie mogę wygłosić opinię kompetentną, fa ­
chową i niepodważalną. Niech tylko ktoś spóbuje 

I się ze mną nie zgodzić! Natychmiast przygwożdżę 
go lodowatym głosem pytajcie: “a He takich biegów 
ulic znych szanowny pan widział? W ilu pan brał 
udział? Bo ja  H' wielu i to na całym świecie. No 

| więc?”
Juz kiedyś przyznałem publicznie (patrz. "Poradnik 

Starego Joggera " publikowany h> "Gazecie Nowej ”
I w zeszłym roku) do ciężkiej choroby psychicznej 
I objawiając ej się bieganiem na długich dystansach,
I która— na domiar złego— opanowała mnie w wieku 
I podeszłym. W ABK udziału nie w ziąłem, bo akurat 
I nie mogłem, ałe oceniam ten bieg bardzo wysoko,
I głównie dlatego, że dzięki niemu bardzo duża grupa 
I ludzi znalazła się na dobrej drodze do lekkiego zwa- 
I riowania, które—jeśli je  stosować bez przesady — 
jest niesłychanie pożyteczne.

I Najtrudniej jest zazwyczaj zrobić właśnie ten 
I pierwszy krok: przemóc wstyd, strach przed ośmie- 
1 szeniem, założyć strój sportowy, niecodzienny 
I wszak i dziwaczny, i pobiec. Na przekór żelaznym 
regułom uświęconym tradycją i wzmocnionym so­
cjalistycznym podejściem do sportu, które prakty- 

I cznie sprowadzało się do zasady: sport dla kilkuset 
I pracowicie wyhodowanych nadludzi, reszta —
I przed telewizory. Bieg dla wszystkich. Bieg, w któ- 
I rym — przycupnąwszy sobie na trasie — zobaczy- 
I łem i sportowców i niesportowców, n’ przygniata- 
I jcicej większości młodzież szkolną, z. szanownym 
I nauczycielstwem, stateczne panie, starszych panów
I i inwalidów, tak. inwalidów też, co cieszy w dwój- 
\nasób. Do startów inwalidów na wózkach nasza

publiczność już się przyzwyczaiła, do inwalidów o 
kulach —-jeszcze chyba nie. Na Zachodzie często 
można zobaczyć zawodnika posługującego się pro­
tezą nogi. często startują też niewidomi w parze z 
przewodnikiem. ABK stopniowo oswaja nasze spo­
łeczeństwo i zbliża do standardem' świata cywilizo­
wanego, gdzie rzeczą naturalną jest, że o zdrowie i 
sprawność fizyczną dba nie tylko ten, kto ma szanse 
na medal olimpijski, ale także i ten, kto ich nie ma, 
nie miał i nigdy mieć nie będzie.

Ponieważ jednak nigdy nie jest tak dobrze, ż.e by 
nie mogło byc lepiej, pozwolę sobie na kilka uwag. 
które — mam nadzieję — posłużą organizatorom 
A BK i podobnych imprez w innych miastach jako 
życzliwa wskazówka na przyszłość.

Przede wszystkim nie podobały mi się zapowiedzi 
organizatorów w prasie, Że długość tych dziesięciu 
kilometrów w ABK wynosi około sześciu kilome­
trów. Mniej ważne, że sześć, 'chociaż na świecie 
organizatorzy starają się urządzać albo biegi na 
pięć albo na dziesięć, żeby można było porówny­
wać czasy, gorzej Z tym około. "Około " może na­
sunąć podejrzenia, że organizatorzy traktują bieg 
podobnie jak pewien sędzia-profesjonał, który na 
rajdzie samochodowym dziennikarzy, dawno, daw­
no temu, stał na mecie próby górskiej i zawodnikom
ryzykującym życie, a także całość swych prywat­
nych samochodów, wpisywał czasy "po uważa­
niu ". Na zwróconą uwagę odpowiedział zdumiony: 
"przecież to tylko zabawa ".
Gdyby organizatorzy ABK chcieli w przyszłym 

roku pójść w kierunku '‘zabawowym", byłby to 
błąd i dowód nieznajomości duszy prawdziwego 
amatora, patalacha-niezawodnika, joggera-hob- 
bysty. mózgowca-niesportowca, czyli przedstawi­
ciela ogromnej grupy potencjalnych uczestników 
wyścigu. Takiego może nie skusić bieg "zabawo- 
wv , natomiast zawsze skusi bieg śmiertelnie po- 
ważny. Zabawa powinna polegać na tym, ż.e jest 
dokładnie yyytyczony dystans, dziesięć, czy ileśtam 
kilometrów co do centymetra, na mecie stoją pra­
wdziwi sędziowie, którzy mierzą czas z. dokładno­
ścią do ułamka sekundy, po biegu każdy dostaje 
dyplom, certyfikat ” z.e swoim rezultatem, czasem 
medal ukończenia, pełne wyniki — wszystko jak na
Olimpiadzie co najmniej.

Owszem, startują w takich biegach lakże i grupki 
przebierańców i dziwacy różni, w Chicago pewien 
staruszek biegł pełne 42 kilometry z. psem wyżlem 
na smyczy (wygrali ze mną obaj), w Perth za to 
wyprzedziłem dwóch żołnierzy armii australijskiej 
biegnących 10 km w upal w pełnym rynsztunku, są 
często także i stonogi", czyli zespoły połączone 
wspólnym kostiumem i biegnące rządkiem, ale po­
za tym wszystko się odbywa niesłychanie serio.

1 onadto niezbędnym elementem takich bie­
gów są zawsze prawdziwi zawodnicy. Nazwi­
ska mile widziane! Patałach jest wtedy dumny,

że startował razem z. nimi w jednym wyścigu.
To nic. że przegrał sromotnie. Są tacy, Z. którymi 

wygrał.
1 tu dochodzimy do najważniejszego: po każdym 

takim biegu każdy uczestnik musi dostać wyniki 
wydane drukiem. Kolejność na mecie od pierwsze­
go do ostatniego. Powinni tam się znaleźć nie tylko 
pierwsi, ci wspaniali zawodnicy, im na tym akurat 
me zawsze zależy, oni taki bieg traktować mogą 
mniej poważnie (do czasu, gdy nagrody nie upo­
dobnili się do zachodnich), na liście muszą być 
wszyscy, łącznie z tym ostatnim, który przyczłapał 
kilka godzin za zwycięzcą.

Powinien być tam również podział według pici 
(maksimum dwie) i grup wiekowych (minimum 
szesc). W dobie komputerów to naprawdę nie po­
winno stanowić problemu. Patałach bierze wtedy 
do ręki, ogląda z dumą swoje nazwisko i rozpamię­
tuje. o, ten w zielonych majtkach, co mnie wziął na 
finiszu jest tysiąc trzysta osiemdziesiąty pierwszy, 
ale w swojej grupie wiekowej dwieście drugi, a ja  
w mojej grupie jestem sto osiemdziesiąty. Gdybym 
mial czas lepszy o dwie minuty, to bym wszedł do 
pierwszej setki. (W moim pierwszym biegu Gdańsk
— Gdynia w 1981 obliczyłem, ż.e gdybym był ko- 
bietci niez.rzesz.onq to byłbym w pierwszej piątce). 
Facet trzyma arkusz z wynikami i postanawia: 
przyłożę się, potrenuję i przygotuję na następny rok, 
może mi się uda I oto chodzi! Właśnie o to! Facet ma 
ceł: poprawić wynik Połknął haczyk. Będzie biegał 
może dwa razy w tygodniu, może trzy, potem wejdzie 
mu to w nawyk. 7 o będzie właśnie jeden z tych odciąg­
nięty! li od telewizora, papierosa, wódki i nadwagi na 
zawsze. Ale najpierw musi przeżyć prawdziwą emocję 
związaną ze startem w prawdziwym wyścigu, mieć 
u iarygodny, dokładny wynik na dokładnie zmierzonym 
“okrągłym" dystansie.

Od czasu do czasu w naszym nieruchawym i 
skłonnym do telewizyjnego kibicowania kraju, odby­
wają się przeróżne biegi, w których biorą udział 
prawdziwi sportowcy i my patałachy też- Biegi te nie 
przyciągają, niestety, tłumów uczestników. Biegnie 
chyustu, trzystu, podczas gdy w podobnym biegu na 
Zachodzie brałyby udział co najmniej dwa, trzy ty­
siące. Jednocześnie nikt do udziału specjalnie nie 
zachęca, myślę, że wielu patałachów nawet nie wie,
Że może iv nich brać udział, co mnie osobiście bardzo 
martwi już choćby z tego względu, że na Zachodzie 
mogę z dziką satysfakcją prześcignąć kilkaset osób, 
a u nas najwyżej kilka. Z trudem.

ABK 10 K" zgromadził sporo uczestników i to 
pomimo wpisowego znacznie wyższego niż w Bie­
gach Prawdziwych. To może te imprezy powinny 
się połączyć?! Najszczęśliwsza by lu chyba była 
unia personalna. Pani Kręglicka mogłaby wyjść za 
któregoś z. organizatorów biegów poważnych, 
wnosząc w posagu komputery i specjalistów od 
reklamy.

'

nawidzi. Kochają go ci, którzy przedkładają wol­
ność człowieka i swobody demokratyczne nad pro­
blemy codziennego bytu i ambicje imperialne. Zwo­
lennicy M. G orbaczow a w całości są wśród owych 
25-30% mieszkańców Rosji, którzy według hipote­
tycznych danych są jednoznacznie za reformami. 
Kiedy M. Gorbaczow odszedł ze sceny politycznej, 
k ierow nictw o C hrześcijańsko-D em okratyczne 
Związku Rosji wydało specjalne oświadczenie, któ­
re warto przytoczyć ze względu na argumentację. 
Stwierdzono tam m.in.: “Odrodzenie Kościoła, po­
wrót tysięcy uwięzionych, stopniowe, ale konse­
kwentne rozbijanie aparatu ucisku i gwałtu ideologi­
cznego tworzonego przez dziesięciolecia —  to nie­
zaprzeczalna zasługa M. S. Gorbaczowa". Autorzy 
tego oświadczenia wyrazili jednoznaczny pogląd, 
że historyczna misja M. Gorbaczowa trwa. Ogrom­
ny jego autorytet “długo jeszcze może służyć dziełu
stabilizacji i regulowania konfliktów politycznych”.

Jednak to, co  d la jednych  je s t trw ałą pozytyw ­
ną cechą polityki zainicjow anej przez M- G or­
baczowa —  dla innych stanowi kam ień obrazy. 
Uw ażają oni, że rozpad im perium  radzieckiego 
nie je s t wynikiem  obiektyw nych procesów h i­
storycznych, ale błędu jednego  człow ieka —  M. 
Gorbaczow a. W ielu zw olenników  tego poglą­
du, zrzeszonych w organizacji “T rudow aja Ro­
sja" w czasie tegorocznego Dnia Zw ycięstw a 
dem onstrow ało pod hasłam i uw olnienia z w ię­
zienia organizatorów  nieudanego puczu z sie rp­
nia 1991 roku. W trosce o to, aby zw olnione 
przez spiskow ców  cele nie pozostah

rów. Bilet wstępu na obiad z rosyjskim gościem w 
hotelu Ritz-Carlton kosztował tysiąc dolarów.

Te i z a ro b io n e  w p rz e s z ło ś c i  p ie n ią d z e  
M. G orbaczow  przeznacza na fundację swego 
im ienia, sw oisty trust m ózgów, który ma o pra­
cow yw ać program y rozw oju procesów  demo- 
kratyzacyjnych w krajach W spólnoty. Nie m ato  
ju ż  być przebudow a socjalizm u, " te r a z  rozu­
miem —  stw ierdził w jednym  z wyw iadów pra­
sow ych —  że nie pow inniśm y tracić roku lub 
dwóch na ulepszenie tego system u. W yczerpał 
on w zupełności swój po tencjał” .

Zadania, jak ie  ina spełnić fundacja, nie zależą 
tylko od jej twórcy. Należy w ątpić, czy zebrany 
w niej trust m ózgów rzeczyw iście służyć będzie 
inspiracją dla obecnych w ładz Rosji. Prezydent 
Rosji Boris Jelcyn dał ostatnio jednoznacznie 
do zrozum ienia, że nie podoba mu się obecny 
sposób bycia M. G orbaczow a, który spraw ia 
wrażenie człow ieka nie w yciągającego w nio­
sków  ze sw oich niew ątpliw ych błędów. Co je d ­
nak zrobić może fundacja, to stw orzyć legen­
dzie M. G orbaczow a szerszą in telektualną opra­
wę, ju ż  bez ograniczeń stw arzanych p rze / oko­
liczności, w jak ich  spraw ow ał władzę.

Na pew no pełna ocena M. G orbaczow a w ym a­
ga czasu. Nie w ystarczą na nią ani entuzjastycz- 
ne opinie św iata, ani g łęboka niechęć wielu 
środow isk rosyjskich. Czasu na to przeciw nicy 
M. G orbaczow a mają coraz mniej. Dlatego 
w zrasta fa la  krytyki tego w ybitnego polityka. W 
krytyce tej nie o sam ego M. G orbaczow a cho­
dzi, ale o pow strzym anie procesów , których M. 
G orbaczow  jes t i zawsze będzie sym bolem .

te
ki
n
w
ol
je
Ui
di
d<

ch
m
A
m
sa
lic

tn 
ty 
m 
ni 
bi, 
w; 
w; 
in i 
ro 
ka 
bii 
i ti

ch



92

isty

ubio' 
wisk, 
i wy- 
ę, na- 
czło- 
tmoż- 
ie ro- 
tatnio 
/dzie. 
ntere- 
irność 
vania. 
i. pla- 
iju br. 
tria za 
y dola-

fciem w 
rów. 
p+ądze 
(sw ego 
li opra- 
lderno- 

; ma to 
rozu- 

|w  pra- 
lku lub 
1 zerpal

|z a leżą  
ebrany 

Ibędzie 
Izydent 
łączn ie  
libecny 
Jprawia 

wnio- 
Zojed- 

I legen- 
|ą  o p ra­
p t oko-

pstycz- 
wielu 

liu  ntcy 
|)latego 
yka.W  

l a cho- 
lych  M.

c.d-ze str I
—  Przez chwilę pozostańmy jeszcze przy filmach. 

Amerykanie specjalizują się w po^yjno-gangster- 
skich, a jak to się ma do real.ow społecznych? Na 
prawdę zagrożenie przestępoczością jest tam tak 
duże lak w... kryminałach?

— Amerykańskie statystyki przestępczości są trochę 
nieprzystawalne do naszych. Opowiadano nam. ze na 
terenie miasteczka uniwersyteckiego w Baton Rouge, 
które !iczv 35 tys. mieszkańców, w ostatnim roku zda 
rzylo się 1.100 przestępstw. W województwie gorzo­
wskim mieszka około 500 tys. osób. a odnotowaliśmy 
około 11.000 przestępstw. Wynikałoby z tego. ze u nas 
jest znacznie spokojniej, chociaż Baton Rouge me je s t. 
aglomeracją w rodzaju Nowego Jorku. Dom,nują am 
domki jednorodzinne i tylko centrum bankowo-urzę- 
dowo-usługowe ma charakter wielkomiejski.

_  Baton Rouge jest znacznie większe od Gorzo-

Ŵ 1 Pod względem obszaru na pewno tak, a jeśli 
chodzi o liczbę mieszkańców -  podobne W samym 
mieście również mieszka około 150 tys. osob. chociaż 
Amerykanie często uwzględniają także tereny' po - 
miejskie, których mieszkańcy codziennie dojeżdżają 
samochodami do pracy. W takim ujęciu Baton Rouge

l'Li !  jUon fczęśc iS 'łam ią  amerykańskie prawo niż

trzeba uwzględnić aspekty społeczne, ktore my znamy 
tylko z prasy, telewizji czy literatury. Około 30 proc. 
mieszkańców Buton Rouge stanowią bow.emMurzy- 
ni Jakie to ma znaczenie, widać z zestawienia. 70 proc. 
białych popełnia 20 proc. przestępstw, a 30-procento- 
wa społeczność murzyńska -  80 proc. Proporcje te 
wynikają jednak nie tyle z cech rasowych, ile ekono­
micznych. Murzyni bowiem dominują tam wsrod bez­
robotnych, w większości mieszkają w fatalnych warun­
kach. a poziom icł} życia jest wyraźnie n.zszy mz 
białych. Przyczyny tego stanu sąjednak bardzo złozone 
i trudno je sprowadzić do niechęci białych.

_  Ale u nas nic ma M urzynów, a panowie poje­
chaliście po naukę. Czego?

_  Bvły iuż w Stanach grupy polskich policjantów, 
które zajmowały się bojowym szkoleniem antyterro­
rystycznym: z użyciem broni, środków przymusu bez­
pośredniego itp. My też zajmowaliśmy się terrory­
zmem, ale z innego punktu widzenia. W naszej grupie 
były przede wszystkim osoby odpowidzialne w policji, 
straży granicznej i straży pożarnej za publ.c relat.on,
czyli kontakty ze społeczeństwem. Szkolono nas więc 
w identyfikacji celów grup terrorystycznych; w tym, 
jak poprzez identyfikację celów określać tych którzy 
terrorystów popierają; jak dziękt owej identyfikacji 
poznawać krótko i długoterminowe cele tych grup, a 
wszystko po to, aby terrorystów izolować od poparcia 
społecznego. Bez niego łatwiej ich pokonać silami 
policyjnymi, bo można to uczynić podobnie jak w 
przypadku zorganizowanej przestępczości pospolitej. 
Byliśmy więc szkoleni przede wszystkim w identyfi­
kowaniu tych grup pod względem społecznym oraz: 
jak wykazać społeczeństwu istotę ich celów i mtere-

S'™' rzvżby  groziła nam w Polsce jakaś wielka fala 
terroryzmu, rodzima odmiana IRA lub “Czerwo-

To'zbyt daleko idący wniosek, bo w USA za 
terroryzm uważane są nie tylko akcje zbrojne, zamachy 
bombowe czy uprowadzenia, ale także sytuacje pole­
gające np. na tym, że obrońcy środowiska naturalnego 
wypuszczają z klatek zwierzęta dla celów badawczych 
zakażone jakimiś wirusami, bowiem w ten sposób pra­
gną dać wyraz swej walce o prawa natury.

_  i trzeba społecznie identyfikować takich zie­
lonych” ekstermistów?

__Tak, ponieważ amerykańska praktyka wskazuje,

jakie są skutki, kto mógł je popełnić itd. Jest tak szeroko 
opisywane, że ludzie powszechnie interesują się mm, 
a tekst w gazecie czy reportaż w telewizji zawsze 
kończy się apelem, aby na podany numer telefonu 
przekazywać informacje przydatne dla ustalenia i z - 
trzymania sprawcy. Przypomina to nasze telewizyjne 
“997" jednak z dość istotną różnicą: u nas takie infor­
macje przyjmuje się bezpłatnie, a tam — za odpowied- 
nim wynagrodzeniem. #

__Nieetatowych, tajnych agentów werbuje się
„  ięc w prasie i telewizji. W ten sposób mogą jednak  
powstać warunki do zdekonspirowama ich i znie­
chęcenia do współpracy z policją...

— Amerykańska praktyka wskazuje, ze wcale me. 
Funkcjonuje tam bowiem mechzanizm gwarantujący z 
jeden strony anonimowe przekazanie pieniędzy, a z 
drugiej: uzyskanie nie plotek czy pomówień ale infor­
macji pewnych. Służy temu sprawny system bankowy 
a także odpowiednie zorganizowanie pracy policjK w 
Baton Rouge takimi “nieetatowymi informatorami na 
stałe zajmuje się dwóch policjantów. Kiedy więc po 
audycji czy publikacji w prasie ktoś telefonuje, aby 
przekazać taką informację, ci policjanci nadająjej na­
dawcy” odpowiedni numer — np. X-93 — i mówią 
‘•proszę zadzwonić do nas za dwa dni, bo my w tym 
czasie sprawdzimy pańską informację a jeśli okaże się 
prawdziwa, otrzyma pan np. 1.000 dokirow . Przez: te 
dwa dni weryfikuje się ów sygnał i jeśli ktos np. podał 
"namiar” na narkotyki gdzieś zrabowane, a po po 
dwóch dniach ponownie zadzwoni, to usłyszy, mecn 
pan powtórzy swoją informację. Jeśli powtórzy, wia­
domo, że nikt nie podszył się pod X-93. a wtedy podaje 
mu się inny kod — do przekazania w banku, w którym
może podjąć pieniądze. _

—  W banku nie zdekonspiruje się . Przeciez ka 
sjerka widzi go i wie, że wypłaca należność z. konta

P __Wcale nie. ponieważ w USA jesl sieć banków,
które obsługują klientów siedzących w samochodach. 
Bankowe okienko jest na wysokosci okna samochodu, 
więc wystarczy opuścić szybę, podać kartkę z kodem 
przekazany telefonicznie przez, policjanta, a kasjerka 
iuż wie, że ma o nic nie pytać i tylko podać kopertę z 
owym tysiącem dolarów. Można to zrobić np. o godz. 
23.00, kiedy jest ciemo, i najłatwiej uniknąć dekonspi-
racji. . „

__Tam banki są czynne o tej porze.
— Są chociaż bywają także sytuacje, które dobrze 

znamy w Polsce. Kiedy pewnej niedzieli postanowili­
śmy ugasić pragnienie puszką piwa, okazało się, ze 
alkohol sprzedaje się od godz. 12.30. Oczywiście od 

■ razu skojarzyliśmy lo z naszą słynną “godziną 13.00 , 
chociaż tam ta granica czasowa wynikała z tego, ze w 
niedzielę przed południem w Buton Rouge są targi 
broni, więc uznano, iż bezpieczniej sprzedawać ją lu­
dziom absolutnie trzeźwym.

_  Ale wróćmy do problemów kadrowych amery­
kańskiej policji'. Jak tam werbuje się kandydatów

naZ °\vCLu?zj!ini'e policja nie ma problemów z naborem 
kandydatów. Do Akademii, w której przebywaliśmy, 
ostatnio przyjęto 40 kadetów spośród... 800 kandyda­
tów. Byio więc 20 chętnych na 1 miejsce.

__Znów więc “proste.” pytanie: jakie zarobki.
._Oczywiście, nieporównywalne z zarobkami w pol­

skiej policji, chociaż amerykańscy policjanci zarabiają 
zdecydowanie mniej od każdego, kto tam prowadzi na­
wet mały, ale stabilny, prywatny interes. Choćby' sk e- 
pik W porównaniu z płacami innych uizędmkow pub 
licznych sąjednak wysokie i wyraźnie większe od płacy 
wykwalifikowanego robotnika. Ponadto: praca w policji 
jest postrzegana przede wszystkim jako stała, pewna^ 
dająca emeryturę, pomoc prawną, świadczenia socjalne 
itd Ważne sąjednak nie tylko zarobki. W USA praca w 
policji daje także znaczny prestiż społeczny. Dosc powie­
dzieć że pracownicy miejscowego uniwersytetu, którzy 
nas również szkolili, mówili o miejscowych funkcjona-

G a z e t a N ó w a

Przyda Ci się 10 milionów?
N ie  ł a m  g ło w y , r o z w ią ż  ła m ig łó w k ę  w
k o n k u r s i e  “ 4  x  10 m il io n ó w ”

W każdym Magazynie (piątek) i w każdym We­
ekendzie (sobota), zamieszczamy blok łamigłówek 
— łatwych i trudniejszych oraz numerowany kupon.
Z każdego bloku należy rozwiązać co najmniej jed­
ną z proponowanych łamigłówek. Każdy Czytelnik, 
który skompletuje w ten sposób rozwiązania i kupo­
ny z całego miesiąca i prześle je  do zielonogórskiej 
siedziby redakcji “Gazety Nowej” z dopiskiem 4 x 
10", weźmie udział w losowaniu jednej z czterech 
nagród po 10 milionów złotych.

Uwaga, w losowaniu biorą udział w y ł ą c z n i e  
te osoby, które nadeślą komplet rozwiązań z całego 
miesiąca wraz z kuponami oznaczonymi kolejnymi 
numerami. Majowe kupony będą nosiły od 1 do X 
co oznacza, że należy rozwiązać ostem łamigłówek 
z kolejnych wydań. . .. .

Jedna osoba może nadesłać megramczoną liczby
kompletów kuponów. .

Rozwiązania prosimy przesyłać łącznie tylko r, 
w miesiącu z dołączonymi kuponami ze wszystkich
wydań Magazynu i Weekendu.

Nagrody zostaną rozlosowane do dziesiątego każ­
dego miesiąca, a wyniki opublikujemy w ec en 
dzie.
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^  K U P O N  N R
IM IĘ, N A Z W IS K O , A D R E S  

ROZWIĄZANIE

A n a g r a m y  o b ra z k o w e
Odsadnąć znaczenie dwóch przedstawionych 

rysunków i z ich liter utworzyć przeanagramowa- 
nie (przestawienie liter) dwa nowe wyrazy, które 
są rozwiązaniem zadania.

K r z y ż ó w k a
I Na miejsce liczb wpisać 3 wyrazy o podanych znaczę- 
niach. Następnie litery odgadniętych wyrazów na ezyRrze- 
nieść na miejsce liczb w diagramie krzyzówki. Litery wpt
sane na miejsce liczb szyfru 

4-6-3-6-4 V I 5-14-1 utworzą ostateczne rozwiązanie 
Jednakowym liczbom odpowiadają zawsze te same litery. 

Znaczenie wyrazów pomocnicznycn: 
l/sztuka, umiejętność 3‘ 15' ' 37!4J 4f ‘ ,
2/plamka na rogówce oka 10-11 -8 - ' , ,
3/jama, wyżłobienie 7-16-9-7-6. C h

10

dH nr
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S Z W r l
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Poziomo: 1 /rodzaj kredytu 4/kamral^kompan

u 5 a  s s f f i s s  s s i t t a t r  »•*—  I
17/środek przeciw tasiemcom Tuluzę fFrancia) 7/rodzaj zwiniętego ciasu

* * .  * * * * * *  *  « » • * •  

'R o z w ią z a n iu  wystarczy podać ile razy występuje w diagramie sylaba "DA ". “ M E R ’

O S B S

Rys, W ojciech G A W R O Ń SK I

że często sprawcy takich poczynań niekoniecznie kie­
rują się ideolocią. ale... interesem firmy produkującej 
inne szczepionki. 1 właśnie ta konkurencja inspiruje 
oraz wspomaga finansowo i organizacyjnie owych 
“zielonych”.

__Amerykanie zainwestowali w wasze bilety na
przelot przez Atlantyk, mieszkanie i wyżywienie, 
aby uczulić na takich “farbowanych” ekologów.

__T0 był tylko jeden z problemów, którymi nas
zainteresowano. Większe znaczenie miały zajęcia po­
święcone nawiązywaniu jak najszerszych, opartych na 
wzajemnym zaufaniu, kontaktów ze społeczeństwem. 
Różnych kontaktów: konkretnych policjantów z kon­
kretnymi obywatelami, a także za pośrednictwem
mass— mediów.

__ Kontakty “konkretnych pohejantow z kon-
kretnymi obywatelem!" mogą kojarzyć się z... dono­
sami. Dziś, ze względów politycznych, jestesm y w 
Polsce bardzo wrażliwi na działalność agentów. A 
więc “proste” pytanie: czy policja am erykańska ko­
rzysta z usług donosicieli? '

__Określenie “donosiciel” brzmi bardzo brzydko,
więc mówmy raczej o informatorach, z których amery­
kańska policja oczywiście korzysta, co me wywołuje 
tam politycznych sensacji. Chodzi zaś o osoby na tzw. 
kontakcie systematycznym, usytuowane w środowi­
skach przestępczych, ale też o informatorów funkcjo­
nujących w systemie "eripie-stopp . Jako rzecznika 
prasowego Komendy Wojewódzkiej Policji w Gorzo­
wie, system “crime-stopp" zainteresował mnie szcze­
gólnie, bowiem polega na tym, że policjanci wybierają 
"przestępstwo tygodnia” w większej jednostce, czy 
“przestępstwo miesiąca" w mniejszej, które jest szero­
ko prezentowane w środkach masowego przeka/u . Po­
daje się: kiedy nastąpiło, w jakich okolicznościach,

riuszach "nasi bracia policjanci . ^
—  Jak zostaje się takim “bratem” ?
— Już mówiłem: trzeba być lepszym od 20 innych 

kandydatów, zdać egzaminy — także sprawnościowe 
— oraz pomyślnie przebyć test aparatem do wykrywa­
nia kłamstw. Amerykański system szkolnictwa nie 
przystaje do naszego, ale zasadą jest, że kandydaci na 
policjantów powinni mieć za sobą co najmniej 2 lata 
nauki powyżej szkoły średniej. Są także inne kryteria. 
Kiedyś policjanci na terenie Luizjany byli niemal wy­
łącznie biali. Prowadziło to do licznych konfliktów, bo 
— jak już wspomniałem — Murzyni stanowią tam 
niemal trzecią część ludności i popełniają wiele prze­
stępstw. Przykładem problemów, powstających w 
USA na tym tle. były niedawne wydarzenia w Los 
Angeles, które znamy z telewizji. Obecnie więc spo­
śród kandydatów, którzy spełniają wymagane kryteria, 
do Akademii Policyjnej w Baton Rouge przyjmuje sie 
proporcjonalnie: tyle samo białych, co Murzynów po 
to, aby wyrównać dysporoporcje.

— Foglądv polityczne nie wchodzą w grę*.
_  Tam polityka funkcjonuje w innym wymiarze mz 

u nas, więc przy przyjęciach do policji bardziej mz 
sympatia do Partii Demokratycznej lub Partu Republi­
kańskiej, liczy się...wzrost kandydata. Demokracja jest
już tam na takim poziomie, że oficjalnie mowl się, iz 
bycie wysokim lub niskim nie jest "winą lub • zasłu­
gą". więc nie można cierpieć z tego powodu, a szanse 
przyjęcia do policji muszą być równe. To. że ktos 
deklaruje, iż jest homoseksualistą, również me może 
być powodem odmowy przyjęcia do pracy w policji 
stanu Luizjana.

Cią fi dalszy rozmowy w jutrzejszym wydaniu CJN 
“ Weekend "

Joanna Kłos, lat 18, Zielona G óra
- LtIbVęe u b 3  Się! zachow yw ać itp. tak jak  mi się podoba i tak jak  jes t m

I w ygod n ie. T o  chyba najw ażniejsze.

Z spędzić z ukochaną o s o b ,  nad m orzem ,

Izny i jego najwięks/. 
wada?

—  Ideał —  chyba ni 
m a takiego mężczyzny 
N ajw iększe wady —  o t 
łuda, chrapanie, m ateri; 
lliztn.

— Hobby?
—  Taniec, sport. 
—Ulubiony rodź; I

[muzyki.
I —  Soul —  muzy* j 
spokojna, jeśli wykon; 
w ana przez czarnych s< 
listów.

— Który z gwiazd 
rów filmowych najba 
dziej Cię pociąga?

—  Mickey Rourke • 
podoba mi sięjego styl.ji 
dla mnie bardzo męski.

— jak  wyobrażasz s 
|bie siebie za 15 lat?

—  T o pytanie pozos 
Iwiam bez odpowiedzi

(bkt
F ot.M arek W OŹNI/
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Nastassja ucieka
K r ó l o w a  J o r d a n i i  N o o r ,  A m e -  

| r y k a n k a  z  p o c h o d z e n ia  p r z e ż y -  
w a  n ie w ie r n o ś ć  s w o je g o  a r a b -  

[ s k ie g o  m ę ż a ,  t y m e z a s e m  u r o ­
d z o n y  w  E g i p c i e  4 3 - le t n i  p r o d u -  
c e n t  f i l m o w y  I b r a h i m  M o u s s a .  

| s t a ł  s ię  o f i a r ą  s z a lo n e j  n a t u r y  
in n e j  A m e r y k a n k i ,  3 1 - I e t n ie i  
a k t o r k i  N a s t a s s j i  K i n s k y .  P o  
o ś m iu  l a t a c h  m a ł ż e ń s t w a  p ię k -  
n a  ż o n a  p o r w a ł a  z  w i l l i  w  R z y -  

I m ie  d w o je  i c h  d z ie c i  i u c i e k ł a  z  
n i m i  d o  S t a n ó w .

M ów iąc o m aterii rzeczyw istości, często  
postrzega ją  pan, ja k o  w ielk i śm ietn ik . C zyżby  
jej praw da znajdow ała  się w resztkach ze “stołu  
cyw ilizacji” ?

Myślę, że ten mój śmietnik jest przeogromny. 
Jest w nim i niebo, i piekło, i życie, i śmierć, i zło i 
dobro. Sam jeszcze nie wiem, które rzeczy wygrze­
baliśmy już stamtąd, a które jeszcze zostały.

—  M a pan przecież sw oją w łasną ścieżkę na 
tym  w ysypisku  —  św iecie?

. Na tym śmietniku przemocy, śmietniku polity­
ki największą wartością jest pokonany człowiek 
osoba, którą nazwałbym żebrakiem nasze«o życia’ 
Myślę o człowieku czystym. Wydaje mi się, że 
człowiek me wybiera i szuka jedynie sytuacji dla 
siebie korzystnych, a brud świata kusi i obezwład­
nia. Wybieram te momenty i cenię najbardziej, gdy 
me widzę agresji, gdy mogę komuś współczuć, gdy 
mogę być z kimś sercem. To właśnie odnajduje w 
swojej sztuce.

—  Przecież pański teatr, choćby w ielk ie przed­
staw ienie “D ante -  92", to nie spontaniczna  
w yobraźnia i in tu icyjne gesty, ale precyzyjna, 
.spektakularnie pokazana m oralistyka...

—  Tam, gdzie odnajduję mechanizmy życia, zja­
wiają się zastrzeżenia. Nie interesuje mnie zewnę- 
trznośćczłowieka zdobywającego. Zycie uczy mnie 
pokory. Sztuka —  tak samo. Złapanie Pana Bo*a za 
nogi. to przecież rzec/, trudna. Zresztą gdzie one są? 
Laty dialog, który toczy się we mnie, dotyczy kon­
tekstów, wydarzeń, ludzi i ich sytuacji. Stąd wiele 
protestu przed zajmowaniem się tym; co nazwałbym 
poniżej godności człowieka. A wiele takich spraw 
jest właściwie karierą ludzką. Są to po prostu rozra­
chunki pomiędzy tym, co jest dla mnie moralne i

Z  J ó z e f e m  S z a j n ą  r o z m a w i a  T a d e u s z  K r a s k o

i m t B  i e m i
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tym, co Określam jako niemoralne.
Jak ie są w ięc te paristkie najprostsze norm y?

—  Bardzo skromnie, przeciętnie, czysto, bez bru­
dów, kłamstwa i morderstw. Bez przerwy słyszę o

nic7wo°>°y ' k0rUpCji-  Jakie m:l h>'ć tu moje uczest-

C zyżby d latego, że był pan ju ż  pokonany?
—  I ak. Byłem pokonany i nie chcę teraz być 

zdobywcą. Obserwowałem to i  po wojnie. Czy ja 
miałem wziąć rewanż za to, co działo się, za to co 
byto wielkim przestępstwem? Sprawiedliwość po­
winna byc me przeze mnie wymierzona. Ja nie 
jestem^ sędzią, nie jestem prokuratorem. Osądy

świata to co innego. To rzecz moralna i 
konieczna. Myślę, że to właśnie mnie do­
tyka.

G dzie w ięc pan byw ał najczęściej 
W' sw oim  życiu?
. ~  Wydaje mi się, że istniałem na dnie 
i także sięgałem nieba. Odbicie się z tego 
dna po raz drugi jest dla mnie bardzo 
trudne. Wiąże to się dla mnie z pewnymi 
obciążeniami. Po prostu nie jestem  zgod 
ny ze wszystkim, co dzieje się teraz.

Jak przyjm uje pan wszechobe- 
cnosc polityki?

—  No, zostawiłem sobie część wrażli­
wości na życie wewnętrzne, własne. Ja 
nie pasożytuję na życiach, na wydarze­
niach politycznych.

—  C zy m ożliw a je st  tu sztuka izola­
cji?

— Sztuka nie jest wyizolowana z życia, 
nie jest poza nim. Wydaje mi się, żejest 
próbą łączenia tego co ludzkie z tym co 
nieśmiertelne.

Czy projektuje pan siebie, czy planuje pan 
sw oją  tuorczo.sc, czy  pąński teatr nie m ając bu­
dynku, ma harm onogram ?

—  Ja jestem “człowiekiem do wyciśnięcia”. Nie 
określam tego, jako programu swojej pracy. Mam 
świadomość tego, że powinienem wiele rzeczy wy­
rzucie z siebie, dokonywać, mówić... Myślę także o 
ryzyku człowieka, który chce być ptakiem i spada 
do wody. Chodzi tu o implus lotu, o przekroczenie 
własnej miary, o wyjście w pewien stan nieważko- 
sci czyh sytuację bardziej duchową, a nie życia w, 
tym, jak powiedziałbym, ubogim realizmie

T o była prawdziwa sensacja. Król Jordanii 
57-letni Hussein ma ochotę na piątą żonę. 
Wiadomość ta była niespodzianką dla wszy­

stkich. a przede wszystkim dla 40-letniej królowej 
Noor, od czternastu lat tworzącej z Husseinem — 
jak  wszystkim się wydawało —  doskonalą parę.

eszcze przecież niedawno najpoczytniejsze maga­
zyny publikowały zdjęcia szczęśliwej rodziny! a 
Noor opowiadała dziennikarzom, jak  to przed snem 
razem z mężem czyta dzieciom książki; ona po 
5 ' e sku' on P° arabsku. I jak wspaniale układają 
. ię także jej stosunki macochy z pozostałymi dzieć- 
nu króla.

A jest |ch sporo. Z pierwszego małżeństwa z 
księzmczką Diną Abd-el-Hamid -  córka i dwóch 
synów z drugiego, z Toni Gardner, córką pułkow­
nika z Ipswich —  dwie w tej chwili już panny, z 
trzeciego z Ahą —  dwie córki. Gdy dodać do te«o 
dwóch sjjnow (Hamzeh, 12 lat i Hashem, 10 lat) oraz 
dwie córki (Iman, 9 lat i Rayah, 6 lat) z królową 
Noor, to rodzina jest rzeczywiście bardzo liczna Z 
dwiema pierwszymi żonami Hussein rozwiódł sie 
Aha zginęła w katastrofie helikoptera. 1 wtedy to 
niema od razu Hussein postanowi! poślubić piękną 
amerykańską blondynkę, Lisę Halaby, która jako 
krolowa otrzymała tytuł Noor AI-Hussein co tłu­
maczy się ‘Jutrzenka Husseina”

I Noor była rzeczywiście taką jutrzenka. Została 
drugą matką dla innych dzieci króla, w tym przede 
wsz_ystk,m dia trzech małych dziewczynek i została 
bardzo dobrze przyjęta przez całą królewską rodzi­
nę. Ja również zaakceptowałam drugą rodzinę z 
mnego kraju, mimo różnic politycznych, ekonomi-

ć \ *

Jeszcze pól roku temu Nastassja Kin.sky zwie- 
rżała się dziennikarzom w jednym  z wywiadów, 
że przede wszystkim pragnie stabilnego życia 
dla swoich dzieci, takiego życia, jakiego ona 
sama nigdy me miała, gdy byłą młoda. Tymcza­
sem je  j przyjaciele, w tym także pierwsza wielka 
miłość Nastassji, R om an Polański, byli przeko­
nani, że aktorka o niezwykłym temperamencie, 
odziedziczonym po sławnym ojcu, nie wytrzyma 
długo z żadnym mężczyzną. '  •*

1 Pierwsze nieporozumienia z Ibrahimem zaczę- 
I !.y s"* Pra'y.le rok temu, gdy w prasie ukazały sie
I Hnwilfrf Je? laNas,assj i-Potem zaś egipski mąż 
I dowiedział się o romansie swojej żony z Óuincy

Jonesem ... Wystąpił więc o oficjalną separację
A pewnego dnia po powrocie do domu nie zastał
am zony ani dzieci. I nie wiedział co się stało tak
długo, az Nastassja nie zadzwoniła informując
go, ze ona oraz. siedmioletni Alosha i pięcioletnia
Sonya znajdują się w Los Anceles, zatrzymali

• I *  ' T o  QuinCy Jonesa ' nie ma«  umiaruwracac do Rzymu.

Z Los Angeles Nastassja zabrała dzieci ze sobą ' 
do Meksyku. Według prasy meksykańskiej 
aktorka i sławny kompozytor przyjechali tutaj by 
się pobrać. Jak nie bez złośliwości piszą gazety, 
Nastassja zawsze była niezwykle atrakcyjna dla 
starszych panów. Quincy Jones ma dziś 58 lat i 
jest piawdziwym multimilionerem pracującym 
dla takich gwiazd muzyki pop jak M ichael J a c­
kson czy Diana R oss. Dwa lata temu rozwiódł 
s'ię z żoną Peggy Lipton, z którą ma sześcioro 
dzieci, a teraz wpadł w sidła demonicznej Na­
stassji... J

Ibrahim Moussa skarży się zaś prasie na nieod­
powiedzialność Nastassji. Z powodu jej szaleń­
stwa dzieci straciły wiele tygodni nauki szkol­
nej. Z Meksyku podobno Alosha zatelefonował 
do niego w tajemnicy przed matką i skarżył się 
na swój los. W tej sytuacji ojciec wystąpił do 
rzymskiego sądu o pozbawienie Nastassji praw 
rodzicielskich, zażądał powrotu dzieci do willi 
w Rzymie oraz 2.5 tys. dolarów alimentów ns 
ne, które Nastassja miałaby płacić co miesiąc! 

yr°k  będzie najprawdopodobniej po jego my- 
. bo niemal wszyscy ich wspólni znajomi 

wierdzą. że Nastassja jest nieodpowiedzialna i 
iie nadaje się na matkę. Zaś opinii tej nie są w 
tanie zniwelować oskarżenia Nastassji. iż Ibra- 
nm był złym mężem i zachowywał się jak  pra- 
vdziwy Arab, poniżając jej godność kobiecą, 
ym bardziej, że oskarża go ona o to dopiero 

-raz, gdy sprawa jest w sądzie...
_______ Zbigniew BISKUPSKI

na zamówienie
M im o długoletniej kariery, w Z ielonej G ó­

rze jesteśc ie  dopiero po raz drugi.
—  Taki Wasz los. Zielona Góra leży daleko od 

centrum.
Historia tej trasyjest trochę skomplikowana. Po­

czątkowo mieliśmy dać dwa koncerty w Hiszpanii 
Jednocześnie zaproszono nas do południowych 
Niemiec. W związku z tym nasz manager wpadł 
Polsce*1 P°  dro<Jze” *r°bić jak iś koncert w

W rezultacie koncerty w Hiszpanii przełożone 
zostały na wrzesień, do Niemiec jedziemy tylko na 
cztery dm, agrarny teraz w całej zachodniej Polsce 
—  od Szczecina do Zielonej Góry

—  R ozw iązaniu “R epubliki” tow arzyszył du- 
z j  szum  . M ow iono o w zajem nych an im o­
zjach, zespól narzekał, że czuje się przez C iebie 
zdom inow any. C zy fakt, iż znow u je ­
steście razem , oznacza, że daw ne  
przeszkody n ie istnieją?

—  Myślę, że wszyscy potrzebowali 
kilku lat by uświadomić sobie czym 
była “Republika’.’ w pierwszej połowie 
lat osiemdziesiątych. 95% to był mój 
repertuar i ja  wiedziałem co będę robił 
dalej. Zespół musiał poszukać na włas­
ną rękę pewnych wartości, których jak 
się potem okazało, nie znalazł.

To, że jesteśmy razem, jest właściwie 
takim połączeniem rodziny na nowo.
Faktem jest, że ja  dominuję w tym ze­
spole, faktem jest, że staram się po pro­
stu biać całą odpowiedzialność za 
kształt artystyczny. Z  drugiej strony nie 
ukrywam, że grając przez kilka lat z 
muzykami, choćby najlepszej klasy, ale 
takimi, którzy są ze mną na chwilę, na 
krotko, nigdy nie mogłem od nich żądać 
tego, czego żądam od tych. którzy pra­
cują ze mną na stale.- To jest zupełnie 
inne podejście do pracy.
.77  Sta.re l,tvV0| y —  "ow a aranżacja. N ie w szy­

stkim  się  to podoba. Dla wielu ludzi te utw ory  
to sym bol określonych  czasów .

—  To są ich wspomnienia. Pewnie pojawiają sie 
jakieś konotacje sytuacyjne -  “w tym momencie 
bytem z dziewczyną".

—  Sądzę, że to coś w ięcej. Początek lat osiem ­
dziesiątych to czasy  szczególne. Poza tym  złośli­
wi tw ierdzą, że po prostu brakuje W am  now ych  
pom ysłow .

—- Republika’ zawsze podejmowała takie ryzy- 
ka. Były koncerty w 1984 roku, w trakcie których 
potrafiliśmy zagrać wyłącznie piosenki znane z 

Nieustannego tanga”, nie grając ani jednego 
I przeboju z poprzednich płyt, mimo, że ludzie do­

magali się od nas tamtych piosenek.
W szystkie utwory w dalszym ciągu traktujemy 

jak ‘żywą tkankę", to nie są jakieś pomniki, które 
przenosimy, to nie są rzeczy, które traktujemy jako 
cos co jest nam obce, w dalszym ciągu czujemy 
prawo do grzebania w tym, zmieniania itd.

Nie narzekamy na brak pomysłów. Życzę takiej 
aktywności jaką wykazuje “Republika” wszy­
stkim zespołom. W racam do poprzedniego pytań ia 
—  aktywność tego zespołu sprowadza się do mo­
ich kompozycji, a ja  w- zeszłym roku wydałem trzy 
płyty, jedną w Niemczech z muzyką filmową. 
Zrobiłem muzykę do dwóch filmów. Nie narze­
kam więc na brak inwencji. Niedługo już wszyscy 
się przekonają, że również pod hasłem “Republi- 
ką_jtkażesię  coś nowego. Poza tym w tym roku

Z  G r z e g o r z e m  C i e c h o w s k i m ,  l i d e r e m  z e s p o ł u  “ R e p u b l i k a ”  
r o z m a w i a j ą  B a r b a r a  K u r a s z k i e w i c z - M a c h n f a k  

i R o b e r t  K o w a l i k .

robiła “Gruppa”. Wydaje się, że takie pokolenie 
zaznaczyło się bardzo wyraźnie. To już są ludzie 
zupełnie skrystalizowani artystycznie i każdy z 
nich będzie szedł w swoją-stronę.

~ Na podstaw ie tw ojej noweii nakręcono film  
O byw atel św iata”.
—  Kształt noweli, którą oddałem do zespołu 

bardzo odbiega od tego, co jest w filmie. Dlatego 
me bardzo przyznaję się, ż.e na jej podstawie został 
-sprokurowany scenariusz. Reżyser i scenarzysta 
tego filmu wprowadzili dużo zmian, pracując z 
innymi ludźmi. Ale sama idea rzeczywiście zro­
dziła się z tej noweli. Zresztą bardzo chciałbym 
więcej pisać i cały czas staram się to robić.

Czy rów nież w ydaw ać książki?
—  Dobijają się do mnie różni wydawcy. Prawdę 

mowiąc. nie znajduję czasu, by się tym zająć tak

rv°i l  nhwi1' zaczynam duź0 pisać histo­
ryjek dla dzieci. Przenoszę bajki, które opowiadam
korzystam06 komPutera ' mo*e kiedyś to wy-

—  T w oja w spółpraca ze znanym i szw ajcar­
skim i m uzykam i z  grupy “Y ello”

nłw Z'C? nie Dietera Maiera produkowałem 
płytę Mon Amour (wokalistki z Berlina) która 
prawdopodobnie ukazała się niedawno w Londy­
nie. Dieter był producentem tego w sensie finan-

ukazała się płyta “Obywatela GC”, gdzie jest prze- 
ciez kilka nowych piosenek.

W  połow ie lat osiem dziesiątych  w jednym  
z w yw iadów  pow iedziałeś, że tw oje teksty m ó­
wią g łów nie o polityce i erotyce. M inęło parę lat 
czy je s t  tak i dzisiaj?

—  Piosenki powinny być o miłości. Samo śpie- 
u anie wzięło się z okresu godów, kiedy mężczyźni 
-śpiewali piosenki dziewczynom po to, by im się 
przypodobać. “Republika” mówiła jeszcze o tym. 
co nas otacza. Starała się oznaczyć rzeczywistość.’ 
Od polityki me będziemy potrafili odejść jeszcze 
przez wiele lat. To. co się dzieje w tej chwili jest 
dla mnie tak wielkim sygnałem, że nie potrafię się 
od tego odczepić. Nowa płyta “Republiki" będzie 
znowu bardzo polityczna, ale też i erotyczna.

—  G dybyś m iał jed nym  zdaniem  określić , ja- 
“ " ka jest idea tw oich te­

kstów ?
— Jak wspaniale, ale 

jak trudno jest kochać, 
bez względu na to, co 
jest przedmiotem tej 
miłości.

—  Czy dużo pracu­
je sz  nad tekstem ?

—  Bardzo dużo, to

. cznychi obyczajowych" —  twierdzi dzisiejsza kró­
lowa. Obdarowała króla czwórką dzieci i latami 
szczęścia a przede wszystkim wspierała go także w 
jego działalności dyplomatycznej.

Widać to było szczególnie w okresie wojny w
atoce Perskiej, kiedy to Noor porzuciła komforto­

wy pałac i przeniosła się do obozu w pobliżu frontu 
wspomagając rannych i chorych, a przede wszy­
stkim biorąc udział w wielu rokowaniach o chara­
kterze dyplomatycznym. “Użyliśmy wtedy całej na­
szej fizycznej i psychicznej energii dla pokojoweeo 
rozwiązania kryzysu. Jako mąż i żona czuliśmy srię 
wtedy tak mocno związani ze sobą jak  nigdy dotąd 
Byłam jedyną osobą, której król zwierzał się wtedy 
ze swoich trosk i zmartwień” -  wspomina niegdy­
siejsza Lisa Halaby.

Teraz jednak okazuje się, że nie była to prawda 
A przynajmniej cala prawda. Właśnie w czasie woj­
ny w Zatoce Hussein zetknął się z Roną Najem, 
^.5-letmą dziennikarką. Rona jest rodowitą Pale- 
stynką, a w czasie wojny pracowała dla telewizji 
CNN i wielokrotnie przeprowadzała dla lej sieci 

. wywiady z królem Jordanii. Wtedy właśnie król sie 
w mej zakochał.

Po wojnie Rona Najem otrzymała pracę w Amma­
nie. w biurze prasowym Husseina. Zaś afera zaczęła 
się wtedy, gdy król poprosił ciemnowłosą piękność
0 zajęcie apartamentu w pałacu i zaczął 
najwyraźniej przygotowywaćjądo roli swojej żony.

Czym to się skończy —  nie wiadomo.' bo i człon- 
kowie królewskiej rodziny patrzą na to wszystko 
niezbyt przychylnym okiem, i sama Rona twierdzi 
iz w tej nowej roli* czuje się dość niezręcznie
1 omyśleć, że jeszcze niedawno Ałła Pugaczowa tak 
sugestywnie śpiewała, że “co by nie powiedzieć 
ozenie się z miłości nie może żaden, ale to żaden

Zbigniew BISKUPSKI

W

jest mo ja zmora. Teksty pochłaniają znacznie wię­
cej czasu mz próby, wymyślanie kompozycji, na­
grywanie. Wymagają też innej aktywności niż te 
wszystkie sprawy.

N iektórzy m ów ią, że dało się po 1989 roku  
zauw azyc pew ien m iody ruch w sztuce. Tworzą
K yŚCU ak ; cf . inaczej zw iązani z m uzyką. 
I last) ty  Skarbek i Jarodzk i, poeta Podsiadło, 
by w ym ienić tych p ierw szych  z brzegu.

Na pewno trudno ten ruch określić —  to są
nazwiska. Bardzo lubię malarstwo Skarbka, które­
go kilka obrazów mam w domu. Artystów tych 
łączy pewien sposób aktywności. Nie siedzieli w 
swoich pracowniach, tylko starali się wprowadzić 
malarstwo przez inne media. To robił Skarbek, to

For. Marek Woźniak 
sowy m, a ja  muzycznym. Oprócz tego produkował 
przez naszą spółkę “M&M Potocka Production” 
film ‘.S n ow boir, który nie jest jeszcze skończony.

—  C o dalej? Jak ie p lany?
—  Planujemy w tym roku sporo koncertów, nie 

ty o w Polsce. Ale nie myślimy o jakimś zawojo­
waniu Ameryki czy Europy. Skupiamy się głów­
nie na rynku polskim. Bardzo cenię ten rynek i 
uważam, że przede wszystkim o to trzeba dbać Co 
najważniejszego czeka nas w tym roku? Chcemy 
nagrać nową płytę w zupełnie inny sposób, taki jak 
nagraliśmy “Nowe sytuacje”. W tym składzie muzy­
cznym najlepsza wydaje się metoda — wejść na krót- 
ko do studia, ale przedtem bardzo długo robić próby.

Nie dla wrażliwych
Dom Aukcyjny Christie’s w Londynie przedstawił

swym klientom makabryczną ofertę. Zresztą uprze-
W ka!a!°gu- orzekając się zarazem wszel­

kiej odpowiedzialności: “Przedmioty oferowane do 
sprzedaży przeznaczone są dla kolekcjonerów i mo­
gą byc eksponowane, ale w żadnym wypadku nie 
powinny byc wykorzystane w celach osobistych ’. 

Uwaga słuszna, bowiem wystawiono przebouaty
r ™ £ r  ? trUme"tów ,ortur’ od najbardziej barba­
rzyńskich, z zamierzchłych czasów, po współczes­
ne, jak  lawa obita skórą z dwoma rzemieniami i 
biczem, na której jeszcze w latach czterdziestych 
bieżącego stulecia w angielskich szkołach publicz­
nych wymierzano chłostę.

Krew w żyłach mroził widok np. “pułapki na

w i e t ;  POz , ,17 Jf k na szczury’ tylko odpowiednio 
większej. Została kupiona za trzy tys. funtów. “Ka­
rząca maska”, wyposażona w stalowy, uzębiony 
Jęzoi, była przeznaczonadla niepoprawnych plotka­
rek. T o p o rz W lII  w. mial 12 nacięć, świadczących

a s * * '  «•» *  «
Według znawców, gwoździem ekspozycji były 

arzędzia pracy , ubiory, a zwłaszcza notatki Al­
berta Pierrepointa, oficjalnego do 1956 r. kata koro­
ny brytyjskiej. Zresztą byl on synem również kata
0 imieniu Henry, który wykonał podobno setki eg- * 
zekucji przez powieszenie. Do niego należała pod­
ró ż n a  walizeczka, chciałoby się powiedzieć: 
aktówka mieszcząca podstawowe utensylia jeao 
profesji: sznur, kajdanki i czarną maskę z bawełny.
1 en makabryczny eksponat “poszedł” za 8.500 fun­
tów. Najdrozsze, bo wycenione na 18 tys. funtów 
okazały się pamiętniki A. Pierrepointa z relacjami 
dotyczącymi każdej egzekucji, pomiarami szyi każ­
dego wieszanego... 3

Ciekawe, ż.e cala kolekcja tych okropieństw zeło- 
szona na aukcję, należała do jednego człowieka 
Brytyjczyka Michaela Formana, który gromadził je
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S o w ie t y z a c j a ?
Odkąd nrof. dr ks. Tischner wymyślił tak nazwany termin, upłynęło sporo 

czasu Używają go różni ludzie, różnie rozumiejąc. Co tak naprawdę znaczy 
— bliżej nie wiadomo. Bo dotyczy i struktur społecznych i form życia zbioro­
wego, gospodarki i polityki; tego co zbiorowe i tego co indywidualne. Zdaje 
się jednak, że ks. Tischnerowi szto przede wszystkim o świadomość, o to, co 
tak głęboko zakorzenione, że odczuwane jako własne i naturalne.

Aleśli tak, to może ujawnić się także u programowych anty.
Maleńki, ale sądzę znaczący przykład. W wielkiej księdze Piotra Kuncewicza 

o literaturze polskiej w latach I9I8-1939 znajduje się ironiczne zdanie o 
programie polskich futurystów: “maszynizm , osobliwy, skoro zamiast, po­
wiedzmy, pięknej szwaczki wolało się maszynę do szycia . W Kulturze (nr 
3 /1992) w miażdżącej recenzji Leszek Szaruga grzmi: "byc może rzeczywiście 
wolałby Kuncewicz, by poeta większą uwagę poświęcał szwaczkom mz ma­
szynom do szycia. Ten głód zaspokojony został z nawiązką przez socrealizm .

To tak jak w tym słynnym dowcipie o kapralu, któremu wszystko kojarzyło 
się z d... Szwaczka — pracownica — klasa robotnicza — wyzysk — k a p i ­
styczna eksploatacja; poeta — społeczny sprzeciw — walka o lub z. O tym, by 
z piękną szwaczką poeta mógł się po prostu przespać mowy byc nle 
byłaby to inna forma kapitalistycznej eksploatacji. Skądinąd trontcznosc zda­
nia Kuncewicza polega i na tym, że nawiązuje ono do jednego z elementów
p ro g ra m u  C z y ż e w s k ie g o  — m a sz y n a  jako ideał erotyczny.

Aby przeprowadzić ten ciąg myślowy, który zrodził zdanie Szarugi trzeba 
przede wszystkim zapomnieć. Zapomnieć o midinetkach (midinetka to właśnie
szwaczka) zaludniających tysięczne piosenki i powieści francuskie, zapomnieć
o tym wszystkim, co kojarzy się z literaturą pojętą inaczej mz jako społeczna 
służba. Ba, trzeba też zapomnieć, że człowiek to nie tylko istota społeczna. 
Innymi słowy — trzeba mieć w głowie socrealistyczną sztancę.

Czy iest to sowietyzacja? Być może. Mam jednak w pamięci anegdotę o. jesl, 
dobrze pamiętam. Felicjanie Faleńskim. W czasach zaboru (rosyjsk,ego zre­
sztą. bo mieszkał w Warszawie) napisał i wydrukował wiersz o wdowie w 
żałobie. Nazajutrz przyjaciele gratulowali mu i odwagi, i pomysłowości. Ta 
przechytrzyć cenzora! Wszyscy, mówili mu przyciszonym głosem, domyślili­
śmy się, że ta wdowa w żałobie tó Polska!

Jedna z teczek  zaw ierających  dokum entalne m ateriały z procesu n o­
rym berskiego oznaczona je st  napisem , zrobionym  czerw onym  ołow - 
kiem : “N ikom u nigdy nie w ydaw ać” . P rzechow yw ana w zbiorach C en­
tralnego A rchiw um  R ew olucji Październ ikow ej “supertajna teczka  
zaw iera dokum enty dotyczące starannie opracow anego scenariusza w y­
k onania w yroku na głów nych zbrodniarzach  hitlerow skich .

H itle r  
w m oskiew skim  se jfie
(korespondencja własna z Moskwy)
Wyrok został wykonany w norymberskiej hali' do koszykówki. Ustawiono 

tam trzy dwupoziomowe szubienice — dwie robocze i jedną ^p aso w ą, 
zasłonięte kotarami. Skazanych doprowadzano po schodkach na górną plat­
formę. ustawiano na zapadni, zakładano na głowę worek > ^ u b ie n ‘cę 
zasłaniano kotarą. Następnie amerykański żołnierz o im iem i Bob Irtóry na 
ochotnika zgłosił się do spełniania obowtązkow kata, schodził na dolny 
poziom, obchodził szubienicę i pociągał specjalną dźwignię, umieszczaną z 
tyłu Pokrywa luku zapadała się, a po 10 minutach amerykański i radziecki 
lekarz stwierdzali śmierć. Fotografie znajdujące się w teczce świadczą o tym. 
że np. Kaltenbrunner, któremu pętla zdarła pokrywy skórne na szyi, był cały

Trupy zostały umieszczone w drewnianych skrzynkach, głęboką nocą 
załadowane na samolot i przewiezione do kolebki nazizmu, Monachium, 
gdzie spalono je w krematorium. Popioły zostały rozsypane z samolotu, 
fecącego powrotnym kursem do Norymbergi —  “aby mogiły wodzow
nazizmu nie stały się miejscem pielgrzymek .

R esztki spalonego ciała H itlera, znalezione w ogrodzie K ancelarii 
R zeszy przez radzieck ich  żołn ierzy, nadal przechow yw ane są —  w edług  
pew nych inform acji —  w jednym  z sekretnych  m osk iew skich  sejfów .

Z espoły folklorystyczne na Całym świecie ro­
dzą się z fascynacji tradycją i kulturą. Naj­
ważniejszym ich przesłaniem jest ochrona i 

popularyzacja najstarszego i najprawdziwszego na­
rodowego dziedzictwa. Najpopularniejszą okazją 
do spotkań grup folklorystycznych z różnych kra­
jów  są festiwale międzynarodowe. M ą c e  —  poza 
miejscem prezentacji pracy zespołów miejscem 
integracji w duchu pojednania i wzajemnego posza­
nowania tożsamości narodowej. Jakby mimo i na 
przekór nieustającym w wielu punktach globu mię­
dzynarodowym konfliktom.

Zrzeszone w CIOFF czyli w Międzynarodowej
Radzie Organizatorów Festiwali Folklorystycznych
i Sztuki Ludowej imprezy mają swój co roku opra­
cowywany, międzynarodowy kalendarz. Stałe miej­
sce w tym kalendarzu, już  od roku 1964, zajmuje 
Zielona Góra. Przez wszystkie te lata poznało nasz 
region ponad260zespołówzczterech kontynentów. 
W roku ubiegłym Zielona Góra po raz pieiwszy 
gościła zespoły dziecięce.

N a XV M iędzynarodow y Festiw al Zespołow  
Folk lorystycznych , który odbędzie się  w tym  ro­
ku od li) do 15 sierpnia, przyjadą m łodzieżow e i 
dorosłe grupy z F rancji, Belgii, Szkocji, W łoch , 
H iszpanii, N ow ej Z elandii, R osji, W ęgier, C ze­
cho-S łow acji, S zw ecji, R um unii i T urcji. Zespoły 
będą się prezentowały w codziennych, festiwalo­
wych koncertach w amfiteatrze i spotykać z miesz­
kańcami miasta na zielonogórskiej Starówce. Prze­
widywany jest też koncert kapel i instrumentali­
stów.'korowód folkloru i zamykający festiwal uro­
czysty koncert galowy.

Filią XV festiwalu będzie w tym roku Gubin. W 
ciągu festiwalowego tygodnia większość uczestni­
ków imprezy wystąpi z koncertami w miejscowym 
amfiteatrze. Z ofertą przyjęcia festiwalowych ze­
społów zwrócił się również W ojewódzki Dom Kul­

tury w Gorzowie. Bilety na koncerty (każdy w cenie 
20 tys. zł, koncert galowy —  50 tys. zł) i karnety 
festiwalowe (cena 100 tys. zł) już są w sprzedaży. 
Organizatorzy imprezy przewidzieli w tym rokp dla 
widzów losowanie atrakcyjnych nagród — radia, 
telewizory i sprzęt turystyczny, a dla właścicieli 
karnetów, dodatkowo do wygrania, samochód oso­
bowy. Ponadto przyjęli zasadę, że dzieci do lat 12 
przychodzą na koncerty w towarzystwie rodziców,
bezpłatnie. _

Tradycyjnie już, bezpłatnie wejście na wszy,stkie

festiwalowe koncerty, oferują organizatorzy dzie­
ciom szczególnej troski i ich opiekunom.

XV festiwal to mały jubileusz. W ierzymy, że rów­
nież z tego powodu mieszkańcy miasta i regionu 
przyjmą jego gości ciepło i serdecznie. 1, że uznają, 
iż przyjście na festiwalowe koncerty to dobry po­
mysł oraz znakomita forma edukacji i wypoczynku.

Realizatorem festiwalu jest Ośrodek Folkloru w 
Zielonej Górze (ul. Sienkiewicza 11, tel. 56-05) 
Tam też. można uzyskać wszelkie informacje w 
sprawach organizacyjnych i programowych. W szy­
stkie firmy zainteresowane reklamą w czasie trwa­
nia festiwalu (w amfiteatrze, na autobusach uczest­
ników i w katalogu) mogą zgłaszać swoje oferty w 
ośrodku.

Sprzedaż biletów prowadzą; Ośrodek Folkloru, 
Gromada. Orbis i Lubtour.

(zet)

Zespół folklorystyczny':. Nowej Zelandii

K a n d y d a t k a

n r  4 0

—  Jaki iest T w ój styl? , .
__Nigdy się nad tym nie zastanawiałam. Ograniczam się do zwalczania

wad i złych przyzwyczajeń.
— _O czym  m arzysz? . . , , 
__O wspaniałym życiu osobistym, dobrej pracy. Marzę tez, by nie byto

na świecie smutnych dzieci i męczonych zwieiz.ąt.
—  Ideał mężczyzny i jego największa wada ?
__Wysoki, przystojny brunet. Inteligentny, domator. Nie lubię

pychy i dwulicowości. Dotyczy to nie tylko mężczyzn.

__Chętnie" przebywam z. dziećmi. Lubię spędzać czas w plenerze, oto­
czona zwierzętami.

—  U lubiony rodzaj m uzyki.
__Każdą muzykę warto poznać. Chętnie wypoczywam przy muzyce, w

której twórcy zostawili cząstkę siebie. Taka muzyka wzbogaca innych.
__K tóry z gw iazdorów  film ow ych najbardziej C ię pociąga.
__Żaden. Cenię natomiast aktorskie umiejętności Woody Allena.
—  Jak w yobrażasz sob ie  siebie za 15 lat?
—  Jako kobietę mającą ustabilizowane życie, cieszącą się szacunkiem 

ludzi, na co mam zamiar zapracować. (Dkrn)

F o t.  M a r e k  W o ź n ia k

N ie wróżę tej książce dobrego przyję­
cia. Pisać o niej będą fachowcy. Tym­
czasem Piotr Kuncewicz swój pomysł 

na historię literatury oparł na wyrzeczeniu się 
profesjonalnego punktu widzenia. Nie jest to 
opis procesu literackiego, nie jest to też opis 
dominujących nurtów, artystycznych ideolo­
gii i strategii, ani też ewolucji języka artysty­
cznego, form narracyjnych. To wszystko po­
jawi się— w opisach autorów, w charaktery­
stykach wyodrębnionych okresów, w anali­
zach utworów...

Z reguły takie książki (a Kuncewicz oma­
wia dokonania literatury polskiej od 1918 
po lata osiemdziesiąte) pisze się według 
porządku okresów, ich ramach wyodręb­
niając nurty, tendencje, szkoły... Oczywi­
ście — te najważniejsze. Opis taki najła­
twiej jest skonstruować opierając się na 
wczesnych utworach. Potem, gdy omawia 
się kolejne okresy, nie starcza już miejsca 
na scharakteryzowanie “dalszej twórczo­
ści”. Stern pozostaje autorem młodzień­
czych “futuryzji”. To tak jakby Sienkiewi­
cza omawiać na podstawie Humoresek z 
teki Worszyłły”. Autorzy nie mieszczący 
się w szkołach, jeśli nie są na tyle wybitni, 
by sami szkołę zainicjować, wypadają, 
bądź kwitowani są w rozdzialikach inni 
poeci”, “inni prozaicy”. Można mieć pew­
ność, że tak skonstruowany opis musi ob­
szernie scharakteryzować “Numer 16 pro­
dukuje” (bo to i typowe, i sztandarowe 
dzieło socrealizmu), może zaś zbyć w peti­
towym przypisie Fleszerową-Muskat, bo to
tylko “fenomen poczytności . Aby nie być 
gołosłownym: w I tomie “Literatury pol­
skiej 1918-1975 (za 1. 1918-1932) Rodzie­
wiczówna pojawia się dwa razy, w margi­
nalnych wzmiankach, podobnie Marczyń­
ski. Z literackiego punktu widzenia solidna 
synteza musi wspomnieć poetę klasy Wan- 
durskiego, z powodzeniem zaś może się 
obyć bez takiego prozaika, jak Zambrzy- 
cki. Z tego samego punktu widzenia w 
dyskusjach o aktualnej sytuacji polskiej 
prozy można nie pamiętać o autorach sf, to 
inna działka.

Wiem, że to co innego: znaczenie dla 
literatury okresu i rzeczywista ranga dzieła, 
wartość i poczytność, nawet wyrok historii 
nie musi ważyć definitywnie (bo cóż by 
wówczas pozostało np. po pozytywizmie 
galicyjskim ?). Co innego dzieje się w gór­
nych sferach literatury, co innego w do­
lnych. Historyk literatury wie, że “Placów­
ka” to dzieło raczej słabawe, nikt po latach 
nie przeczyta go z dobrej woli, wie jednak, 
że — z licznych powodów — jest to dzieło 
doniosłe i należy mu się uwaga; większa 
niż, by pozostać przy Prusie, takiemu arcy­
dziełu gatunku jak “Z legend dawnego 
Egiptu”. Tak naprawdę w historii literatury 
liczy się raczej to, co zapowiada, niz to, co 
spełnia, a już zupełnie mało znaczą dzieła 
nawet jakości pierwszorzędnej. Jeśli nie 
zdążą na czas.

Gdy czytałem tę książkę, jeszcze w ma­
szynopisie, wypisałem sobie nazwiska gru­
bo ponad stu poetów, których autor pomi­
nął, przy charakterystykach tych których 
uwzględniał — pewnie ze sto tytułów, 
ważnych jak mi się wydawało, a pominię­
tych książek. Ba, nawet całe nurty, jak po­
ezja pracy, w tej wersji jaką realizował 
Mieczysław Braun, poezja legionowa, re­
gionalna (tak jak ją  pojmował np. Hel- 
sztyński). ludowa... Gdy potem czytałem, 
też w maszynopisie, następne tomy, do­
strzegłem, że do niektórych wracał. Dla­
czego? Także dlatego, że to, co z perspe­
ktywy dwudziestolecia wydawało się mar­
ginalne nagle nabierało wagi. W twórczo­
ści działających wówczas pisarzy w doko­
naniach ich uczyniów i kontnuatorów...

Z perspektywy, która otwiera całe działo 
Kuncewicza widać wyraźnie: literatura po 
roku 1918 stanowi pewną całość. Nurty, 
które wyodrębniły się w latach 1918-1939, 
rozwijały się także po roku 1945; jedne 
gasły, wyczerpywały się w krótkich odcin­
kach czasowych, inne trwały przez całe 
dziesięciolecia. Zmieniały się, ewoluowa­
ły, ale wytłumaczalne są w perspektywie 
całości. Subtelna siatka nawiązań i zaprze­
czeń, kontynuacji i odrzuceń przenika cały 
okres. Dopiero wewnątrz można wprowa­
dzać dalsze, wielostopniowe podziały. To, 
co wydawało się pogrzebane w roku 1939 
odżyło po roku 1956, Twórczość Nowej 
Fali słabo zrozumiała jest bez analiz,y nad­
ziei i złudzeń socrealizmu, socrealizm bez 
analizy populistycznych nurtów dwudzie­
stolecia wyda się obcym importem...

Zauważamy też, iż są pisarze, których 
twórczość zajmuje ważne miejsce we 
wszystkich podokresach: Iwaszkiewicz, 
Przyboś ale także Miłosz, Gombrowicz, są 
autorzy; jak Watt, odciskający swą indywi­
dualność w kilku tylko; są wreszcie i tacy, 
których znaczenie wyczerpuje się w krót­
kim epizodzie.

“Dzieje literatury dwudziestowiecznej 
__pisze Kuncewicz — to obraz nieustan­
nej szarpaniny, ryzykownych a z rzadka 
tylkoudanych eksperymentów, w istocie 
ciągłego rozstępowy wania się gruntu pod 
nogami”.

Jej w miarę kompetentny opis musi być tak 
skonstruowany, by nie tracić z oczu dwu

przeplatających się, ale i uzupełniających 
perspektyw: wielkiej historycznej perspe­
ktywy całości i małej perspektywy pod- 
okresu, nurtu, szkoły. I sił sprawczych 
przemian: wydarzeń społecznych przeory- 
wujących świadomość, ale także np. me­
chaniki następstw pokoleniowych. Przy 
tym wszystkim — trzeba wciąż pamiętać, 
iż literatura dwudziestowieczna to nie tylko 
gatunki “wysokie”, ale także formy popu­
larne, inwazje gatunków pogranicza: litera­
tury rozrywkowej, dokumentalnej, publi­
cystyki. Obiegi się krzyżują, gatunki wyso­
kie i trywialne wzajem oddziałują na siebie.

Przy tym wszystkim — działa tu prawo 
wielkich liczb. To już nie setki ale tysiące 
autorów. Dziesiątki tysięcy książek, setki ty­
sięcy wierszy. Dziesiątki wzajem sprzecz­
nych systemów aksjologicznych, norm czy­
tania. Jak “Uzgodnić" normę konstytuującą 
“Ferdydurke” Gombrowicza czy powieści 
Witkacego, z tymi, które rządzą prozą Piasec­
kiego, Ukniewskiej czy Worcella?

Kryterium przetrwania, obecności w ży­
wej społecznej pamięci sprawdza się w od­
niesieniu do dwudziestolecia. Ale co robić 
ze zjawiskami bliższymi w czasie? Tu nie- 
czego nie możemy jeszcze przesądzić. Kto 
z prespektywy roku 1970 mógł przewi­
dzieć, że chwyty wypracowane przez lite­
raturę socrealistyczną nagle uaktualnia się 
w podziemnej literaturze stanu wojenne­
go? A przemiany społecznych ról pisarza?
Tych dokumentowanych w dziełach, i tych, 
które wyrażają się w działaniu? Jak opisać 
powstawanie nowych środowisk? Jak war­
tościować powstające tu teksty? Z punktu 
widzenia wagi dla literatury okresu, środo­
wiska, tematu?

Tym, co naprawdę fascynujące w książce 
Kuncewicza to właśnie świadomość wielo- 
aspektowości literatury. Tego, iż dzieło 
może być badane z bardzo różnych pun­
któw widzenia. Marginalne z punktu wi­
dzenia “dominujących prądów” dzieło jest 
niesłychanie ważne dla gatunku, autor tu- 
zinkowych utworów był animatorem dzia­
łań, rodzących — bądź promujących — 
ważne zjawiska. Z punktu widzenia “czy­
stej” literatury felietony Boya są o wiele 
mniej znaczące niż działalność krytyczna 
Troczyńskiego czy Napierskiego; ich 
wpływ na świadomość epoki jest niepo­
równywalny.

Tworząc wielką panoramę, włącza w nią 
Kuncewicz zjawiska różnogatunkowe. 
Ważne — z bardzo różnych powodów. 
Najmniej może jest to widoczne w pier­
wszym tomie, z natury rzeczy operuje tu 
krytyk w materiale już wstępnie uporząd­
kowanym. Potem jednak i uporządkowań, 
i ocen musi już dokonywać na własną od­
powiedzialność. Godząc — ale nie ujedno­
licając — punkty widzenia, sprzeczne kry­
teria, rozbieżne opcje.

To zapewne wzbudzi najwięcej emocji. 
Kuncewicz rzadko bowiem przyjmuje za 
swoje utarte opinie. Owszem —  referuje 
poglądy innych, przytacza oceny “z epoki”, 
ale — wartościuje po swojemu. Zachowu­
jąc przekonanie, iż tak naprawdę wyboru 
dokonujemy pośród dzieł nie tak znów 
ważnych. Owszem, godnych uwagi, warto­
ściowych, ale jednak — o wartości co naj­
wyżej na miarę epoki. Co do dzieł napra­
wdę wybitnych, sporów raczej nie ma. Ale 
też _  ile ich jest? Kilka, kilkanaście?

Myślę, że czytając te księgi trzeba parnię- - 
tać o małej mądrej książeczce Kuncewicza, 
o “Antyku zmęczonej Europy”. O wiedzy, 
która każe patrzeć na zjawiska, uwzględ­
niając należne im proporcje. Ani nie lekce­
ważąc, ani nie przypisując nadmiernego 
znaczenia. Zdaje się, że to właśnie wzburzy 
najbardziej — i strażników stałych a nie­
przemijalnych wartości, i stróżów kode­
ksów.

Co do mnie to nawet nie zgadzając się z 
autorem, cenię sobie jego trzeźwy i pełen 
dystansu osąd zjawisk. Ukryte przeświad­
czenie, iż o literaturze okresu, w różnym co 
prawda stopniu, decydują dzieła wielkie, 
otwierające nowe perspektywy, i te które 
tam sformułowaną wizję świata upowsze­
chniają w formach bliższych wrażliwości 
szerokich kręgów odbiorców. Te, które 
kwestionują zastane wartości, i te, które 
opowiadają się po stronie trwałości i cią­
głości. Tak naprawdę to jednej tylko kate­
gorii autorów Kuncewicz nie oszczędza — 
nadętych miernot, niezależnie od tego jak 
słuszne byiy wartości, którym służyli. Ceni 
sobie szyderców, autorów umiejących na 
świat i siebie patrzeć z dystansem.

Na razie ukazał się tom pierwszy. Całość 
zakrojona jest na tomów pięć. Książka mia­
ła wyjść z Młodzieżowej Agencji Wydaw­
niczej, MAW przestał istnieć. Tom pier­
wszy wydała warszawska “Officina , zdaje 
się, że i ją  dosięga recesja. Wierzę jednak, 
że całość się ukaże. I wówczas o literaturze 
polskiej będziemy mówić “według Piotra”, 
nawet wówczas gdy — w myślach lub w 
książkach — pisać ją będziemy, inaczej.

Andrzej K. WAŚKIEWICZ 
Piotr Kuncewicz; Agonia i nadzieja. Lite­

ratura polska od 1919. T. I: 1918-1939. 
Warszwa 1991 Wydawnictwo “Officina” 
s. 339, ilustr.
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W y j ą t k o w a  o k a z j a
Mimo, że od trzech lat jesteśmy we własnym domu, 

I odsetek Polaków, zwłaszcza młodych, którzy pragną 
wyjechać za granicę na krótszy bądź dłuższy czas, a 

j nawet na stałe — nie zmniejszali?, 
i _ Gnając te nastroje, Marian M., 38-letni nauczyciel w 
I jednej ze śląskich szkół średnich, postanowił zająć się 
|  załatwieniem pracy dla uczniów i absolwentów liceów 
I i techników. Już w grudniu zeszłego roku wysłał pier­

wszy list do Ministerstwa Edukacji Narodowej z pro­
śbą o wskazanie przepisów, które zezwalają na zatrud- 

I menie polskiej młodzieży w czasie wakacji. Kiedy M.
I zebrał już komplet najistotniejszych informacji, wy- 
I siał listy do rozmaitych organizacji i fundacji zagrani- 
I cznych, głównie w Niemczech, Austrii, Szwajcarii i 
I Skandynawii. Nie zastanawiał się, dlaczego w kore- 
I spondencji podawał się za wysokiego urzędnika resor- 
I tu szkolnictwa.
I Ta,< jak°ś wyszło — powie podczas dochodzenia.
I A poza tym chciałem mieć większą siłę przebicia.
I Ani podstępnie skopiowane druki, ani podrobione 
| pieczątki, ani w końcu miły i kompetentny ton wysła­

nych listów na nic się nie zdały. Przedstawiciele za­
chodnich instytucji przysyłali grzeczne, ale jednozna- 

I czne w treści pisma. Nie było najmniejszej możliwości 
I znalezienia legalnej pracy dla polskiej młodzieży w 
I żadnym z tych krajów. Ani za pośrednictwem M., ani 

bez takiego pośrednictwa. Pan Marian nie krył rozcza­
rowania. Tyle pracy na nic! Na nic?....

J I wtedy — mniej więcej w połowie marca tego roku — 
śląskiemu nauczycielowi przyszła szatańska myśl do głowy.

Miałem dosyć tej ogólnej niemożności — trzy mie­
siące później powie prokuratorowi. M. wziął pięcio- 

I tygodniowy urlop — z powodów rodzinnych. Dostał 
I go bez kłopotu, bo uchodził za sumiennego pracowni- 
I ka. Wyjął z konta wszystkie swoje oszczędności i 
I pojechał w Polskę. Zabrał ze sobą całą dotychczasową 
I korespondencję dotyczącą pracy za granicą oraz po- 
I wielone blankiety z MEN i stosowne pieczątki. Wszy­

stko byio nadzwyczaj proste. Zjawił się w wybranej 
I szkole średniej, chwilę rozmawiał z dyrektorem, po 

czym spotkał się z młodzieżą ostatnich klas. Jako 
1 wysoki przedstaw iciel ministerstwa chwilę mówił o 
I tym, że rząd dołoży! starań, aby pewnej części mło- 
I dzieży zapewnić łatwiejszy stan w dorosłe życie. W 
I związku z tym ponad 20 tysięcy, tegorocznych absol­

wentów będzie mogło pojechać na Zachód i legalnie 
zarobić trochę marek, szylingów czy koron. Trudno, 
się dziwić, że młodzież przyjmowała propozycję entu- 

I zjastycznie. Nazajutrz odbywało się spotkanie z rodzi- 
I cami, którzy chcąc wysłać dziecko za granicę musieli 

zapłacić skromną sumę 250 tysięcy złotych tytułem 
| opłat manipulacyjnych. Młodzi ludzie dostawali nato­

miast odpowiednie pokwitowanie i pozostało im tylko 
I czekać, aż pocztą nadejdą szczegółowe informacje o 
I temiinie rozpoczęcia pracy i rodzaju zajęcia.

Do dwóch tygodni — odpowiadał pan Marian 
pytany o czas otrzymania odpowiedzi z ministerstwa.

A potem znikał, by dzień później pojawić się w 
I nowym mieście i nowej szkole, gdzie wszystko mia­

ło podobny przebieg.
Policji udało się ustalić, że Marian M. wyłudził w 

ten sposób prawie pół miliarda złotych. Grozi mu 
| kara pozbawienia wolności do lat 10.

K rzyszto f P O T U L IC K I

Nie ma ludzi bez wad, ale zazdrość jest jedną z tych cech 
które uznaje się za wyjątkowo brzydkie. Trudno zresztą 
żeby było inaczej, skoro zazdrość potrafi bardzo skompli­
kować życie osobom nawet sobie najbliższym. Z powodu 
chorobliwej zazdrości rozpadały się już związki, o których 
można by sądzić, że są wyjątkowo dobrze dobrane (a 
bywało, że i zdrady stanowiące podstawę takiego konfliktu 
były absolutnie wyimaginowane). Z zazdrością trzebi 
więc walczyć, ale by walka owa była naprawdę skuteczna 
trzeba wcześniej dobrze rozpoznać “przeciwnika” . W tym 
celu proponujemy posłużenie się prezentowanym niżej 

, testem. J
[ Oto sześć pytań, każde z trzema wariantami odpowiedzi 

Odpowiadając sobie (szczerze!) na każde z nich wybierz 
ten wariant odpowiedzi, który jest najbliższy Twojemu 
zachowaniu w konkretnej sytuacji. Potem zerknij do wy­
kazu punktów za poszczególne odpowiedzi, dokonaj pod­
sumowania, a następnie przeczytaj odpowiednią część ko- 
mentarza.

A oto pytania:
1. G dy przypadkiem  w padnie Ci w ręce list adresow any  

. do niego:
[ a) starasz się poznać jego treść w ukryty, sposób (np. 

odklejając kopertę nad parą. a potem zaklejając na nowo),
b) doręczasz gó. ale stanowczo domagasz się wyjaśnień, '
c) doręczasz go  o  nic nie pytając.
2. S iedzicie razem , nagle on  kłania się ładnei, obcei 
kobiecie. W ówczas:
a) udajesz, że nic się nie stało, ale w głębi ducha czujesz 
niepokój,
b) chwalisz jego gust w doborze znajomych,
c) gwałtownie domagasz się wyjaśnień, chcąc wiedzieć kto 
to był i ile dla niego znaczy.
3. W ym aw ia się od spotkania  (w spólnego w yjścia) na- 
tłokiem  obow iązków , ale przypadkow o odkryw asz, że

; je st  w cudzym  tow arzystw ie. W tedy:
a) zrywasz wszelkie z nim kontakty,
b) uważasz to za rzecz obojętną, bo masz do niego pełne 

| zaufanie; może w ten właśnie sposób wywiązywał się z
tych pilnych zadań,
c) nie odzywasz się, czekając na wyjaśnienia.
4. Prosi by przenocow ać znajom ą, która przybyła do 
jego  firm y, a w hotelu brak jest m iejsc:
a) zgadzasz się na wszystko,

b) zgadzasz się, ale pod warunkiem, ż.e wcześniej uzyskasz szczegółowe 
wiarygodne wyjaśnienia kim naprawdę ona jest dla nieo0 ,

' Się w tym P ę d n e j  metody pokazaniaCi, ze nie tylko Ty jestes ważna w jego życiu.
5. Ktoś ze znajom ych opow iada C i, że w idzia ł go w czoraj ood  reke /  
atrakcyjną kobietą. W ów czas: wczoraj pod rękę z

a) reagujesz spokojnie mówiąc, że ten ktoś musiał pomylić osoby
) podejrzewasz, najgorsze i natychmiast przeprowadzasz szczegółowe śledź- 

two w tej sprawie,

kontakty/' adaSZ' “  C ‘ę t0 " 'e obchodzi- bo w,as?n.ie zerwałaś z nim wszelkie

6: Z jeg o  portfela w ypadło zd jęcie ładnej, obcej Ci kobiety, w ięc Ty:
a) drzesz fotografię i wychodzisz trzaskając drzwiami,
b) pytasz kto to jest, nie kryjąc w głosie pretensji,
c) jesteś pewna, że on sam zaraz Ci wszystko wyjaśni
Punkty za odpowiedzi: I. a-5, b-3, c-0, 2. a-2, b-0, c-4. 3. a-5, b-0, c-I, 4 a-0 
b-3, c-5, 5. a-0. b-3, c-5, 6. a-5, b-3, c-0.
G dy zebrałaś w  sum ie:

M ° źes7: rspać sP0kojnię^ Twoją siłą jest tolerancja i zaufanie do OSODy, Którakorlin^y Ma npwnnnip ..... .....i . ^1 j----  • lu iuu iiua  i ^auiaine ao
osoby, którą kochasz. Na pewno nie prowokujesz sytuacji, z której Twój partner 

ne zechce!) wybrnąć. Jeśli on potrafi zachowywać się w taki 
' sumie tworzycie hm d/n ..... . . .---- ------- *'va" U11 puiraii zacnowywac się w taki

sam sposób, to w sumie tworzycie bardzo dobry związek, oparty na zdrowych 
zasadach; związek, który ma przed sobą perspektywy. Chyba, że Twoje nie-
0 ramczone do mego zaufanie jest jedynie efektem naiwności (jest to prawdo­
podobne wówczas, gdy Twoj wynik jest niższy niż pięć punktów).
n m m i!  W|W SUmie niejest 7:le’ ale nie potrafisz jeszcze w sposób dojrzały 
zapanować nad swoimi uczuciami. Zdarza się, że ważniejsze są dla Ciebie 
pozory mz logika. A pozory, jak  wiadomo, są mylące. Na szczęście udaje Ci 
się od czasu do czasu kierować się rozsądkiem i wykazać się cierpliwością Tvm 
niemniej warto jeszcze popracować nad sobą, nad swoim charakterem oraz nad 
reakcjami, by miec pełną gwarancję, że jednym  pochopnym posunięciem nie 
popsujesz tego, nad czym pracowałaś miesiącami. Pamiętaj, że tolerancja i 
zaufanie do partnera oraz pobłażliwość dla drobnych potknięć bardziej cemen-
1 s  ioW‘ PIZ czu,osc uzewnętrzniana przy każdej okazji
18-29 punktów . Nie potrafisz panować nad emocjami, istnieje więc poważne 
n ebezpteczenstwo. żc Twoje zbyt gwałtowne reakcje mogą popsuć nawet 
najbardziej obiecująco zapowiadający się związek. Ponadto masz. skłonności do 
wyjątkowo przy krej odmiany zazdrości, która nakazuje najpierw zdecydowanie 
zareagować a dopiero potem dokładnie wszystko przemyśleć. Taka zazdrość 
bardziej zaślepia niż nawet najgorętsza miłość. Sprawia, żc lekkomyślnie rzuca 
się słowami (a czasami wykonuje ruchy), od których później może nic być 
odwrotu. Wymaga to stałej samokontroli i zdecydowanej pracy nad sobą Bez 
tego najprawdopodobniej w sferze uczuć czekają Cię częste klęski!

(zb)

‘S < V te u t 2 1 .0 3  -  2 0 .0 4
Mogą być trudności, nadmiar- obowiązków, 
kłopoty nawet troski, ale mimo to tydzień 
zaliczyć trzeba do udanych. Droga wyboista i
Pod górkę prowadzi jednak do celu i nie szko­

dzi. ze powoli! Gdy wytrwasz, nie zejdziesz z obranego 
Kierunku cel zostanie osiągnięty! Dobre sprawy finan­
sowe, szykuje się dopływ gotówki, są duże szanse przed 
osobami lubiącymi grać, nawet hazardowo. Cos' sie uda 
cos wyjdzie po Waszej myśli! W sprawach serca bardzo 
delikatnie i ostrożnie. Wszystko należy poświęcić człowie­
kowi, ale nie drugiego człowieka!

2 1 .0 4  -  2 / .  0 5
Dla pracujących zawodowo okres trudny 
na wiciu odcinkach, ale głowa do góry, 
wszystko minie i znowu sprawy potoczą się 
dobrze, nawet pomyślnie! Nic należy bać 

się jutra najwięcej do myślenia dają walące się fundamen­
ty. Jeżeli w życiu osobistym będą małe nieporozumienia, 
najlepszym lekarstwem będzie przyjazny gest, dużo serde­
czności I uśmiech. Uśmiech jest dobry, ba najlepszy na 
wszystko. Dni dobre dla osób niedomagających ze zdro­
wiem, jest szansa na powrót do dobrej formy!

2 2 .0 5  -  2 1 .0 6
I Żeby podołać wszystkim obowiązkom a 

także dodatkowym sprawom, które przed 
| tobą, konieczna będzie maksymalna kon­

centracja. Jeżeli duch leniwszy jest w nas 
niż ciało, należy temu przeciwdziałać i zapobiec! U osób 
samotnych mogą pojawić się przyjemne, sercowe rozterki, 
ale należy mieć na uwadze, że nic można ukłonić się jednei 
prawdzie, nie następując drugiej na pięię! Jeżeli w łych 
dniach cos się me powiedzie, nic uda. zawalą się jakieś 
nawet najdawniejsze plany, nie szkodzi, tak właśnie będzie 
korzystniej i to mc tylko dla Ciebie!

posKcwiatyM SLJ? k .J  & a SL M & m at
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„Drożdżowe rogale 
z rabarbarem lub agrestem
Rogaliki to wspaniały wypiek, nie tylko na do­

mowy podwieczorek, ale także, jako wałówka ną 
wycieczkę dt) lasu czy nad jezioro. W okresie, gdy 
jest ciepło, drożdżowe ciasto, poza wszystkimi 
innymi zaletami, jest najsamczniejsze i najpra­
ktyczniejsze. nie wysycha zbyt szybko i doskonale 
nadaje się do łączenia z różnymi owocami. Serde­
cznie polecam.

Potrzebne produkty:
na ciasto: dwie szklanki mąki tortowej, 4 dag 

drożdży, 3/4 szklanki ciepłego mleka, trzy żółtka, 
trzy łyżki cukru (nalepszy jest cukier puder), 12,5 
dag (pół kostki!) masła lub dobrej margaryny,

n a  n a d z ie n ie :  kilogram rabarbaru lub agrestu, 
pół szklanki cukru, czubata łyżka tartej bułki, 
szczypta cynamonu.

Sposób przygotowania:
R a d a :  rozpoczynamy od ciasta. W czasie, gdy 

będzie “rosło” przygotujemy marmoladę do nad­
zienia, dobrze jest także marmoladę przygotować 
poprzedniego dnia!

Drożdże z dodatkiem łyżeczki cukru, mlekiem i 
łyżką mąki mieszamy dokładnie i odstawiamy 
niech rosną. W tym czasie topimy tłuszcz. Do 
drożdżow ego ciasta  tłuszcz pow inien być letni! 
Gdy zaczyn wyrośnie, dodajemy żółtka, cukier 
puder, szczyptę soli, resztę mąki stale mieszając, 
a gdy składniki się połączą, wyrabiamy ciasto. Pod 
koniec wyrabiania dodajemy tłuszcz, i wyrabiamy 
jeszcze chwilę. Gotowe ciasto pozostawiamy w 
misce, przykrywamy ściereczką i stawiamy w cie­
płym miejscu, aby rosło.

P rzygotow ujem y m arm oladę: umyty i lekko 
obi any rabarbar lub agrest drobno kroimy, dajemy 
małą ilość wody, rozgotowujemy i staramy się 
maksymalnie odparować sok. Pod koniec dodaje­
my cukier, chwilę smażymy na średnim ogniu, a 
gdy utworzy się szklista marmolada, studzimy, 
dodajemy tartą bułkę i cynamon.

Z w yrośniętego dobrze ciasta wałkujemy nie­
zbyt grube placki, lekko podsypując minimalną 
ilością mąki, kroimy zgrabne trójkąty, nakładamy 
marmoladę i zwijamy rogaliki. Gotowe układamy 
na płaskiej blasze, obficie wysmarowanej tłusz­
czem, odstawiamy na pół godziny by ponownie 
wyrosły i wstawiamy do dobrze nagrzanego pie­
karnika. Rogale pieczemy przez 30 min. na złoty 
kolor, po wyjęciu z pieca, jeszcze ciepłe, smaruje­
my lukrem, zrobionym z białek (od żółtek!) i cukru 
pudru. Zamiast lukru przed pieczeniem można 
rogale posmarować rozbitymi białkami i posypać 
grubym cukrem. I są naprawdę wspaniałe! Życzę 
smacznego!

E w a  A S Z K IE W IC Z

2 2 .0 6  -  2 2 .0 7
Duże, nawet bardzo duże obowiązki, ner­
wowe sytuacje i sporo trudności. Trzeba 
przebrnąć przez wszystko. Odkładanie nie- 

n i Pojemności na później jest przyjemniej­
sze, mz odkładanie na później przyjemności, ale czv za- 
wsze warto??? Nie należy dopuścić, by niestosownym 
s owem czy niewłaściwym zachowaniem urazić osobę bli­
ską, oddaną i bardzo wierną. Zadany ból może nigdy nie
zostać zapomnianym.

2 3 .0 7  -  2 2 .0 S
Jeżeli w najbliższym czasie będą jakieś 

I zmiany w pracy czy w sprawach zawodo- 
I wych u osób pracujących na własny rachu- 

i . nek, jest duża szansa, że będą to zmiany na
lepsze! Najprostsze sytuacje bywają podstawą komplikacji 
życiowych me należy się temu poddać! Dobre dni dla 
osób zakochanych, szczęśliwych, planujących wspólne ży­
cie. Przed Warni wielka pomyślność i dużo szczęścia! Za 
lo me będą dni sprzyjały osobom samotnym, trzeba bardzo 
uwazac na nowe kontakty, znajomości czy przyjaźnie!

23 . OS -  2 2 .0 9
Osoby pracujące na kierowniczych stano­
wiskach. osoby pracujące na wlaim rachu­
nek, a także zdające egzaminy mają wielkie
szanse wykazać się w iedza i ialeiiianii oga- 

nizaeyjnymi Uda się! i to, eo planujesz, i coś co sprawi 
wielką satysfakcję! Ale uwaga, jesl sprawdzona zasada, że 
rządzie to przewidywać, a przewidywać lo się my lic! Tw o- 
ja przesadna pedantyczność psuje dobrą almosierę w do­
mu, nie należy być tyranem dla najbliższych, nic zasłużyli 
na to! 1

2 3 . 0 9 -  22. r o
Najbliższe dni będą zdominowane przez 
wydarzenia życia osobistego, spotkania, roz­
siania, szczęście i, kto wie może łzy i wielka 
obawa, że ktoś bliski opuści Cię na zawsze! 

W tych sprawach nie wolno myśleć o pojutrze zamiast o 
4uf-rz£* ! w,c'ka wada i jedna z form braku przewidywań! 
Jeżeli planowane spotkanie nie dojdzie do skutku, winy nie 
należy zrzucać na innych, raczej przeanalizować swoje 
postępowanie i wyciągnąć właściwe wnioski!

|Je d >

S & o n fe u M  2 3 . r o  -  22. t r
Taki trudny do zdefiniowania tydzień, bę­
dzie i dobrze, nawet bardzo dobrze, i źle. 
Wielka radość będzie się przeplatała z tro- 
skami i kłopotami, a wielkie szczęście być 

może, trzeba będzie oglądać przez łzy??? Idąc do przodu 
człowiek me potyka się o góry, lecz o kamienie, ale prze- 
ciez można je ominąć!!! W życiu rodzinnym będzie lepiej, 
gdy bardziej będziesz polegał na zdrowym rozsądku! Za to 
sprzyjające dni dla osób, planujących wyjazd, nawet na 
Urotko. Będzie udany!

St> i$eC ec 23. r r  -  2 r . r z
Tydzień bez specjalnych wrażeń, rutyno- 
wo-bez wzlotów, ale i bez przysłowiowych 
upadków'! Dla wielu duże zmiany w życiu 

• , . . .  Ps°bistym. Dla jednych konsolidacja 
związku, który jesl laki ważny, dla innych przeciwnie brak 
zrozumienia, może nawet przykre rozstanie? Sprawy trze- 
a przyjąć ze spokojem, bowiem najprostsze sytuacje sa 

podstawą komplikacji życiowych, ale także najprostsze 
słowa potrafią wszystko odwrócić na korzyść!
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'K o fó y m .je c  2 2 . / 2  -  2 0 .0 r
Szykują się niezwykle ożywione dni, i to 
nieomal we wszystkich dziedzinach, a tak­
że nieomal dla wszystkich i tych. którzy są 

. "a zasłużonym wypoczynku! 1 nie należy 
dac się zcpchnąc z obranej drogi, nawet przez Iych którzy 
idą w tym samym kierunku. W konlaklach z osobami 
nieżyczliwymi nic należy byćapodykiycznym. uśmiechem 
wszystko załatwia się łatwiej!

2 t . 0 r  -  20.02
Sprawy, któiymi niektórzy ostatnio się za­
martwiają nic są warte zbyt dużej uwagi, 

J  niepotrzebne rozdrażenienie i trudności z 
koncentracją. I lepiej nie reagować zbył 

ostro, najlepiej oduczyć się trzaskania drzwiami wkładaiac 
między nie palce!!! Osoby przebywające na urlopach po­
winny uwazac. przy najbliższej okazji serce może zabić 
bardzo mocno, i kto wic, czy dla wielu nie skończy się to 
sakramentalnym — TAK!!!

2 1 .0 2  -  2 0 .0 3
Będzie szansa na zaprezentowanie swoich 
talentów, wiedzy, może nawet tych najbar- 

J dziej ukrytych zdolności??? Nie'należy po- 
. zwolić, by taka okazja przeszła obok. Trze­

ba z niej skorzystać i wyciągnąć co możliwe, pamiętając, 
ze istnieją ludzie, klorym udaje się połączyć korzyści świa­
ta zbenefjcjami prześladowania! Wbrew przewidywaniom 
całkiem niezłe finanse i zupełnie niespodziewany dopływ 
gotówki. Uwaga na zdrowie, przemęczenie może okazać 
się bardzo groźne w swoich następstwach.
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G a z e t a N o w a

J oanna G. na liczniku m a tylko trzydziestkę, ale w y­
gląda na więcej. Troski i przeżycia zrobiły swoje. 
Kiedyś była norm alną i naw et —  czasam i szczęśli­

wą kobietą. Dzisiaj rozum uje ju ż  zupełnie innymi katego­
riami Każdy przeżyty dzień, to oderw any kupon z książki 
życia —  tw ierdzi. U w aża, że je j książka jes t na ukonczeniu. 
Tragedia zaczęła się parę lat tem u, k iedy zmarli jej rodzice. 
Mąż którego tak kochała, zrobił z m ieszkania pijacką me- 
1 i nę Zapraszał koleżków poznanych pod kioskiem  z piwem. 
Początkow o jej to nie przeszkadzało, ale w pewnej chwili 
zrozum iała jak ą  szkodę robią dzieciom  i sobie.

Pijaństw o m ęża rozw ijało się w sposób zastraszający. 
Kiedy obijał ją  w pijackim  am oku, chciała ju ż  umrz.ee ale 
w tedy w idziała przed oczam i zapłakane twarze dzieci. Pro­
porcjonalnie do upływ u czasu, “ukochany" ob ija łjączęscie j 
i dokładniej. O na uważa, że nawet do tego m ożna się 
przyzw yczaić, ale nadszedł dzień, kiedy —  m im o w rodzo­
nej n ieśm ia łości—  pow iedziała: NIE! .

Ból fizyczny jes t do zniesienie, ale psychiczny zabija 
dokładnie i pow oli. Spakow ała dzieci i przeniosła się do 
jedynej osoby, jak a  pozostała z je j rodziny. C iotka starała

się roztoczyć opiekę nad Joanną i jej pociecham i. Robiła, 
co tylko było w je j mocy. Po paru tygodniach m ąż strapionej
kobiety “ odwiedził" ciotkę z w ielkim i pretensjam i na ustach |
i... pięściach. Po jego  w izycie do rana płakały razem  z | 
dziećm i. Przy pom ocy sąsiadki udało się załatw ić Joannie . 
lepiej płatną pracę. Stara się jak  m oże, ale w idzi, zc nerwy 
zniszczyły ją  do tego stopnia, iż jest na granicy w ytrzym a­
łości. Ile można?— zadaje sobie pytanie.

Kiedy się wydawało, że najtrudniejsze problem y minęły 
przyplątała się choroba, której leczenie je s t drogie i długie.
W ogóle nie ma czasu, by zająć się sobą. Przeżyty dzień, to 
nadzieja na usam odzielnienie się dzieci. T ylko w tym widzi 
przyszłość. M odli się, by za jej życia córka i syn zaczęli 
zarabiać. To musi jednak  jeszcze potrwać ładnych parę at. 
Rodzina ledw o wiąże koniec z końcem . Egzystują tylko 
dzięki pom ocy ciotki i sąsiadki. Są jeszcze ludzie na tym  
podłym  św iecie —  m ówi. Jedyną jej rozryw ką jest posie­
dzenie w oknie” i obserw acja bardziej szczęśliw ych od niej. 
Czy często płacze? K iedyś tak. T eraz ju ż  me potrafi. Łzy są
ciągle w jej oczach, ale ju ż  nie wypływają.

sn ra w o zd a w czo -w yb o rc ze . W  p ew n e j c h w ili  do s a li w szed ł p ra c o w n ik  z w y d z ia łu  s z y fró w . 

lat otrzymuję telegram takiej wagi”.
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Kłopoty Nowosolskiej Fabryki Nici „Odra” rozpoczęły się w 
listopadzie 1990 roku kiedy banki nie odnowiły kredytowania

W  dekadzie lat osiem dziesią  
tych prow adzono w tym  
przedsięb iorstw ie bardzo  

ekspansyw ną politykę inw estycyj 
ną. D oszło  do tego, że ponad 80 pro  
cent środków  obrotow ych pocho­
dziło  z  kredytu, a  zaledw ie 15 p ro­
cent stanow iły  środki w łasne. Ko- 
le in o  zaciągane pożyczki służyły zapłacie poprzednich . Sura 
fabryka potrzebowała nowych urządzeń i maszyn. Ten moloch o 
niewyobrażalnym majątku (sama wartość odtworzemowa fabryki 
jest szacowana na pół miliarda dolarów!) pochłaniał każdą zain­
westowaną weń złotówkę. Zresztą nie robiono tego dla czyjegoś 
widzi mi się. O graniczony im port pow odow ał, ze krajow y  
rynek odzieżow y pochłaniał każdą ilość produkow anych m ci 
oraz przędz i ... prosił o jeszcze. Inwestowano więc w bardziej 
wydajne maszyny, by zwiększyć produkcję. Zdaniem dyrektora 
przedsiębiorstwa W łodzim ierza B uczaka, firma padła ofiarą po­
stawy społecznej. Planowano zaspokoić potrzeby wszystkich 
krajowych kontrahentów. Nikt nie przypuszczał, ze w 1990 roku  
zaczną p lajtow ać fabryki w łók ienn icze, a odziezow cy ratując  
w łasną skórę, zajm ą się eksportem  przerobow ym , przyjm ując  
od zleceniodaw ców  całość —  od w zoru i tkaniny, po nici i

S Spadek zainteresow ania nićmi z Nowej Soli spraw ił, że 
zabrakło środków  w łasnych w obrocie. Na dom iar złego banki 
nie odnowiły kredytow ania nakładając na firmę karne odsetki, 
traktując niespłacone w czasie pożyczki jako  przedaw nione. 
W  tym  przypadku kara za  zw łokę sięga 140 procent w skali 
roku T o ju ż  nie były żarty. Długi NFN “O dra” rosły w tem pie 
przekraczającym  nawet postęp geom etryczny Brak w łasnych 
środków  w obrocie praktycznie paraliżow ał jakąkolw iek dzia­
łalność przedsiębiorstw a. N ie było pieniędzy na zakup surow ­
ców do produkcji kolejnych partii nici i przędz. Poza bankam i 
sw oich pieniądzy żądały: budżet, Zakład Energetyczny, Po­
czta Polska, św iadczący usługi kom unalne, me wspom inając 
już o dostaw cach surow ców . Pat na całej lin ii!

W tej sytuacji “O dra” poprosiła  odbiorców , by płacili gotów ­
ką lub czekam i potw ierdzonym i. Płatności regulow ane prze­
lewam i od razu zagospodarow yw ał bank. Brak pieniędzy po­
wodow ał. że NFN nie m ogła nawet w pełni realizow ać ew en­
tualnych zam ów ień. K ontrahenci chcieli określony typ mci.

odpow iednią kolorystykę i nie interesow ało ich, ze w fabrycz­
nych m agazynach w yrobów  gotowych są inne towary, do 
w zięcia od zaraz. Zresztą, czy m ożna się im dziw ie. Nie 
u łatw iało to jednak  życia “O drze” . D ziura w sejfie me pozw a­
lała na zw iększenie produkcji, bo to wym agało dodatkow ych 
środków na zakup surow ców . Pow stało błędne koło. Nie było 
pieniędzy, bo spadała produkcja. Produkcja m alała, bo me
było za co kupić surow ców . . .

O b o k  d ra m a tu  fa b ry k i, t rw a ł  d ra m a t  poszczególnych  je j 
p raco w n ik ó w . O d g ru d n ia  1989 ro k u  do  m a ja  1992 ro k u  
z a tru d n ie n ie  w te j fa b ry c e  zm niejszy ło  się  o 1350 osob.

Fabryka ma w zanadrzu k ilka interesujących propozycji. 
Choćby lniane przędze tkackie i dziew iarskie, trzykrotniecieti- 
sze od dotychczas stosow anych. Hit na Zachodzie! Fabryka 
stosuje specjalne apretury na nici (to tak zwane uszlachetnienie 
w yrobu), które w zdecydow any sposób popraw iają ich szwal- 
ność. Kolejny ciekaw y produkt to nici rdzeniow e, których clou 
polega na naw inięciu na rdzeniu z przędzy ciągłej oplotu z 
w łókien syntetycznych bądź baw ełnianych. Szaleje za mmi 
przem ysł odzieżow y. Nasz krajow y dotychczas sprow adza je  
z im portu. Tym czasem  te z “O dry" byłyby tańsze, przy porów ­
nywalnej jakości. Ód chwili uruchom ienia finansow ania fa­
bryki potrzeba 3 m iesięcy, by hity znalazły się w sprzedaży 
jako w yrób gotowy. . .

O d  dłuższego  czasu  W łod z im ierz  B u czak  p ro w ad zi p e r ­
tra k ta c je  z  b a n k a m i. P ro s i je  o r e d u k c ję  o d se tek , ponow ne 
k re d y to w an ie  p rz ed się b io rs tw a  w m in im aln e j, lecz n ie ­
zb ęd n e j do  n o rm aln eg o  fu n k c jo n o w an ia  p rz ed się b io rs tw a , 
sk a li. W y d a je  się to  logiczne. Jeśli “ O d ra ”  ruszy  w szy b ­
szym  tem p ie , z h itam i n a  zach ętę  d la  k lien tów , będzie  
m ożliw a sp ła ta  zac iąg n ię ty ch  w cześniej k red y tó w . O czyw i­
ście w ra z  z o d se tk am i. In acze j w m ag azy n ach  p o zo stan ą
sp lą ta n e  nici. I n ic w ięcej.

E w a T W O R O W S K A -C H W  A L IB O G

Wczoraj i dziś
Ja n  M eysztow icz

o dyplom atach  i  d yp lo m acji
--------------- ------------------------------------- - " ...............  •• i ___,__

Należą się duże brawa szefowi polskiej dyplomacji za inicja­
tywę zorganizowania w Warszawie spotkania przedwojennych 
i wojennych pracowników polskiego MSZ. Z jednym z nich 
umówiliśmy się na “chwilę wspomnień’'. Jan Meysztowicz 
senior polskiej służby zagranicznej, pisarz i publicysta, autor 
8 książek, z najgłośniejszą cieszącą się dużym uznaniem Czas 
przeszły dokonany”, w której opisuje swą służbę w MSZ w
latach 1932-39.

__ja k  pan postrzega tam te czasy przez p ryzm at sw ojej
dyplom atycznej pracy, czy z  okien ul. W ierzbow ej —  tzn. z 
przedw ojennej siedziby M ZS? Jak  m ożna porow nac d yp lo­
m atyczne w czoraj i dziś...

— Przed Ił wojną inna była dyplomacja, bo z innymi borykała 
się uwarunkowaniami. Liga Narodów np. liczyła nieco powy­
żej 40 państw. Dziś, dla porównania —  ONZ zbliża się do 180. 
Inny też byl sposób pracy. Wynikało to, choćby, z możliwości
komunikacyjnych i łącznościowych. Ambasador może obecnie

1 rozmawiać z centralą nawet parę razy dziennie. Może to do­
brze ale są i cienie takiej sytuacji. Dyplomaci na placówkach 
zatracają samodzielność. Niestety, w porównaniu z latami trzy­
dziestymi, do dyplomacji napłynęło wielu amatorów, dla'kto- 
rych nie jest to zawód, a często tylko trampolina w karierze, lub 
“zsyłka” polityczna. I jedno i drugie nie stanowi pozytywnego 
objaWu. Stępia ambicje zawodowe. Z moich lat zaś powszech­
ną ambicją dyplomaty było również rzetelne, gruntowne po­
znanie kraju urzędowania —  nie tylko w sensie politycznym, 
ale również jego kultury, gospodarki itp. A tego można nauczyc 
się najwcześniej po roku urzędowania, przy załozemu, ze pan 
dyplomata jest zdolny i pracowity.

Inny jest również “obowiązek” dobrej znajomości jeżyków 
• obcych. Tu, gwoli sprawiedliwości, trzeba zauważyć, że na 
1 obradach Ligi Narodów obowiązywały tylko 2 języki: francu­

ski i angielski. Posługiwano się tym pierwszym, ale ten pier­
wszy znali wszyscy dyplomaci. W ONZ obowiązuje 6 języ­
ków, w tym arabski; można jednak przemawiać w każdym 
języku. Nie wracajmy już do niedawnych powojennych cza­
sów. kiedy zdarzało się, że nasz ambasador mówił tylko po 
polsku i to nie zawsze najlepiej. Tego w przedwojennym MSZ
niebyło! . . .

__Jakie były koleje pańskiej kariery d y p lom atyczn ej.
__Rozpocząłem —  bo była stosowna w MSZ i taka praktyka

__jako student Uniwersytetu Jagiellońskiego. W ramach pra­
ktyki wakacyjnej pracowałem w konsulacie w Morawskiej 
Ostrawie na Zaolziu. Następne 4 lata — jako pracownik kon­
traktowy w Marsylii. Dalej 3 miesiące jako attache poselstwa 
w Budapeszcie, później attache delegacji RP przy Lidze Naro­
dów w Genewie i od grudnia 1938 r. osiadłem w centrali MSZ 
w departamencie politycznym, w referacie niemieckim.

__U żył pan określen ia “pracow nik  kontraktow y” ...
■__Otóż przedwojenne MSZ na dzień 1 września 1939 r.

liczyło 530 urzędników etatowych, a więc należących do służ­
by dyplomatycznej i właśnie 763 pracowników kontraktowych, 
stanowiących personel pomocniczy. Było wśród tego persone­
lu wiele kobiet. Duża była różnica w przywilejach obu tych 
grup. Pracownicy kontraktowi mieli o wiele niższe płace. Na­
tomiast nie podlegali pewnym rygorom obowiązującym urzęd­
ników etatowych. Np. ci ostatni nie mieli prawa żerne się z 
cudzoziemką.

Jeśli już  jesteśmy przy przedwojennym MSZ —  to jego 
placówki zagraniczne liczyły: 10 ambasad, 20 poselstw (dzis 
w światowej dyplomacji to już forma zanikająca), 30 konsul a­
tów i 24 konsulaty generalne. Różnych konsulatów najwięcej
bylo w Niemczech.

—  Pracując rów nież na W ierzbow ej znał pan chyba m i­
n istra B ecka. Jak  by pan porów nał szefów  polskiej d yp lo­
m acji: ów czesnego i obecnego?

—  Znalem pana Becka i jego małżonkę osobiście. Oczywi­
ście, tak jak generała może znać podporucznik. Była to urocza 
para pod każdym względem. A porównanie Beck —  Skubisze­
wski? Chyba jest ono niemożliwe. Krzysztof Skubiszewski jest
profesorem prawa międzynarodowego o rozległej wiedzy sto­
sunków międzynarodowych. Józef Beck — przy całej jego 
wybitnej inteligencji, dyplomatycznym otrzaskaniu, świetnym 
pojmowaniu spraw —  całe życie uważał się za... zawodowego, 
dyplomowanego oficera. Pamiętam jego powiedzenie, że dla 
niego najpiękniejszym widokiem jest bateria artylerii konnej w 
pełnym galopie na stanowisko ogniowe. A mówiąc nieco po 
ważniej, Beck uważał się za jednego z najbliższych podkomen 
dnych Piłsudskiego. Jego stosunek do Marszałka miał chara 
kter synowski. Wątpię, by Skubiszewski znalazł w obecnym 
składzie polityków taki wzór do naśladowania. Najważniejsze 
jednak dla porównań, to to, że obydwu tym mężom stanu 
przyszło działać w totalnie różnych warunkach. Inni byli i mm 
są dziś nasi sąsiedzi. Niemcy i Rosja obecnie —  to sąsiedzi, z 
którymi zaczynają nas łączyć korzystne dla obu stron stosunki; 
otwierają się dobre perspektywy. Polska polityka przed wojną 
skupiała się głównie na Niemczech i Związku Radzieckim. 
Obecnie stosunki Polski są rozległe i dalekie od skupienia się 
na tych dwóch obszarach. To także zmienia tryb i charakter 
pracy byłego i obecnego szefa dyplomacji — Becka i Skubi­
szewskiego. W każdym razie i jeden i drugi byli i są politykami, 
architektami naszej zagranicznej polityki. A tak na marginesie: 
należy sobie dobrze uświadomić różnicę między politykiem i 
dyplomatą. Otóż pierwszy —  to właśnie architekt, a drugi —
to tylko “tapicer polityczny” .

R ozm aw iał; A ndrzej H E T M A N E K

l ? < ■ - — ---------
S ze f spytał: są  jak ie ś  p ro b lem y ?  O dpow iedzia łem : p ro ­

b lem ów  nie m a. P rzeszed łem  kurs spec ja lnego , d y w ersy j­
nego w yszko len ia . G o tów  by łem  do w ype łn ien ia  każdego  
zadan ia . T ak  że w tedy  żadnych  prob lem ów  nie było.

N asz  pu n k t szko len iow y  znajdow ał się ok o ło  cz te rd z ie ­
stu k ilom etrów  od M oskw y. S zko len ie  p rzech o d ziłem  w 
roku sied em d ziesią ty m  d rug im . P rzede  w szystk im  c e l­
ne strzelan ie . S to jąc , leżąc . W  po łudnie , o  północy . N a 
dźw ięk , na szelest, z rzutu. M inerstw o. M an ipu low an ie  na 
ślepo każdym  m echan izm em  w y b uchow ym , w tym  sp rzę­
tem  zag ran iczn y m . U m ieję tność  zn iszczen ia  dow olnego  
ob iek tu . K urs p rze trw an ia  w  w aru n k ach  g ó r i pustyn i. Na 
p rzyk ład , nie um rzeć z głodu, je ś li  w  p rzy rodzie  coś pełza 
—  choćby  najm niejszy , proszę  o  w ybaczen ie , robaczek.
N o i, rozum ie  się, w szech stro n n y  tren in g  fizyczny , sposo ­
by sam oobrony .

P r a k t y c z n i e  d o  g r a n i c y  n ie  w i e d z i e l i ś m y ,  
d o k ą d  n a s  p o s y ł a j ą

Z asady  k o nsp iracji by ły  najściślej p rzestrzegane: A le m y 
p rzec ież  je s te śm y  czek is tam i, w szystk im i m ożliw ym i 
sposobam i p róbow aliśm y  sam i od g ad n ąć  zam iary  nasze­
go k ierow nic tw a. T o  je s t  cały  system ...

U czyli nas, z resz tą , ja k  czy tać  gaze ty  m iędzy w ierszam i. 
U czyli nas p rognozow ać w ydarzen ia . O kaza ło  się że my 
w szyscy , zeb ran i w p o d m osk iew sk im  cen tru m  w yszko le­
nia, p rzeszliśm y kurs p rze trw an ia  w  w arunkach  górsk ich , 
w w arunkach  pustynnych . D latego  m y śleliśm y , że w yślą 
nas do  E tiopii a lb o  M ozam biku . T am  było  n iespokojn ie .
0  A fgan istan ie  w te ­
d y  ak u ra t n ie  m y śle ­
liśm y, p o n iew aż  tam  
p rob lem ów  ja k  by 
n ie  było.

C o  je szc ze  m ożna  
pow iedzieć  o  tych 
k ilku  dn iach  przed  
naszą  w ysy łką?
K ażdy  p rzeszed ł 
na jdo k ład n ie jsze  b a ­
d an ia  m edyczne.
P ięciu  czy  sześciu  
ludzi, zupełn ie  zd ro ­
w ych  ch łopców , zo ­
sta ło  u zn an y ch  za 
n i e p r z y d a t n y c h .
Ć w iczy liśm y  języ k i.
W  og ó le  m ój p ie r­
w szy  ję z y k  obc.y —  
to  n iem ieck i. A le  tu ­
taj odśw ieży liśm y  
sobie dw a: a rabsk i i

1 farsi. M etodyka  na­
uki o ryg inalna: bez  
g ram aty k i. P o to cz ­
ny. S po ty k a ło  się 
t rz e ch -c z te rec h  lu­
dzi p lus pedagog . N au k a  by ła  b a rd zo  ow ocna.

P rzed  w y ja zd e m 'je sz cz e  raz  sp raw dziliśm y  am unicję , 
b roń , zao pa trzen ie  (na  p o czą tek  w zię liśm y  ze sobą), śro d ­
ki pom ocnicze . C o  to  je s t  tak ieg o ?  T o  ja k  rozpalić  na 
pustyn i ogn isko , u dz ie lić  p ierw szej pom ocy  m edycznej 
przy  ukąszen iu  żm ii, taran tu li, fa lang i. W ykonać  sam em u 
sob ie  o pa trunek  w przypadku  z ran ien ia , n ie stracić  p rzy ­
tom ności. Jak  p ić w odę , k iedy n ie m a pew nośc i, czy  nie 
je s t  zatru ta .

Z abraliśm y ze sobą autom at w  w ariancie desantow ym , 
pistolet, nóż, sznur do  duszenia. Piły —  narzędzia do  nisz­
czenia zasieków , albo, na  odw rot, do  ich sporządzania.

C ały  ten ładunek  zap ak o w aliśm y  w ju k i w taki sposób, 
aby  d w ó c h - t r z e c h  ludzi m og ło  je  podnieść. Z a ład o w ali­
śm y do  sam ochodów , jed z iem y  na  lo tn isko . Tu ju ż  m ie li­
śm y n adzieję , że zo rien tu jem y  się , dokąd  po lec im y . W ie­
d z ie liśm y , z jak ich  lo tn isk  lata  się  w  o k reślonych  k ie ru n ­
kach. Ale k ierow nic tw o  nas p rzechy trzy ło . P rzyw ieźli nas 
na jak ie ś  lo tn isko  w ojskow e. Z aładow ali do  “T u ” . D o ­
w ó d ca  pow iedział:
_Wasz. ładunek jest tam. Wy siedzicie tutaj. Powiedzą

wam, kiedy przylecimy na miejsce.

 ̂ ^  _________ ______
P ow ied z ie liśm y  T aszk ien tow i “ S a łam !” —  i zno w u  p o ­

lec ieliśm y. Ju ż  w pow ie trzu  po  p rzek ro czen iu  g ran icy  
do k ład n ie  w iedzie liśm y: lec im y  do A fg an istan u ... Z d z iw i­
liśm y  się: p o  c o  d o  A fg a n is ta n u ?

Z bliżam y  się do  K abulu . P o  raz  p ie rw szy  zo b aczy łem  to 
m iasto  z pow ie trza . L o tn isk o  w o to czen iu  gór. S am o lo t 
z rob ił k ilka  k ręgów , “ w y celo w ał"  i usiad ł. O d  razu  od h o - 
lo w an o  go gdzieś na  bok , aby nik t nas n ie  m ó g ł zo b aczy ć . 
S zy b k o  załad o w aliśm y  b ag aż  na  sam o ch o d y . Z aw ieź li nas 
d o  w illi. T ak i zw yk ły , p ię trow y  b u d ynek . W  tak im  sam y m  
tem p ie  ro z ład o w a liśm y  sam o ch o d y . U rząd z iliśm y  się. 
R o zm ieśc iliśm y  się w pok o jach  zg odn ie  ze sw o im i sy m ­
patiam i. N a  to  nam  po zw o lo n o . M ieszk a liśm y  tam  k ilk a  
dni, za jm ow aliśm y  się  tren in g iem  fizy czn y m . D o sk o n a li­
liśm y języ k i. N adal jed n a k  n ie w ied zie liśm y : po  co  nas 
tutaj p rzy w iez io n o ?  S łu ch aliśm y  ‘ G łosu  A m ery k i . I d ru ­
giego d n ia  b a rd zo  się  zdz iw iliśm y , k iedy  rad io  p o in fo r­
m ow ało : do  K abulu  p rzy b y ła  g ru p a  zab ijak ó w . R ad io  
d o k ład n ie  p o d a ło  liczebność  naszej g rupy . S tw ie rd z ili, że 
je s te śm y  ze  Z w iązk u  R ad zieck ieg o . A le  p rzy zn a li się  
u czc iw ie , że n ie  zn a ją  celu  naszeg o  p rzy b y c ia  do  K abulu .

W  k o ń c u  w y b i ła  n a s z a  g o d z in a
W szy stk ich  nas zap ro szo n o  do  am b asad y . P o je ch a liśm y , 

s ta ran n ie  uk ry w ając  się  w  sam o ch o d ach  dy p lo m ató w . 
S zó steg o  lis to p ad a  w naszej am b asad z ie  o d b y ło  się  p rz y ­
ję c ie  z okazji ko lejne j ro czn icy  P aźd ziern ik a . B y ło  du żo  
ludzi. A le w ob ied z ie  n ie w zięli ud z ia łu  A m in  i a m e ry k ań ­
ski am b asad o r. P a trzc ie , szep ta li p raco w n icy  am b asad y ,
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Afganistan. Bohater czy ofiara niesławnej wojny ? Fot. Archiwum

M ie l i ś m y  z e  s o b ą  t r o c h ę  w ó d e c z k i

__ w ce lach  leczn iczy ch , na rozstró j żo łądka. R o z la liśm y
po k ie liszku . O tw o rzy liśm y  p o  k o n se rw ie  na dw ó ch . T oast 
je d e n  - r  za O jczyznę. N a jw zn io śle jsze  s ło w a  p łynęły  
p ro sto  z duszy . W ie rzy c ie?  Ł zy  nap ły w ały  do  oczu  od 
nad m iaru  uczuć . W am , cy w ilo m , tru d n o  to  z ro zu m ieć . T o  
trzeb a  p rzeżyć  sam em u . O to  je s t  nas trzy d z iestu . Je ste ­
śm y, w istocie , ob cy  d la  sieb ie . C o  w ied z ie liśm y  o  sob ie  
naw za jem ?  K ażdy  m ia ł sw o je  ży cie , sw ój los. 1 o to  tu taj, 
na w y so k o śc i d z ie s ięc iu  k ilo m e tró w , p o czu liśm y  się  b ra ć ­
m i. S p raw a  je s t  je d n a  d la  w szy stk ich . S p raw a  p o trzeb n a  
o jczy źn ie . T ak  w tedy  m y śleliśm y . 1 g o tow i b y liśm y  u m ­
rzeć d la  zw y cię stw a  tej sp raw y. A ta sp raw a  —  to so c ja ­
lizm , k o m u n izm , k tóre  m o g ą  lu d zio m  p rzyn ieść  ty lko  
szczęśc ie . O tym  b y liśm y  p rzek o n an i. T o  b y ła  św ię ta  
spraw a. D la tego  d o b ra  je s t  każd a  d ro g a , aby osiąg n ąć  ten 
św ię ty  cel. S ta ram y  się  n ie d la  sieb ie , lecz d la  ludzi.

Po k ilku  g o d z in ach  w y ląd o w aliśm y  w  T aszk ien c ie . T u ­
taj p o zw o lo n o  nam  w ysłać  te leg ram y  d o  dom u: w szy stk o  
w p o rząd k u , n ie  m a p o w o d ó w  d o  n iep o k o ju , o czek u jc ie  
w  do m u . 1 n akarm ili nas w restau rac ji, w od d z ie ln y m  
g ab in ec ie , na sław ę. K ażdy zam aw ia ł, co  chcia ł, je d e n  - 
p ie ro g i, inny  —  płow , ja  —  szaszłyk i- W szy stk ie  w ydatk i 
o p łac ił o becny  z nam i in struk to r. N am  przy  o d lo c ie  z 
M o skw y o d eb ran o  w szy stk ie  dok u m en ty  i p ien iąd ze , do  
o sta tn ie j kop iejk i.

A m in  udaje  ch o reg o  i n ie p rzy szed ł. N ie  p rzy szed ł am e­
ry k ańsk i am basad o r. W szy stk o  to  n ie b ez  p o w odu . A fg a ­
n istan  sta je  się  o fia rą  A m ery k an ó w , je g o  k iero w n ic tw o  
tańczy , ja k  m u zagra ją . A m ery k an ie  sto ją  w P ak istan ie , 
te raz  i A fg an istan  c h cą  w z iąć  w  sw o je  ręce.

Z araz  po  s iódm ym  lis to p ad a  p o w ied z ian o  nam : d o b ie ­
ra jc ie  się  w p ary , p o jed z iec ie  na  p ro w in c ję . C el —  w y ja ś­
n ić, ja k  ludność  A fg an istan u  o d n ies ie  się  d o  m o żliw eg o  
w p ro w ad zen ia  radzieck ich  w o jsk  do  teg o  kra ju . I pom óc 
m ie jsco w em u  k o n trw y w iad o w i p rzep ro w ad z ić  n iezb ęd n e  
p race  p rzy g o to w aw cze . S zy b k o  ro zp ły n ę liśm y  się  po  c a ­
łym  A fg an istan ie . Z aczę ła  się  w łaśc iw a  p raca , d o  której 
nas p rzy g o to w y w an o .

W y d aje  m i się , że .p o sy ła jąc  nas na  g łębok i zw iad , sze ­
fo w ie  z  Ł u b ian k i zaw czasu  znali nasze  w n iosk i. N asza  
d a lsza  p raca  w isto cie  ich  n ie  in te reso w ała , decy z ję  podjęli 
daw n o , i nasza  ek sp ed y cja  by ła  p o d ję ta  ty lk o  d la  zach o ­
w an ia  ich  czy steg o  sum ien ia . O ni chcie li o trzy m ać  in fo r­
m ac je  p o tw ierd za jące  p raw id ło w o ść  d ecy z ji, k tó rą  podjęli 
n ie  w g rudn iu  s ied em d ziesią teg o  d z iew ią teg o  roku , lecz
zn aczn ie  w cześn ie j.

Ja  sam  u w aża łem , że  w p ro w ad zen ie  rad z ieck ich  w o jsk  
je s t  b łęd em  i tę sw o ją  o p in ię  w  u staw ow ej fo rm ie  p rzek a ­
załem  do w ó d z tw u . B yło  to  rezu lta tem  p o n ad  trzy m ies ię ­
cznej (i u czc iw ej!) p racy  w śró d  narodu  a fg ań sk ieg o , se tek , 
ty sięcy  sp o tkań  z p rzedstaw ic ie lam i n a jró żn ie jszy ch  
w arstw  a fg ań sk ieg o  sp o łeczeń stw a. T ak , ten  na ró d  ży ł i 
ży je  b a rd zo  b ied n ie . Jest n iew y k sz ta łco n y , p rzesąd n y , bez  
ży c io w y ch  w y m ag ań , re lig ijny . A le  p o n ad  w szy s tk o  cen i 
w o ln o ść  i go tów  je s t  za n ią  u m rzeć. S u ro w e  w arunk i życia  
w y ro b iły  w A fg ań czy k u  w y trzy m a ło ść  i ‘m ęstw o . W n io ­
sek  n asu w a  się sam : w p ro w ad zen ie  pod  jak im k o lw ie k  
p o zo rem  o b cy ch  w o jsk  na  te ry to riu m  A fg an istan u  sp o w o ­
d u je  zbro jny  opór. Ilu zją  je s t  o czek iw an ie  na  szybk ie  i 
ła tw e  zw y cięstw o  w  tej w o jn ie .

P rzek aza liśm y  o d p o w ied n im  in s ta n c jo n rsw o ją  op in ię : 
w p ro w ad zen ie  w o jsk  do  A fg an istan u  —  to  w o jna , nie 
m o żn a  w niej zw y cięży ć , n ie  u n icestw ia jąc  ca łeg o  narodu .

N ie  u w i e r z o n o  n a m

W iem , że część  g rupy  “Z E T " p o zo sta ła  w  K abu lu  i 
u czestn iczy ła  w  o b a len iu  p rezy d en ta  A m in a, w  sz tu rm ie  
je g o  p a łacu . P o d czas teg o  sz tu rm u  po leg ł jed e n  z naszych  
g łó w n y ch  d o w ó d có w , genera ł B o jarinow . P o d o b n ie  ja k  
w szy scy  cz ło n k o w ie  grupy  “Z E T ” , d z iesią tk i ty sięcy  n a ­
szych  ro d ak ó w , k tó rzy  w a lczy li późn ie j w  A fg an istan ie , 
sta li się  o fiaram i p rzestęp czej p o lityk i ó w czesn eg o  k ie ­
ro w n ic tw a  państw a.

(m k )
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C z y  w i e s z ,  z e

<=> Funkcjonariusze Straży Granicznej uprawnieni są do 
przeptowadzania kontroli osobistej osób przekraczających 
gianicę państwowa. Kontroli tej dokonuje osoba tej samej 
co kontrolowany pici, w wydzielonym do tego celu pomie­
szczeniu. Ną żądanie podróżnego poddanego kontroli oso­
bistej, kontrola przeprowadzana jest w obecności osoby 
trzeciej.,

4=  ̂ Właściciel lub zarządca obiektu budowlanego jest 
obowiązany użytkować obiekt /godnie z jego przeznacze­
niem i wymaganiami ochrony środowiska, przeprowadzać 
badania stanu technicznego oraz utrzymywać go w należy­
tym stanie chroniącym przed powstaniem zagrożenia bez­
pieczeństwa ludzi i mienia oraz zniszczeniem lub przed­
wczesnym zużyciem. Zmiana sposobu użytkowania obie­
ktu budowlanego lub jego części wymaga zgody właści­
wego miejscowo organu administracji państwowej.

<=> W administracyjnym postępowaniu egzekucyjnym 
organ administracji publicznej obowiązany jest zastoso­
wać środek egzekucyjny, który prowadzi bezpośrednio do 
wykonania powinności, a spośród kilku środków — środek 
lub.środki najmniej uciążliwe dla zobowiązanego. Egzeku­
cja jest niedopuszczalna, gdy egzekwowany obowiązek 
został wykonany albo stał się bezprzedmiotowy.

<=> Zgodnie z ustawą o ubezpieczeniu społecznym osób 
prowadzących działalność gospodarczą oraz ich rodzin, 
ubezpieczeniu społecznemu podlegają także osoby współ­
pracujące, tojest członkowie rodziny ubezpieczonego oraz 
inne osoby pozostające we wspólnym gospodarstwie do­
mowym z ubezpieczonym, jeżeli współpracują przy pro­
wadzeniu działalności w wymiarze co nąjmniej połowy 
czasu pracy obowiązującego pracowników gospodarki 
uspołecznionej. Ubezpieczeniu temu nie podlegają jednak 
osoby współpracujące, które nie ukończyły 16 lal życia lub 
z którymi współpraca wykonywana jest przez okres krót- 
szy mz 6 miesięcy, albo gdy:

1) są równocześnie pracownikami zatrudnionymi w wy­
miarze czasu pracy nie niższym niż połowa wymiaru obo­
wiązującego w danym zawodzie lub są objęte odrębnymi 
łeczneno1111 *  Zakres,e zaoPalrzenia emerytalnego lub spo-

2) mają ustalone prawo do emerytury lub renty, chyba że 
zgłoszą wniosek o objęcie ubezpieczeniem.

♦  Zastrzeżenie w umowie kary pieniężnej o funkcjach 
prewencyjno-represyjnych, motywujących dłużnika do 
wykonania świadczenia niepieniężnego w oznaczonym 
terminie jest na gruncie prawa cywilnego dopuszczalne, 
podlega jednak kontroli ze względu na ogólne zasady 
'dotyczące treści czynności prawnych (art. 58 kc) oraz 
wykonywania praw podmiotowych (art. 5 kc). Określenie 
wysokości kary pieniężnej należy do kompetencji stron 
umowy i ustalona przez strony jej wysokość nie może 
“sama w sobie” stanowić wystarczającej podstawy do uz­
nania jej zastrzeżenia za sprzeczne z zasadami współżycia 
społecznego (art. 58 2 kc). Ocenę taką może usprawiedli­
wić dołączenie przez wierzyciela w rokowaniach umow­
nych silniejszej pozycji gospodarczej względem dłużnika. 
Odpowiedniość kary pieniężnej należy oceniać ze względu 
na (uzasadniony uprzednim zachowaniem się dłużnika) 
stopień niepewności co do należytego wykonania świad­
czenia w oznaczonym termienie. Jeżeli dłużnik wykonał 
w oznaczonym terminie świadczenie w znacznej części, 
zaś zwłoka w wykonaniu pozostałej części świadczenia nie 
jest nadmierna, zasadne jest miarkowanie kary pieniężnej 
stosownie do stopnia, w jakim ceł uprawnienia wierzyciela 
został osiągnięty. W takim przypadku żądanie zapłaty kary. 
pieniężnej w pełnej wysokości pozostaje w sprzeczności 
ze społeczno-gospodarczym przeznaczeniem przysługują­
cego wierzycielowi prawa podmiotowego (art. 5 kc).

C i e l c a w o
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Z  o r z e c z n i c t w a  
S ą d u  A p e la c y jn e g o

♦  Porównanie zadośćuczynienia do średniego wynagro­
dzenia może niewątpliwie stanowić pewne pomocnicze 
kryterium oceny wysokości zadośćuczynienia, nie może 
ono jednak stanowić wyłącznego miernika jego wartości i 
nie może być stosowane mechanicznie. Zadośćuczynienie 
ma bowiem na celu naprawienie krzywd niematerialnych,a 
zatem trudnCTU-ytniCl-nych i zakres rekompensaty material­
nej zaleźć powinien przede wszystkim od każdego indy­
widualnego przypadku.

•  Właściciele sklepów w Los Angeles nawiedzani są w 
ostatnim czasie przez przestępców posługujących się 
szczególną metodą zastraszania. Żądają oni pieniędzy pod 
groźbą... ukłucia igłą zarażoną wirusem AIDS.

• W  okresie średniowiecza wielu feudałów chełpiło się 
posiadanym arsenałem przyrządów do zadawania wymy­
ślnych tortur. Kompletne wyposażenie składało się z koła 
wodnego, podręcznej szubienicy, różnego rodzaju szpikul­
ców i szczypiec, stołu do rozciągania oraz basenu do 
topienia. Niektórzy panowie korzystali także z “przyborti 
do wygniatania życia".

•  Na jednym z popularnych łódzkich targowisk roze­
grała się niedawno scena godna niejednego filmu gangster­
skiego. Już w godzinach porannych do obywateli byłego 
ZSRR zgłosili się ich ziomkowie “z uprzejmą prośbą"
zapłacenia za usługę ochrony każdego sprzedawcy, _
200.000 zł. Pomysł ten, a zwłaszcza ponawiane coraz 
bardziej sugestywnie (np. przy pomocy gazów łzawiących 
czy kałasznikowa) prośby, nie bardzo spodobały się hand­
lującym. Wyrazem tej dezaprobaty był masowy atak na 
szantażystów. To co wcześniej ozdabiało kramy, teraz 
okazało się przydatne w krwawej walce. W ruch poszły 
noże, siekiery i inne ostre narzędzia. W efekcie porachun­
ków obywateli zza Buga, trzech z nich musiało skorzystać 
z pomocy pogotowia ratunkowego, inni zdecydowali się 
na samoleczenie.

®  Prawo francuskie z XVII w. przewidywało surowe 
kary za pijaństwo. Pijak złapany pierwszy raz osadzany był 
w więzieniu; po raz drugi wymierzpno kary chłosty, za 
trzecim razem... wyrywano mu palce z nóg rozpalonymi 
szczypcami. ^ 'D
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Hieronima Z. znali w M. wszyscy. Chłopak był 
bardzo towarzyski i gdy tylko skończył piętnaście 
lat polubił towarzystwo osób, które nie wylewało 
za kołnierze. Nauk nie musiał pobierać, bo napoje 
wyskokowe wprost uwielbiał jego tatuś, nałogo­
wy alkoholik. Mając siedemnaście lat Hirek po­
znał panią Wandę, starszą o dwadzieścia lat, która 
zasmakowała w młodzieńcu i pojedńej w popijaw 
zaciągnęła go do łóżka. Edukacja, jaką wówczas 
pi zeszedł w objęciach kochanki, miała procento­
wać w przyszłości.

Pi zebywanie w ‘wytwornym" towarzystwie ko­
sztuje, więc Hieronim postanowił podjąć pracę w 
prywatnym zakładzie spawalniczym Jana L. Za­

czął od pomocnika, a po przyuczeniu stał się sa­
modzielnym spawaczem-fachowcem, któremu 
właściciel powierzał najbardziej skomplikowane 
prace. Nie wiedział tylko, że zdolny pracownik, w 
czasie jego częstych wyjazdów w interesach, spę­
dzał noce w towarzystwie jego ukochanej małżon­
ki Marylki, która nigdy wcześniej nie wiedziała, 
co to zdrada. Cóż, bywa tak, że pozory mylą i 
kobieta uchodząca w oczach “ślepego" małżonka 
za świętą, okazuje się istotą grzeszną. W zamian 
za usługi seksualne. Hiruś otrzymywał prezenty w 
postaci dolarów gromadzonych pieczołowicie 
przez szefa na zakup nowego mercedesa. A ponie­
waż był zakochany w swojej Marylce po uszy, 
Przyjmował jej wyjaśnienia, że walutę wydaje na 
ciuchy i kosmetyki, za najświętszą prawdę. Kto 
jak kto, ale ona na pewno nie potrafiłaby skłamać.

Młodość ma to do siebie, że po jakim ś czasie 
przychodzi znudzenie jedną “zabawką” (kobietą) 
i szuka się następnej. Hirkowi zaczęła podobać się 
15-letnia Kasia, córka pan i Wandy, która była jego 
pierwszą nauczycielką w sprawach damsko-mę- 
skich. Dawna kochanka bardzo ucieszyła się z 
odwiedzin młodego mężczyzny, bo myślała, że 
wrócił. Akurat tak się dobrze składało, że była 
samotna po odejściu kochanka, więc zapropono­
wała Hirkowi, aby zamieszkał z nimi. Oferta zo­
stała przyjęta i stał się domownikiem, na którego 
ochotę miała matka, a on —  na córkę. Podchody 
pani Wandy i zaproszenia do łóżka nie skutkowa­
ły. Przez pierwszy tydzień wykręcał się złym sa- 
mopoczuciem, aż wreszcie nie wytrzymał i powia- 
domił byłą kochankę, że chętnie zdobiłby to z 
córką. Wściekła mamusia wyrzuciła go za drzwi. 
Nie spodziewała się tylko, że rozmowę usłyszy 
Kasia, która doszła do wniosku, że to jedyna oka­
zja, aby kochanek mamy stał się jej chłopcem. Na 
drugi dzień spotkała się z wyrzuconym i zapro­
ponowała, że chętnie wprowadzi się do jego rodzi­
ców. Zgodził się od razu, ponieważ Kasia miała w

sobie coś z matki, co przyciąga pleć odmienną. 
Przekonał się o tym zaraz pierwszej nocy. Tak 
zapamiętali się w kochaniu, że o mało co 
spóźniłby się do pracy. Idylla trwała blisko rok. 
Hirek zaczął unikać kolegów i picia w ich towa­
rzystwie. Kupowaną codziennie flaszkę wina wo­
lał spożywać z Kasią, która bardzo polubiła prze­
dnią markę Kordiał . Którejś nocy doszło między 
kochankami do sprzeczki “małżeńskiej". Chłopak 
miał pretensje do dziewczyny, że coraz częściej 
upija się, zasypia i nie spełnia swoich łóżkowych 
powinności. W odpowiedzi usłyszał, że nigdy w 
ciągu roku pożycia, nie dostała od niego kwiatów, 
co było prawdą.

Wyznanie ukochanej bardzo go zabolało. Posta­
nowił więc naprawić błąd. Szybko ubrał się i wy­
biegi z-domu na ulicę. W pobliżu dworca PKS był 
kiosk z kwiatami. Nie namyślając się długo, rzucił 
kamieniem w szybę, która z hukiem rozpadła się i 
wziął stojący wazon z frezjami wartości 200 tys. zł. 
Daleko z nimi nie zaszedł, bo jedynie sto metrów, 
gdyż został zatrzymany przez policyjny patrol, 
który usłyszał brzęk tłuczonego szkła i szedł' w 
kierunku zdarzenia.

Hieronim Z. przyznał się do włamania i powodu, 
z jakiego to zrobił. Zobowiązał się pokryć koszty 
powstałe w wyniku uszkodzenia kiosku i kradzie­
ży kwiatów. Poręczył za niego pracodawca Jan L., 
który wydał opinię, że Hirek jest pracowity, kole­
żeński i obowiązkowy. Jedyną karą, jaką dotych­
czas poniósł jego pracownik, było... 500 tys. zl za 
pobyt w izbie wytrzeźwień. Prowadzący śledztwo 
i właścicielka kiosku zgodzili się na pokrycie 
szkód, które a konto wypłaty uregulował Jan L. 
Niestety, po tygodniu Hieronim Z. stał się recydy­
wistą. Kasia w nocy znów domagała się kwiatów. 
Tym razem, mimo przysiąg, że już nigdy tego nie 
zrobi, został aresztowany i odpowie przed sądem.

Edward JABŁOŃSKI

FILM I OtćOUCE
Kino francuskie ostatnio dość rzadko gości na*naszych 

ekranach. Myślę, że nawet rzadziej niż kino polskie, a ten 
takt mówi sam za siebie. Na tych łamach przychodzi mi 
pisać o filmie znad Sekwany po raz pierwszy!

Powodem stal się film. o którym wiedziałem że był 
frekwencyjnym przebojem ubiegłego sezonu we Francji, 
przez co moja ciekawość została wyraźnie podrażniona.

Nikita ’ zaczyna się mocną sceną napadu młodych narko­
manów. Podczas gwałtownej strzelaniny bandyci giną, z 
wyjątkiem dziewczyny o imieniu (pseudonimie?) Nikita! Z 
zimną krwią zabija policjanta, za co sąd skazuje ją na karę 
dożywotniego więzienia, przy czym przez 30 lat będzie 
musiała reedukować się w wanmkach zaostrzonego rygonj. 
Rac/ej małe szanse na doczekanie wieku sędziwego.

Dotychczas dziewczyna świadomie egzystowała na mar­
ginesie połyskliwej codzienności wraz z podobnymi do 
niej “ćpunami”. Hierarchia wartości budowana na narko­
tycznym głodzie. Wówczas i ludzkie życie przestaje być 
wartością znaczącą. Zarówno własne jak i cudze.

Nikita jest dziewczyną odważną, o czym boleśnie prze­
konuje się na własnej skórze (dokładniej — głowie) jeden 
z agentów służby specjalnej, tylko przez przypadek ratu­
jący życie.

Właśnie ci agenci fingują śmierć dziewczyny, proponu­
jąc jej życie na nowo. Nikita zostaje umieszczona w za­
mkniętym ośrodku, gdzie zostaje poddana intensywnemu 
szkoleniu i swoiście pojętej resocjalizacji.

Celem tych zabiegów nie jest wcale próba uspołecznienia 
dziewczyny, jak to się określa w żargonie penitencjarnym. 
Cwieczenia mają doprowadzić do perfekcji w trudnej sztu­
ce zabijania. Nagrodą za sumienność jest 6 miesięcy po­
zornej wolności, ofiarowanej Nikicie tytułem próby. Wol- 

L ność pod specjalnym nadzorem.
Jej dobroczyńcy muszą przecież sprawdzić czy zimna

„Nikita”
- rozmarzohe oczy zabójczym

krew i celne oko nie zawodzą dziewczyny podczas wyko­
nywania kolejnych “brudnych" zleceń.

Taka jest cena darowanej wolności, taką cenę musi płacić 
Nikita chcąc pozostać z nowo poznanym chłopakiem. To 
przy nim ożywają jakby zamrożone wcześniej uczucia, 
zwyczajnie zaczynają smakować pocałunki.-Dziewczyna 
przechodzi proces resocjalizacji" wewnętrznej i od tej 
chwili żyje się jej coraz trudniej. >

Dla partnera jesl szpitalną pielęgniarką; on się dziwi, że 
nie pachnie szpitalem, dla agentów.— znakomitą wyko­
nawczynią tajnych zleceń.

Nawet podczas zaręczynowej podróży w Wenecji Nikita 
musi "odstrzelić" kolejną ofiarę. Wtedy to pierwszy raz 
płacze!

Reżyser Luc Besson (zarazem autor scenariusza) poka­
zuje świat rozszalałej przemocy. Film nieodparcie przywo­
łuje klimat gangsterskich obrazów, w których zabijanie 
sprowadzone jest do czynności powszednich. Bo podkre­
ślić muszę, że trup ściele się gęsto (chyba ze trzy tuziny)

W tym świecie musi poruszać się Nikita — automat do 
zabijania, lecz również sentymentalna dziewczyna. W 
głównej roli, niemal bez przerwy na ekranie, żona reżysera 
Anne Parillaud.

Aktorka bezbłędnie odczytała intencje męża, przez co 
kreowaną posiać możemy osadzić w dostępnej nam rze­
czywistości. Jednym z wyznaczników tejże jest nihilizm 
młodego pokolenia rock-manów. Nihilizm będący buntem 
przeciwko zafałszowanej cywilizacji świata dorosłych, 
przybranego w garnitur symboli i wartości.

Muszę dodać, że do opisu tego świata, którego autorem 
jesl Besson, mam wiele zastrzeżeń. Wizja artysty jest aż 
nadto uproszczona, a to zawsze wywołuje u mnie stan 
zdegustowania.

Czy mój osąd jest trafny— powiecie Państwo po 117 minu­
tach przebywania w kinie z Nikifą.

(ben)

K e t m a n

Siary termin, jeszcze z IX wieku. Użył go Gobine- 
au, by opisać obyczaje w społeczeństwach teokraty- 
cz.nych, przykładem była muzułmańska Persja. W 
1953 r. Miłosz w "Zniewolonym umyśle" zastoso­
wał go do opisu zachowań w krajach Nowej Wiary 
(real-socjalistycznych). Niejaką popularnością cie­
szył się. ale raczej w kręgach intelektualnych, w 
czasach pierwszej “S ". K., najogólniej rzecz biorąc, 
polega na tym, aby nie ujawniać swych prawdzi­
wych przekonań, a nawet postępować tak, by straż­
nicy Wiary i Obyczaju byli przekonani o pełnej 
prawowiemości. Reguły tych zachowań to właśnie 

n'emu w ortodoksyjnie muzułmańskiej 
Persji “niema ani jednego doskonałego muzułma­
nina ". Paktykując K. unikają Persowie narażenia 
się mitłłom, a także Władzy; jest to bowiem Państwo, 
którego aparat strzeże zasad Wiary. Wiara = Pań­
stwo,' Państwo = Wiara. Wraz ze zmierzchem pań­
stwa ideologicznego reg uły K. przestały być aktual­
ne. W UI RP K. ma znacznie wyłącznie historyczne.

P o p i w e k

wynagrodzeń). Narzędzie uzdrowienia gospodarki, 
ostrzem wymierzone w postkomunistyczną (jakkol­
wiek wywalczoną przez “S ") rewaloryzację i inde­
ksację. Miał zwalczyć inflację. Autorem był wice- 
premiet Balcerowicz. Walka z p. w pierwszych la­
rach 90. jednoczyła postkomunistyczną nomenklatu­
rę i doły związane z pniem (zob.). Krytycy wiążą p. 
Z działalnością "niewidzialnych przełożonych" i 
ruiną gospodarki. Jeden z. elementów zdrady naro­
dowej (zob.).

P r e c z

Stare hasło. Zawsze aktualne. Ręce precz od Ko­
rei. Ruskie precz.. Precz z imperializmem Precz, z 
komuną. Precz z. "Solidarnością". To ostatnie także 
w wersji: Solidarność = śmierć. Bywają też osobli­
we koicydencje, np. na plakacie z kotwicą: Mamy 
dość. Precz z komuną: Precz Z Wałęsą. 
it ^  minionym okresie p. występowało zawsze z 
niech żyje . Precz z. imperializmem. Niech żyje 

PZPR. Precz z. komuną. Niech żyje Lech. Aktualnie 
brak wskazań co ma żyć.

Ludowa nazwa tego, co oficjalnie nosiło skrót 
POPW (= podatek od ponadnormatywnych wypłat

P r z e d s z k o l a

Wymysł komuny. Narzędzia: (1) indoktrynacji i 
niewolenia umysłów, (2) destrukcji życia rodzinne­

go opartego o słuszne wartości. Tak zeznał w czasie 
sejmowej debaty poseł Łopuszański (aibo może Ju­
rek'). Podobne cele spełniały tworzone bez sensu 
zakłady pracy zatrudniające kobiety.

W 111 RP słusznie likwidowane. Relikt minionej 
epoki.

S a m o o b r o n a  ’

Zbrojne ramię klasy chłopskiej. Ma bronić przed 
sekwestratorami rolników, którzy wpadli w pułapkę 
kredytową (zob.) i stali się niewypłacalni. Zapytany 
czy tylko biernie czy także czynnie, szef tej organi­
zacji zasugerował, że na gwałt odpowiedzą gwałtem 
(14. V. 92). W czasie dyskusji zprzedstawicielem Mi­
nisterstwa Rolnictwa rolnicy z "S" stwierdzili: 

Sejm to cyrk, rząd to teatr, a Ministerstwo Finan­
sów to jedna wielka zdrada narodowa ”, Partie chło­
pskie swój stary hymn (len o magnatach i prałatach) 
zastąpiły "Rotą ", brak informacji czy wróci do nie­
go "S".

W  s t i i  p r o c e n t a c h  a r e l i g i j n y

W sejmowej dyskusji w kwestii rozdziału Kościoła 
i państwa minister Stelmachowski stwierdził — co­
kolwiek nie na temat — że "nie może być rozdziału 
państwa od religii. bo nie ma człowieka w stu pro­
centach areligijnego". Czytelnik "Gazety Wybro- 
czej (nr 114) pyta w związku z tym jak to byio w 
Berią? Otóż. Beria był m> stu procentach religijny
Wyznawał mianowicie, jak nazywa ją Miłosz, Nową
Wiarę. Choć, być może. równocześnie praktykował 
Ketman (zob.). Skądinąd sposób, w jakiją upowsze­
chniał, zasługuje na uważną pamięć. akw

Leon Gąsior

H Ó M o r

Tajemnica starego domu
Był piękny, pogodny dzień, początek lata 1987 roku — 

wspomina pan Zygmunt K. — W końcu udało mi się 
zrealizować moje marzenia. Wyrwałem się z miejskiego 
•gwaru, kupując sobie na wsi stary dom, od dawna nie 
zamieszkany. Trochę go podremontowałem i właśnie 
postanowiłem spędzić w nim po raz pierwszy noc.

Byłem zmęczony, więc nie zwlekając położyłem się do 
łóżka i szybko zasnąłem. Nagle obudziły mnie jakieś 
bliżej nie określone głosy dochodzące z piwnicy. Spoj­
rzałem na zegar. Było pięć po dwunastej. Pomyślałem 
sobie, że pewnie jakiś zwierz lub złodziej pustoszą moje 
zapasy.

Zdjąłem dubeltówkę wiszącą na ścianie i postanowi­
łem sprawdzić co się dzieje. Powoli, nie zapalając światła 
zacząłem schodzić na dół, starając się zachować maksy­
malną ciszę. Gdy byłem już przy drzwiach’ do piwnicy, 
ogarnął mnie jakiś dziwny niepokój. Poczułem, że mimo 
mojej silnej woli, zaczyna do mnie docierać strach. Na 
odwrót nie mogłem już jednak sobie pozwolić.

Ostrożnie, opanowując drżenie rąk, lufą dubeltówki 
uchyliłem drzwi i jednocześnie zapaliłem światło. Za­
miast złodzieja lub kola zobaczyłem coś, czego w żaden 
sposób nie mogłem zrozumieć. Półka, którą właśnie tego 
dnia ustawiłem cała się trzęsła, na skutek czego zaczęły

spadać słoiki oraz rzeczy znajdujące się na niej.
Widok ten był tak niesamowity, że stanąłem w miejscu 

me mogąc wykonać żadnego ruchu. Nie wiem jak długo 
tak stałem, ocknąłem się dopiero, gdy wszystko się uspo­
koiło i gdyby nie stos potłuczonych naczyń, mógłbym 
pomyśleć, żc niedawne wydarzenia były tylko wytwo­
rem mojej bujnej wyobraźni.

Jakoś się opanowałem i zacząłem sprawdzać piwnicę, 
mając nadzieję znaleźć jakieś wytłumacznie tej zagadki. 
Obejrzałem sobie dokładnie miejsce pod półką dopiero 
teraz zauważając niejednolitą posadzkę. Tak jakby kie­
dyś ktoś usunął część podłoża, a potem zabetonował na 
nowo. Albo... Ogarnął mnie paniczny strach, nie chcia­
łem o tym myśleć. Moim jedynym pragnieniem było 
wydostać się stąd czym prędzej. Wybiegiem na dwór i w 
strasznym popłochu wpadłem do domu mojego najbliż­
szego sąsiada.

Tyiko dzięki jego pomocy udało mi się pó pewnym 
czasie dojsc do siebie. Opowiedziałem mu wydarzenia
które niedawno przeżyłem. Był nimi wstrząśnięty równie'
jak ja Postanowiliśmy, żc gdy tylko nadejdzie świt 
sprawdzimy dokładnie moją piwnicę, a szczególnie taje­
mnicze miejsce pod półką.

O spaniu nie było mowy, w napięciu czekaliśmy ranka. 
Ody tylko się rozwidniło, wzięliśmy trochę narzędzi do 
rozkuwania betonu i polni złych przeczuć udaliśmy się 
do mojej piwnicy.

Posadzka była dość twarda, tak że dopiero po dwóch 
godzinach intensywnych zabiegów zaczęły być widocz­
ne efekty naszej pracy. Najpierw usunęliśmy beton, a 
dopiero potem wzięliśmy się do przesypywania ziemi. 
Po kilku uderzeniach moja łopata natrafiła na coś twar­
dego.

Gdy usunąłem ziemię, oczom naszym ukazał się widok, 
który jak poprzednio mnie, teraz sparaliżował nas obu’ 
Zobaczyliśmy ludzki szkielet...

Zbigniew BISKUPSKI

Emerytowany dziennikarz “Gazety Lubuskiej” . 
Dobry znawca wsi i jej problemów, stąd przez wiele 
lat pracował w dziale rolnym gazety. Publikował 
reportaże i artykuły publicystyczne na tematy wiej­
skie, jak się zdaje —  dobrze rozumiejąc mentalność 
polskiego rolnika. Wiele uwagi poświęcał też. pro­
blemom państwowych gospodarstw rolnych, któ­
rych na Ziemi Lubuskie j było i jest wiele, a niektóre 
w owym czasie osiągały wcale dobre wyniki produ­
kcyjne. Toteż Leon Gąsior ze znawstwem i pasją 
popularyzował ich osiągnięcia, nie pomijając sfery 
życia społecznego i kulturalnego ludzi związanych 
z ziemią.

Poza fachowością i solidnością wyróżniał się rów­
nież społecznikowską pasją. Był jednym ze współ­
twórców jako działacz Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich klubu publicystów rolnych, zrze­
szających dziennikarzy z Wielkopolski i Ziemi Lu­
buskiej. Byl bowiem świadom, że z wielu wzorców 
poznańskiej gospodarki rolnej należy skorzystać i 
przystosować je  do naszych regionalnych warun­
ków. Ten klub odbył kilka interesujących sesji, wy­
pracował wiele wartościowych wniosków. Nieste­
ty, po rozwiązaniu SDP, ta inicjatywa automatycz­
nie upadla, a nie podjął jej nowo powstały, ospały 
i asekurancki dziennikarski związek —  Stowarzy­
szenie Dziennikarzy PRL. Obaj zresztą byliśmy, 
wraz z Alicją Zatrybówną, Bronisławem Słomką i 
Jerzym Mischke, na pierwszym założycielskim 
zjeździe tej organizacji, wybierając prezesem Kle­
mensa Krzyżagórskiego —  utalentowanego repor- 
tażystę i byłego naczelnego redaktora “Odry”, który 
wszakże zawiódł nasze oczekiwania, podporządko­
wując się bez reszty dyrektywom Główczykom i 
Urbanom.

Podczas pobytu w Warszawie mieszkaliśmy w 
obskurnym hotelu Nauczyciela nad Wisłą, gdzie się 
tez. toczyły obrady zjazdu. Ja zajmowałem pokój 
wspólnie z Leonem. I wtedy poznałem go jeszcze 
bliżej, od bardziej sympatycznej strony. Otóż, red. 
Gąsior wstawał bardzo wcześnie i natychmiast tele­
fonował do Zielonej Góry, do żony, aby dowiedzieć 
się jak wypoczęła tej nocy... Choć byłem wściekły 
na niego za te poranne pobudki, zyskał moją przy­
chylność takimi wyrazami rodzinnych uczuć. Więc 
mu wybaczałem.

Natomiast w redakcji Leon wykazywał niezwykłe 
uzdolnienia organizacyjno-inicjaty wne. Jak nikt in­
ny, znał doskonale wszelkie nasze uprawnienia wy­
nikające z przepisów prawa, jako społeczny inspe­
ktor pracy załatwił dziennikarzom działu rolnego 
przydział zimowej odzieży i obuwia, doprowadził 
do poprawy warunków pracy w wielu innych dzia­
łach. Doradzał nam w trudnych konfliktowych sy­
tuacjach, ale też i potrafił zadbać o własne interesy. 
Gdy zachorował, odszedł na rentę, aby po pewnym 
czasie wrócić i dalej pracować już na jakiejś ćwiart­
ce etatu. Zarazem wysyłał korespondencje do war­
szawskiego tygodnika “Robotnik Rolny”, był jed­
nym ze współorganizatorów targów rolniczych, 
organizowanych przez kilka kolejnych lat przez by­
ły Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni w 
pawilonach w Chynowie, gdzie handlowano deficy­
towym sprzętem i wszystkim, co interesowało i było 
potrzebne chłopom.

W 1990 roku, w tym samym czasie odchodziliśmy 
z pracy —  on na emeryturę, ja  na rentę. W oznaczo­
nym dniu mieliśmy się zgłosić w kasie ZUS po 
odbiór pierwszych pieniędzy i decyzji. Wraz z Wie­
sławem Nodzyńskim czekaliśmy u wejścia do bu­
dynku na Leona. Wreszcie, nie doczekawszy się, 
weszliśmy lam sami. I zapytaliśmy sympatyczną
panią o redaktora Gąsiora. A ona odpowiedziała.*__
Pan Gąsior byl już wczoraj. No. właśnie. To było 
całkiem w jego stylu. Energicsny, szybki w realizo­
waniu swoich decyzji, realistycznie oceniający ży­
cie i pragmatyczny w każdym calu.

Igor Gośko
Wieloletni kierownik oddziału redakcji “Gazety 

Zielonogórskiej” w Głogowie, zmarły przed laty 
śmiercią tragiczną. Miał temperament urodzonego 
dziennikarza, redagował mutację powiatową w spo­
sób żywy, ostry, dynamiczny. Nie był asekurantem, 
z uporem bronił ludzkich spraw, załatwiał skompli­
kowane problemy, nie oszczędzając indolencji 
miejscowych władz. Wkrótce też redagowana przez 
niego lokalna strona stała się —  obok strony gorzo­
wskiej, redagowanej przez Jerzego Zysnarskiego — 
najbardziej ciekawą i czytelniczo atrakcyjną spo­
śród innych pozostałych mut&cji gazety. Sam bar­
dzo wiele pisał, nie oczekując pomocy od współpra­
cowników. Miał pióro cięte, polemiczne, operował 
konkretami. Rzetelnie zbierał materiał dziennikar­
ski, prezentując go w sposób rzeczowy i udokumen­
towany.

Należał do dziennikarzy zdyscyplinowanych, ra­
czej rzadko zaglądających do kieliszka. Kiedyśjed- 
nak zdarzyło się... Ugoszczono go w Nowym Mia­
steczku, poczem pozostawiono samego, bez możli­
wości powrotu do Głogowa. W yszedł więc za rogat­
ki miasta, aby trafić na jakiś sam ochódjadący w ty m 
kierunku. Była mgła, on szedł poboczem drogi. Gdy 
wreszcie zobaczył światła jakiejś ciężarówki, wy­
szedł nieco bardziej na pas jezdni. Kierowca nie 
zdążył zahamować. I stało się! Nagle tak oto od­
szedł od nas na zawsze jeden z najlepszych lubu- 
skich dziennikarzy, jakich dane było mi noznat
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Wątpliwości
Po długiej przerwie witam ponownie moich 

Czytelników, a tym, którzy niepokoili się, czy 
"Bliżej słowa”jeszcze istnieje, spieszę donieść, 
że istnieje. Przerwa nie wynikła ze złej woli ani 
redakcji, ani mojej. Zbuntowało się nagle moje 
zdrowie i jia dwa miesiące postanowiło wyeli­
minować mnie z pracy. Zaległości mam więc 
sporo, już dzisiaj proszę o cierpliwość. W ko­
lejnych odcinkach postaram się odpowiedzieć 
na wszystkie nadesłane pytania: o braniu w 
cudzysłów idiomów i zwrotów ■ metaforycz­
nych, o nazewnictwie usług (rożen i biuro tłu­
maczeń), jak  odmieniać nazwę miejscbwości 
Jany, jak  odmieniać nazwę klubu sportowego 
“Fortum Zastał".

Dziś jednak słowo o wątpliwościach nietypo­
wych. Gdy wychodziłam ze szpitala, lekarz wy­
głosił kilka rad o tym, co i jak powinnam teraz 
robić. Musiałam mieć nieco znudzoną minę, bo 
pan doktor nagle przerwał i oświadczył: “Pro­
szę słuchać uważnie, bo wszystko to mówię z 
myślą o pani do..." —  przerwał i powiedział 
całe zdanie od początku: “Wszystko to mówię, 
bo mam na myśli pani dobro". Złośliwość 
dziennikarska nie ma granic, ale tu akurat spie­
szę rozwiać wątpliwości doktora. Forma “o 
dobru”, która cisnęła mu się na usta — jest jak 
najbardziej poprawna!

Istnieją w polszczyźnie zupełnie poprawne 
formy, które wywołują opory natury poprawno­
ściowej z powodu swojej niskiej frekwencji w 
tekstach. Do nich należy właśnie “o dobru”, a 
ponadto: “o złu” (miejscownik liczby pojedy n­
czej od “dobro”, “zło”), “ciepeł", “kier” (dopeł­
niacz liczby mnogiej od “ciepło", “kra"). W ąt­
pliwości budzi też mianownik liczby mnogiej 
od przymiotnika “lekki *. Bez oporów wymie­
nimy wszystkie przypadki zależne, od dopeł­
niacza po miejscownik: lekkich, lekkim, lek­
kich. lekkimi, lekkich. A jak  brzmi mianownik? 
Lekcy!

Niepotrzebne opory wywołują też “rodzyni- 
ki" i “kluski” —  odmieniane w liczbie pojedyn­
czej. Często zastanawiamy się: “rodzynek" czy 

rodzynka , klusek’ czy kluska". Tymczasem 
status normy ma i “rodzynek, i "rodzynka", 
podobnie jest z “kluskiem” i “kluską” .

(sad)
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REW ELACYJNA OFERTA TOWARÓW Z CAŁEGO ŚWIATA
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Żylaki na nogach to nie tylko problem ładnych nóg ale uciążliwe 
schorzenie prowadzące często do operacji. Venen-Ex, środek z 
naturalnych ziół wzmocni ściany żył i przywróci im prawjdłowąprzepusz- 
czalność Pomoże przy stanach zapalnych, przyniesie ulgę. Przy 
codziennym masażu z użyciem Venen-Ex odczujecie Państwo szybką
poprawę.
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D o d a t k o w o  p r o s p e k t  z  i n f o r m a c j a m i  
j a k  u ż y w a ć  k l i p s a ,  a b y  s c h u d n ą c

U czucie  głodu ustąp i bez tab letek i ostre j 
diety.
W ysta rczy  za ło żyć k lip s  z m a g n e se m .. .
K lip s  z k rysz ta łem  g ó rsk im . T a jem n ica  

n a zy w a s ię  „a ku p u n k tu ra  m ag netyczna  
N adm ierne łakn ien ie  zm n ie jsza  s ię . Je m y  

m n ie j, nie czu ją c  jed n ak , że o d b yw a s ię  to 
kosztem  w ie lk ich  w y rze c ze ń .

K lip s  z m ag nesem  od d zia ływ u je  na 
u nerw ien ie  i regu lu je p rzem ianę m atem .
To b rzm i tro ch ę  n iew ia ryg o d n ie . A  je d n ak  
w sta jem y  od sto łu  za d o w o lsn i, bez 
u czu c ia  głodu i ze św ia d o m o śc ią , że nie
z je d liśm y  za d u żo . .............

M ie rzym y obw ód ta lii i b ioder, w ażym y 
s ię . Bez ryg o rystyczn e j diety, fo rsu jące j 
g im n astyk i, do której nie w sz y s c y  
je ste śm y  p rzygo to w an i. S ta jem y się  
s zczu p le js i.

Je szc ze  dziś decydu jem y s ię  na urodę
zdrow ie ! -

M etoda ta op iera s ię  na akup unktu rze  z 
D a lek ieg o W sch o d u .
K lip s  dzia ła  jednak tylko  na określone 

punkty ucha . Te punkty o dpow iad ają  za 
o rgany w ew n ętrzn e  i sy s tem  nerw ow y.
N asz apetyt znaczn ie  m aleje . To odn iesie 

sku tek  ró w n ież u Pań stw a !
2 0 .0 0 0  A m erykan ó w  i 4 .0 0 0  N iem ców  
sko rzysta ło  zte j m etody.

P rzec ię tn ie  chudn ie  s ię  8 ,2  kg.
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Olbrzymia dekoracja ścienna P-125; Cena 146.000,-zl

POZŁACANY m M R U SZ EK  MA KAŻDY DZIEW TYGODNIA
Siedem łańcuszków z bransoletkami za jedyne 390 tys. zł

Na Czytelników którzy odpowiedzą na nasze ogłoszenie czeka piękny, 
e le g a n t  komplet składający się z siedmiu pozłacanych 18-karatowym złotem

łS ZS u s z e k  ma inny splot, a wszystkie znajdują się w  jednym komplecie,
do Wórego dołączony jest w  prezencie komplet siedmiu bransoletek.

M -C M ty m e ^  świerkowym (plus bransoletka)
40-centymetrowyłańcuszekzesplotem warkoczykowym (plusbransoletka)
40 -centymetrowy łańcuszekoczarno-złotym splocie (p us bransoletka)

Taki komplet można nosić razem  lub każdy łańcuszek stosownie do ubioru.
7 łańcuszków, P-175, Cena 390.000

C e n a  t y l k o  1 7 9 .
J e d e n  k l i p s  d a j e  d o b r e  r e z u l t a t y .  

J e ś l i  j e d n a k  c h c ą  P a ń s t w o  b a r d z o  
s z y b k o  s c h u d n ą ć ,  m o g ą  P a ń s t w o  

z a m ó w i ć  d w a  k l i p s y  p o  p r o m o c y j n e j  
c e n i e  2 3 9 . 0 0 0  z ł

Klips magnetyczny, P-154, Cena: 1 szt.-179.000zt, 1 szt.- 239.000Z

P I Ę Ć  M I N U T  D L A  S M U K Ł E J  F I G U R Y

P I Ę K N Ą  W Ł O S , Y  D L A  

P A N  1  P A N Ó W
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L i l Z Ł L L t  .

Ten preparat pozwoli odrosnąć 
wypadniętym włosom! Preparat 
sporządzony jest na bazie ziół. 
Rewelacyjne rezultaty! .
„Super Hair” poprawia ukrwieme skóry 

nagłowie, hamuje wypadanie włosó_w. 
Jeżeli korzenie włosów znajdują się 

jeszcze w skórze, po paru miesiącach 
stosowania preparatu nastąpi regeneracja 
wypadniętych włosów.
Bez chemii, nieperf umowany szwajcarski 

środek poprawia również wygląd naszych 
włOSÓW. Super w(osy„ p_158i Cena. 239.000,-

4 ’ j 1 4  5  cm  d łu g o ś c i .  M ie ś c i  s ię  w  to rb ie  lu b  
k ie s z e n i ,  ra z e m  z  d łu g o p is e m . 

W y c ią g n ię ty  je d n a k  do d łu g o ś c i 21 cm  
p o w ię k s z y  n a m  8 -k ro tn ie  o b ra z . 

O d w ró co n y  d z ia ła  ja k  m ik ro sk o p  d a ją c  
n a m  3 0 -k ro tn e  p o w ię k s z e n ie . 

A lu m in io w a  o b u d o w a .

Powiększa 8-krotnie!
Długopis - lornetka P-107; Cena 198.000,-zł

Z a n im  r o z p o c z n ie c ie  P a ń s t w o  ć w ic z e n ia  z  ty m  n.° w y m  P ^ y ^ d e m  p ro s im y  
u m o c o w a ć  p ę t lę  n a  k la m c e  d r z w i i p o c ią g n ą c  t a k  m o c n o , a z  p  c  ] 
P a ń s t w o  ż e  p ę t la  ie s t  d o b r z e  z a c i ś n ię t a .  M o ż n a  z a c z y n a c !

P o k a z u je m y  P a ń s t w u  k i lk a  ć w ic z e ń  m o g ą c y c h  p o m o c  P ^ y , 9 ' ^ aństyp  ®s im v  
7 n a c z v  to  w c a le  ż e  n ie  m o ż e c ie  P a ń s t w o  w y k o n y w a ć  in n y c h  c w ic z e n .  P r o s im y  
n i l  z a ^ o m S ż e  r y t m ic z n a  m u z y k a  u ła tw ia  t re n in g , k tó ry  n a  p o c z ą tk u  n .e

Ś ' ep o c z u je c £  d pa9ń ś t o o C ZS y  W a s z  o rg a n iz m  b ę d z ie  w y s t a r c z a ją c o  
z m ę c z o n y .  C z a s  i in t e n s y w n o ś ć  t re n in g u  n a le ż y  z w ię k s z a ć  s t o p n io w a  

T o  u r z ą d z e n ie  p o z w a la  n a  ć w ic z e n ie  m ię s n i c a łe g o  c ia ł a .  Z a c h ę c  y^

U t i n O L  I  W  W  w a r n w - - -

DLA UZYSKANIA WYMARZONEJ FIGURY
ROZWIĄŻE WASZE PROBLEMY Z FIGURĄ BEZ KURACJI ODCHUDZAJĄCEJ STANOWI DOSKONAŁA PODPORĘ DLA KRĘGOSŁUPA

R O Z M I A R Y :
0 0 1  d l a  t a l i i  6 6 - 7 5  c m
0 0 2  d l a  t a l i i  7 6 - 8 5  c m
0 0 3  d l a  t a l i i  8 6 - 9 5  c m
0 0 4  d l a  t a l i i  9 6 - 1 0 5  c m
Pas wykonany jest 
w 77% z poliamidu 
i w 23% z eSastiku

Dzięki temu gorsetowi figura W asza stanie się 
doskonalsza . Noszenie pasa nie jest kłopotliwe, a 
sukces pewny.
Przylega do c ia ła  jak  druga skóra dzięki dużej 
e lastyczności i m iękkości. •
Eksperym ent z gorsetem przyniósł doskonałe wyniKi.
Noszony pod spodnie , spódnice, c ienkie bluzki pozostaje
niewidoczny. Pom aga w zlikw idowaniu dolegliwości
kręgosłupa. L ikw iduje  obw isły brzuch.

F irm a  P .H . 
, ,A L tX A M ”  L td . 
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______m s o w i e
pozazdrościli Waloszkom

Z  R o b e r t e m  N a w r o c k i m  r o z m a w i a  M a r e k  S t a n i s z e w s k i
W  1946 roku rozpoczął pan starty podczas 

w yścigów  ulicznych, a później były ju ż  tylko za ­
wody żużlow e. W ilu klubach pan w ystępow ał?

—  Zacząłem jeździć w Budowlanych Rybnik (w 
latach 1948-1952), później byl Śląsk Świętochłowice, 
Wanda Nowa Huta, Cracovia i Gwardia Katowice.

~  I rzęch ostatnich k lubów  kibice nie znajdą  
ju ż  na żużlow ej m apie. P roszę pow iedzieć o po­
czątkach sekcji żużlow ych w tych klubach.

—  Do Nowej Huty ściągnął mnie Jan K onstanty, 
który przez wiele lat był szefem Budowlanych Ryb­
nik. W 1953 roku w zespole Wandy startowali tak 
znani zawodnicy jak  bracia T adeusz i Jan F ijałko­
wscy. Bogdan Jaroszew icz (przez wiele sezonów 
po likwidacji sekcji w Nowej Hucie był czołowym 
zawodnikiem Sparty Wrocław) i M aciej Korus, o 
którym krążyły wieści, że zmieniając barwy klubo­
we ze Skty Warszawa na nowohucką Wandę, zapra­
gnął wesela na Wawelu. Później startowałem w 
Cracoyiń a czołowymi żużlowcami byli M arian  
Staw ecki i E dw ard K ozioł (znany później sędzia 
żużlowy). W 1956 roku organizowałem żużel w 
Gwardii Katowice, a najlepszymi zawodnikami by­
li bracia P aw eł i W iktor W aloszkow ie oraz Em il 
SpyrS. W katowickim klubie byłem nie tylko żu­
żlowcem, ale także trenerem i kierownikiem.

—  W  G w ardii i Śląsku wraz z W aloszkam i 
tw orzyliście rodzinny klan, który m ożna porów ­
nać jedynie do pięciu braci C ollinsów  z Anglii.

— W Śląsku startowali moi bracia Paweł. Wiktor, 
Franciszek i Józel. W Gwardii zabrakło najmłodszego 
z nas Józefa. Największe sukcesy zanotował Paweł, a 
zawodnikiem nr 2 w rodzinie Waloszków był Wiktor.

Na żużlu śc igał się jeszcze  pana syn , a zięć  
A ndrzej H uszcza od lat jest podporą zespołu  
zielonogórskiego.

— Mój syn Andrzej N aw rocki startował cztery 
sezony, najpierw w Śląsku, a później w gdańskim 
Wybrzeżu. Teraz kibicuję zięciowi. Postawił na 
spoit, jest ambitny i ma wiele wspólnych cech z 
Pawłem Waloszkiem. Oczywiście błędy zdarzają 
się każdemu, także Andrzejowi Huszczy. Jest on 
jednak ambitny i wie o co chodzi na torze.

—  Jako trener m oże się pan pochw alić w ycho­
w aniem  reprezentantów  kraju...

—  W Świętochłowicach było wielu utalentowa­
nych jeźdźców jak choćby Stanisław R urarz, Jan  
M ucha czy Józef Jarm uła. Dlatego z wielką saty­
sfakcją wspominam nasze tytuły drużynowych wi­

cemistrzów Polski zdobyte w latach 1969, 1970 i 
1973 i pokonanie odwiecznego rywala ROW-u 
Rybnik. Wcześniej uchodzi liśmy za ubogiego krew­
nego górników.

—  Po zakończeniu  kariery sportow ej nie zer­
w ał pan z ulubionym  sportem .

—  Znakomity fachowiec inż. W ładysław  P ie­
trzak, który przez wiele lat działał w FIM i prze­
wodniczył CCP (Komisja Wyścigów Torowych) 
“wydeptał" ścieżki w światowych władzach i często 
byłem zapraszany na konsultacje przy budowie to­
rów na Węgrzech (Nyiregyhaza, Debreczyn, Sze­
ged, Gyula i treningowy w Szolnok), Czecho-Sło- 
wacji i Bułgarii. Sędziowałem także imprezy mię­
dzynarodowe. a podczas pięcioletniego pobytu u 
Madziarów trenowałem ich kadrę narodową, w któ­
rej startowali Pal Pcrenyi, Ferenc R adacsi i bracia 
Istyan i J o se f Sziracky. Po mnie węgierskich 
jeźdźców szkolili Jan M alinow sk i i M arian  Spy­
chała.

—  Inż. P ietrzak był znanym  sp ikerem , zresztą  
licencję zachow ał do dziś. Z aprzyjaźn ił się pan 
także z dw om a innym i św ietnym i sp raw ozd aw ­
cam i...

—  Z ojcem W itolda D obrow olsk iego byliśmy w 
obozach w Buchenwaldzie i Grossrosen. Witek 
przez wiele lat pracował w katowickiej rozgłośni 
radiowej, natomiast z Janem  Ciszewskim  poznali­
śmy się podczas zawodów w Czeladzi. Później przez 
wiele sezonów jeździliśmy na imprezy żużlowe.

—  W P olsce przew odniczył pan podkom isji to ­
rów', zajm u jąc się ich w eryfikacją. C zy w  naj b liż­
szych latach m ożna spodziew ać się, że przybędzie  
now ych obiektów ?

Czasy są bardzo trudne i dlatego mogę powie­
dzieć coś konkretnego na temat zakończenia prac w 
momencie, gdy na plac budowy zwiezione zostaną 
deski z których zrobiona będzie banda. Wielkie 
apetyty mieli działacze Gwardii Koszalin, ale nie 
"wypaliło". W Rawiczu aktywnie działał były sę­
dzia żużlowy pan Sadow ski. Trudno przewidzieć co 
dalej z “czarnym sportem" w tym mieście, bo zbyt 
malo jest firm, które chciałyby zainwestować w 
speedway. Polskie'tory.są zbyt łatwe technicznie i 
dlatego straciliśmy tak wiele do europejskiej czo­
łówki. Nasi muszą ścigać się na obiektach trudnych 
technicznie jak choćby w Rudzie Śląskiej, Pile czy 
Machowej. To co zrobił tam Piotr R olnicki, to 
wielka sprawa.

C i  w s p a n ia l i  m ę ż c z y ź n i. . .
W żużlowym światku bez samochodu ani rusz. Auto 

. przede wszystkim służy do transportu motocykli, dla­
tego zapewne większość zawodników zdecydowała się 
na zakup mikrobusów. W zespole mistrza Polski KS 
Morawski Zielona Góra poszczególni jeźdźcy "dosia­
dają" następujących pojazdów: Andrzej Huszcza —  
VW bus, Jarosław Szymkowiak - mitsubishi bus, 
Sławomir Dudek i Jan Połubiński—  VW golf M a­
ciej Jaworek — mercedes 200D, M ariusz Szańczuk 
— FSO 1500, Andrzej Zarzecki — łada. którą jeździ 
także jego ojciec. Podobnie jest w przypadku Tomasza 
Kruka jeżdżącego polonezem. Artur Pawlak jeździ 
maluchem, a Piotr Protasiewicz korzysta z syrenki 
taty. Natomiast obcokrajowcy występujący w barwach 
zielonogórskiego klubu dysponują następującymi wo­
zami: Jimmy Nilsen — toyota bus, Lars Gunnestad 
(widoczny na zdjęciu) i Runę Holta —  chevrolet bus. 
Trener i kierownik drużyny Czesław Czernicki ma 
poloneza caro.

Po raz drugi we Wrocławiu
W orane A T y T  ^  W^ ,7edzit biało-czerwonych Pawła W a l o s z K n S o
W orynę. A oto wynik, pamiętnego fmału: 1. 1. M a u g e r -  15. 2. P. W a lo sz e k -  14, 3 A W o r y n a - 13 4 
Soren S joesten (Szwecja), 5. Henryk G luecklich (Polska) —  po 9 , 6 . W alery K lem entiew (ZSRR)- 8  7 
O ^ e O lw ^ n  (Nowa Zelandia), 8. Andrzej W yglenda(Polska), 9. Anders M M 5 z w e c g - p o  7 10 
(ZSRR) nn 'T l i  r  I 3 1 i P°  6 ' 'Z Hanś  Jurgen Fritz (NRD), 13. W alery Gordiejew

w ^ 4 r « f f iS 5 £ a nai,epsze8°żuż loJL nasti!pi na s“ we
Ze sztabu przygotowującego zawody napływały ostatnio niepokojące meldunki. Po słynnei iuż afen-e i 

are.szowaniu jednego z wiceprezesów Asp,o (firmy, która miałabyć głównym sponsorem, m S  zkczętó 
w ekspresowym tempie szukać nowych “dobrodziejów"

Kibiców którzy wybierają się do Wrocławia najbardziej interesuje cena biletów. Z tym pytaniem zwróciłem 
się do Andrzeja GUa pracującego we wrocławskim klubie. -  Od 29 czerwca u r u c h o m h m s p r z e S a r t  
n a  trvh, m «Sę Jedyn,e PłJfłae przybliżone ceny. gdyż uzależnione jest to m.in. od kursu dolara. Bilet 

a trybunę m a kosztować 400 tysięcy złotych, na m iejsca siedzące 250-300 tys., a na stojące 150 tvs 7 a  
' S ^ r W kl-r0ZProW? ^  M z i e  jedna z brytyjskich firm. Dla k o l e k ^ o n e l L S S o t o ^ y

n m L d n i W h i r ^ k  " T  CZi,Peczkl’ tor,b>. Spodziewam y się kompletu na widowni i dlatego 
przyjezdni kibice skorzystają zapew ne z pola namiotowego. Na stad ionie w ykonyw ane są prace
m odernizacyjne. N apraw y w ym aga część ław ek. N ie zapom inam y o sanitariatach  M S

Fot. Krzysztof Mężyński

Piotr Świst (Stal Gorzów)
t a m

—  U danie startujejpan w obu ligach: polskiej i 
szw edzkiej. W  D M S także było nieźle, jednak  
styl, w jak im  aw ansow ał pan do półfinału  św ia ­
tow ego IM S, daje w iele do m yślenia.

—  Dla mnie najważniejszy jest awans. W Pardu­
bicach chorowałem, miałem temperaturę (39 sto­
pni) i do dziś nie czuję się najlepiej. Ponadto na 
treningu w moim motocyklu pękła rama. W Misz­
kolcu, obsadę była mocna, a na torze panowały 
naprawdę trudne warunki.

_ ' D laczego zatem  pan jeźd zi skoro w szystko  
nie je st  w  porządku?

— To życie dyktuje co mam robić. Gdybym prze­
rwał starty, przestałbym zarabiać. W Szwecji nikt 
za darmo nic nie daje.

Jaka jest różnica pom iędzy ligą szw edzką a 
polską?

—  Zanim odpowiem na to pytanie, chciałbym 
sprostować pewien fakt. W naszej prasie ciągle pi­
sze się, że startuję w II lidze. Nie całkiem jest to 
zgodne z prawdą. Na nasze warunki jest to rzeczy­
wiście II liga, W Szwecji ta klasa rozgrywek uzna­
wana jest za pierwszą. Wyżej jest superliga. Już 
sama nazwa mówi za siebie. Ta szwedzka "II liga" 
ma tak wysoki poziom, że niemal każdy jej zespól 
powinien bez problemów pokonać czołówkę pol­
skiej ekstraklasy. Przykładem może być Eskilstuna. 
Ze znanych zawodników jeżdżą tam Olli Tyrvai- 
nen (Finlandia) i Peter N ahlin. Pozostali to młodzi 
żużlowcy, lecz ich umiejętności są duże. Wracając

Fot. Stanisław Szalak

do pańskiego pytania. O konkurencji już wspomnia­
łem. Przede wszystkim jest różnica w geometrii 
torów. Podobniejak w Anglii, są one bardzo trudne 
technicznie.' Nie ma praktycznie dwóch torów po­
dobnych. Każdy zawodnik startuje pięć razy. Pier­
wsze cztery starty —  według tabeli wyścigów, a 
piąty zależy od liczby zdobytych punktów. Dwóch 
najlepszych z jednej drużyny spotyka się dwójką 
najlepszych z drugiej. Analogicznie jest w przypad­
ku pozostałych. Wyniki tych wyścigów są liczone 
do ogólnej punktacji.

—  K to pom ógł panu  w podpisaniu k o n trak tu  w 
lidze szwedzkiej?

—  Uęlało mi się załatwić kontrakt dzięki Olli 
Tyrvainenowi.

—  Ja k a  była treść k o n trak tu ?
O pieniądzach nie będę mówił. To jest tajemni­

ca. Nikt poza mną i klubem nie zna tych szczegółów. 
Mogę jednak powiedzieć, że w Szwecji żaden z 
zawodników zagranicznych nie zarabia tyle co w 
Polsce. Kwoty, jakie się oferuje zagranicznym za­
wodnikom w naszym kraju. to..r idiotyzm. W 
Szwecji, za udział w meczu mam zagwarantowany 
jedynie zwrot kosztów podróży. Pozostałe pienią­
dze muszę wywalczyć na torze. Nikogo nie obcho­
dzi co będę jadł, skąd wezmę pieniądze na sprzęt. 
Mimo, że uzyskuję dość dużo punktów, to wycho­
dzę praktycznie “na zero”.

—  Niemożliwe...
—  Ale prawdziwe. Wszystkie pieniądze wkładam 

w sprzęt. Gdy pokazała się szansa startów 
za Bałtykiem, nie mogłem wiele żądać. Li­
czyła się przede wszystkim możliwość wal­
ki w silnej obsadzie i na trudnych torach.
Z pewnością jest to łatwiejsza droga, niż 
starty w Anglii. Lepszy jednak wróbel w 
garści...

—  W zeszłym roku  głośno było o ewen­
tualnych pana  sta rtach  w lidze b ry ty j­
skiej.

Nawet się do tego nie przymierzałem. 
W tej chwili mam pewne możliwości zała­
twienia sobie kontraktu. Jednak jest jeszcze 
za wcześnie by o tym mówić.

—  Czy tak  częste s ta rty  nie m ęczą?
—  Owszem. Mógłbym startować znacz­

nie częściej, jednak z wielu zaproszeń zre­
zygnowałem, bo i tak prawie nie ma mnie 
w domu.

—  Co na to żona i córka?
—  Żona się z tym pogodziła. Klaudia 

oczywiście bardzo z mną tęskni. Staram się 
to jej wynagrodzić jak  tylko mogę.

Gdzie chciałby pan w ystartow ać w 
półfinale św iatowym  IM S?

Zdecydowanie w Wien ner Neustadt. 
Znam ten tor, można powiedzieć, jak  nikt 
inny. Chciałbym zająć miejsce w pierwszej 
ósemce, bo tylko to daje pewny awans do 
Wrocławia. Co prawda obiecano, że —  
gdyby nikt z Polaków nie “załapał" się do 
ósemki —  w finale wystartuje ten, kto zaj­
mie najwyższe miejsce w eliminacjach. Ja 
w to nie wierzę. Podobne obietnice były w 
zeszłym roku w przypadku MŚ par.

Rozmawiał: 
Ryszard RACHLEWICZ

G d y  o d e tn ą  p r ą d . . .
Wielomiesięczne zaległości w płaceniu należności za 

korzystanie z energii elektrycznej przez ROW Rybnik 
sprawiły, że Zakład Energetyczny Gliwice postanowił 
odciąć dopływ prądu do klubu. Decyzja ta uderzyła 
jednak przede wszystkim w korzystający z części po­
mieszczeń oraz stadionu ROW, a będący odrębnym 
organizmem Jeanette ROW, gdyż praktycznie uniemo­
żliwiła rozgrywanie zawodów żużlowych. Na szczę­
ście z pomocą “Jeanettce” pospieszyła elektrownia 
Rybnik, która wypożyczyła klubowi Romana Niemyj- 
skiego agregat prądotwórczy i dzięki temu kibice w 
Rybniku nadal będą mogli emocjonować się ligową 
rywalizacją.

W s p o m o g li k o le g ę
Cześć dochodów ze sprzedaży biletów z II - ligowego 

meczu Polonia Piła - Unia Leszno została przeznaczo 
na na pokrycie leczenia leszczynianina Piotra Pawlic­
kiego, który przed kilkoma tygodniami uległ groźnemu 
wypadkowi. A oto konto “Funduszu Pomocna Dłoń” 
na które można wpłacać pieniądze na leczenie P. Paw­
lickiego: Bank Komercyjny PRIVAT SA Oddział Le­
szno, nr 600008—589— 136—3.

J u b i le u s z  K .  O k u p s k ie g o
Przed mec/cm Polonia Pila —  Unia Leszno zawodnik 

gospodar/.y Krzysztof Okupski (na zdjęciu)otrzymał od 
swego klubu puchar. Zawody były jego dwusetnym startem 
w rozgrywkach ligowych. Warto dodać, że przez wiele lat 
występował w gorzowskiej Stali, a na początku kariery 
został takż# wypożyczony do Wybrzeża Gdańsk, gdzie 
startował jeden sezon.

Dyskusje na temat sportu żużlowego czasami 
przybiegają różne formy, co ilustrują zdjęcia wyko­
nane przez A licję Skow rońską. Być może senior 
rodu G ollobów  pan W ładysław (menedżerPolonii 
Bydgoszcz), wyjaśnia swemu starszemu synowi

Jackow i, że bez względu na prezentowaną formę i 
tak ma pewne miejsce w zespole. Ojciec innego 
żużlowca, P aw eł Protasiew icz w rozmowie z tre­
nerem szkółki KS Morawski Zielona Góra, Janem  
G rabow skim  używ a... mocniejszych argumentów. 
Natomiast dlaczego za głowy trzymają się Piotr  
Protasiew icz i Jim m y N ilsen? Zapewne powody 
mają różne. Jak zawsze na posterunku jest jednak 
klubowy lekarz zespołu zielonogórskiego L esław  
M ądry. -  M S .

7nw°nd°nT v  ' ' v # onii Bydgoszcz. 2. imię trenera zespołu zielonogórskiego, 3 Freddy -  
Msoół im T  — .rePrezentant Francji, 5. obcokrajowiec w lubelskim Motorze, 6. Lońc . .
zespół angielski w II lidze, 7. mnę Norwega w polskiej lidze, 8. jest dźwignią handlu 9 najważniejsza

Cpionowo-°A Machowa, 11. miejscowość napasie  Zielona Góra — Żary.
-A . Dave złoty medalista MŚ par w 1980 roku, B. jest nim Pavel Karnas C drużynowy 

mistrz światai w 1980 roku D stolica Norwegii, E. junior Unii Tarnów, F. imię mistrza świata w 1937 roku 
i. z spo piłkarski z Mediolanu. H. Siegfricd —  żużlowiec Austrii, I. mistrz świata w 1974 roku J 

powiększa przedmioty, K. pseudonim Troya Butlera. L. sędzia żużlowy z Wrocławta L świadectwo

Szyfr: 10 —  J , 3 — K . 9  —  C,  1 — 1 1 ,8  — 1 ,2  — F , 3  —  D , 4  —  G 8 — C S —  K S f

Roman MĄCZKOWSKI

A B C DIE IF IGIH I
DG1GBGBGB

Fot. Kazimierz Ligocki

O lim p ia  u k a r a n a
Olimpia Poznań ma wpłacić do kasy Polskiego Związ­

ku Motorowego 300 milionów ztotych za organizację 
ubiegłorocznego finału mistrzostw świata par. PZM nie 
zezwolił na organizację tradycyjnego turnieju Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich, który mial się 
odbyć 18 czerwca na golęcińskim torze.

J u ż  to  p r z e r a b ia l i ś m y
Piotr Rolnicki, który w br. dokonał nie lada wyczynu 

budując tor żużlowy we wsi Machowa i zakładając tam 
zespół II ligowy, nie przepada za dziennikarzami. Pod­
czas spotkania Victoria — Śląsk Świętochłowice z 

ezpłatnego wejścia skorzystał jeden dziennikarz, a 
pozostali pomimo, że legitymowali się jn.in. dokumen­
tami Klubu Dziennikarzy Sportowych musieli nabyć 
bilety. Zielonogórscy żurnaliści w br. już ten temat 
przerabiali, a wszystko rozeszło się po kościach. Jak na 
razie w Machowej panują dziwne zwyczaje. Gdy za­
dzwoniliśmy, aby dowiedzieć się o wynik spotkania 
Victoria — KKŻ Krosno (52:38) to jakiś dowcipniś 
wprowadził nas w błąd podając, że wygrali goście. 
Czyżby w królestwie Piotra Rolnickiego nikomu nie 
zależało na prasie? " M .S .

\Vsrod Czytelników, którzy prześlą prawidłowe rozwiązanie, rozlosujemy trzy nagrody 
Rozwiązame krzyżówki z 12 czerwca br.:"Gorzowianie mistrzami Polski par". Nagrody otrzymują-
1. E dw ard U lotki, 65-001 Zielona Góra ul. Wojska Polskiego 47"C"/6. 1NJ§rouy otrzymują.
2. Ł ukasz K ędziora. 68-205 Żary Al. Wojska Polskiego 134 B
3. Jan K ow alczyk, 6 6 -100 Sulechów, os. Zacisze 11 a/5.
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chęci zainteresowania wydarzeniami szkolnymi. --------

Marta Marczyk z Głogowa przysłała nam gazet­
kę humorystyczną “Boberkowe wieści”. Dużo w 
niej dowcipów, jest rubryka ogłoszeń ( Kupię 
telewizor na korbę", “Wdowiec bez nałogów po­
zna kobietę, która dokończyłaby mu sweter” itp.), 
jest wywiad z nauczycielem muzyki oraz zabaw­
ne opowiadanie o motocykliście rozrzucającym 
banknoty na plaży (oczywiście fałszywe). Mimo 
małych rozmiarów (cztery strony formatu A-4) 
znalazło się w niej miejsce na “Kącik miłosmkow 
psów” w którym czytamy: "Żadne zwierzę nie 

’------------------------------------ 1 potrafi r'r*~od-
w z a j e m n i ć  
uczuć z taką 
miłością jak 
pies. Odczu-

/pAiMIEnNlH 199!
CŁW-. ŁOOO £

GtflZETUEJ REDAGUJ 3 D2itUCŁVKV 2 VII.b*

j / J \ \

“Warszawa”, a jeden z rysunków

&

f t

wa on dokładnie, jak jesteśmy mu życzliwi i odpłaca to wiernością 
i przywiązaniem". Bardzo nam się to podoba.

Gazetkę redagują trzy dziewczyny z VII b i zapraszają do współ­
pracy swych kolegów. . ^  

Od uczniów z Torzymia dostaliśmy dwa numery pisemka O co 
chodzi?”. Jest ono nawiązaniem do pisemka, które ukazywało się 
kilka lat wcześniej i również było redagowane przez uczniów.

_______  P i s e m k o  j e s t  d r u k o w a n e  w  U r z ę d z ie  G m in y . M a  fo r m a t z e s z y t u  i

Ten p sia k  zd o b i kącik  m iłośników  zawiera około 
p só w  w “B oberkow ych  w ieściach . c|wuc|2 iestu
stron. Pisemkiem opiekują się uczniowie z klasy 
VII a i, jak sami piszą, “nie matu żadnych redakto­
rów naczelnych, redaktorów działów itd. Będzie­
my starali się pracować wszyscy i do współpracy 
zapraszamy wszystkich.” I tak faktycznie jest, Ju- 

 ̂ ----------------------1 styna i Kasia z kla­
sy VII są autorka­
mi recenzji ze 
spektaklu “Mały 
książę”, Daria, też 
z klasy VII, napi­
sała opowiadanie 
“Jak powstał To­
rzym”, Tytus z kla- 

-------------------sy III b jest autorem wiersza
A utorka  tego  reb u su  kryje s ię  wvkonaja Ju|a z klasy I a. . . 
p o d  p se u d o n im e m  'R ebus/ara  ^  sz(<o|e podstawowej w Łagowie gazeta uczniowska ukazuje się 
(O co  chodzi?) p0Ci nazWą “Kornik”. W ru- ' T 

brvce “Co piszczy w szkole?” znajdujemy relacje z ostatnich 
wydarzeń szkolnych, w części zatytułowanej “Wywiady, 
rozmowy” — rozmowę uczniów z klasy VI b z wójtem gminy 
Łaaów, panem Zielińskim, jest rubryka z zadaniami, kon­
kursami i krzyżówkami oraz “Kwiatuszki z zeszytów szkol- 

------------------------------------ nych”, czyli jak pi­
sze sama autorka 
“autentyczna,  
choć mimowolna 
twórczość” z ze­
szytów ucznio­
wskich. “Szkolne 
podwórko wier­
szy” to oczywi 
ście miejsce na 
poezję uczniów.

Dla klas 1—Ili
_______ ________________ _________ ukazuje się “Kor
niczek” Jego zawartość to: rozmowa z nauczycielami Co 
pod choinkę?”, rubryka “Donald Duck", a w mej krzyzowka 
z nagrodą, “Nasze wiersze i wierszyki” oraz wesołe ilustra­
cje.

Gratulujemy pomysłów!
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Na początku listu chciałabym się przedstawić. Jestem 
j Kamila Kapowska, chodzę do klasy VI Szkoły Podsta- 
I wowej w Pełczycach.
I Niedawno znalazłam psa — “suczkę . Była bardzo 
1 zaniedbana, więc spytałam się rodziców, czy mogę ją 
i zatrzymać. Rodzice pozwolili mi, wzięłam ją ao domu, 
i doprowadziłam do porządku. Na początku się jej bałam,
\ bo myślałam, że mnie ugryzie, ale wcale tak nie było. 
i Była bardzo przestraszona i nieufna. Gdy już o mą 
i zadbałam, zrobiła się ładna i zadowolona, że ją ktos
I wziął pod opiekę. j
! Bardzo się z nią zaprzyjaźniłam, chodzimy razem na 
j spacery i bawimy się w różne zabawy. Gdy już doszła 
| do siebie, zaczęła szczekać i mnie bronić, 
j Nazwałam ją Pegi. Jest nieduża, cała czarna, ma
I brązowe oczy i białe z ę b y ...........................................

Jest wiernym przyjacielem i mnie lubi, a ja ją rowmez.

K a m ila  K o p a l s k a
Sarnik 6, 74-330 Pełczyce

Zawsze jest przy schodach 
Wielka z nią wygoda, 
bo stale się trudzi, 
by podeprzeć ludzi.

(zo&jod)

Dzwonię sobie, dzwonię, 
choć nie jestem dzwonkiem. 
Zaczniesz mówić do mnie, 
to zakończę koncert!

(u o w a t)

♦  To wielka przyjemność 
nad wodą stać ze mną. 
Zarzucisz mnie ładnie, 
nad wodą się schylisz, 
co ja znajdę na dnie, 
ty zdejmiesz po chwili.

(eyp&M)

♦  Ma okrągłą tarczę, 
lecz nie jest zegarem.
Rośnie na tej tarczy 
dużo smacznych ziaren.

(>/iuzoauołs)

♦  Pełna -  wchodzi w usta, 
a wychodzi -  pusta!
Mniejsza koleżanka 
lubi mieszać w szklankach.

(eyzĄ )

♦  Sto sukienek noszę wszędzie. 
Gdy je zdejmę, płakać będziesz!

(einqao)
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N i e p o w a ż n i !  Ł ą c z c i e  s i ę  w  p a r y  i  t r ó j k ą t y !

U j a w n i a m y

a g e n t ó w
Społeczeństwo nie może już dłużej czekać. 

Miarka się przebrała. Cierpliwość narodu jest 
na wyczerpaniu. Skoro nie chciał tego zrobić 
Sejm, ani Senat —  trudno, zrobi to “Niepo­
ważna . Ale żeby później nie było pretensji.

Poniżej lista agentów szczególnie zasłużo­
nych i niebezpiecznych. Rękopis znaleziono 
w Saragossie na przystanku tramwajowym.

Potem, już w kraju przepisano na maszynie. 
“Niepoważna” kupiła tę listę za duże pienią­
dze. Warto o tym wiedzieć.

Większość z agentów już opuściła kraj, po­
zostali sprzedają meble, samochody, rozwo­
dzą się i pakują walizki. Oto oni. Radzimy 
zapamiętać te kryptonimy.

“Słowik” , “W róbel” , “ Kos” , “Jaskó łka” ,

“ Kogut” , “ Dzięcioł” , “Gil” , “ K ukułka” , 
“ K aczka” , “G ąska” , “Jem iołuszka” , “D u­
dek” , “T rznadel” , “Pośmieciuszka” , 
“Szczygieł” , “Sowa” , “ K ruk” , “ C zubatka” , 
“ Drozd” , “S ikora”  i “D zierlatka” , “ W il­
ga” , “Z ięba” , “Bocian” , “Szpak” oraz każ­
dy inny...

W i e l k i e

o d k r y c i a
^  1492 —  K r z y s z t o f  K o lu m b
odkrył A m e ryk ę ,

1898— M a r ia  C u rie  —  S k ło ­
dow ska odkryła polon,

1992 —  A n n a  P a try c y  i Kasia 
N ie k ra s z odkryły podpaski “ A l ­
ways” , a M ałgo sia M a łe k — tam­
pony “ Ta m p ax” .

- ,rn . lceSret/'leJ,n° H et dzieci włączyły się w akcję poszukiwania i ujawniania agentów. Nasz fotoreporter 
M  mzytjak dwóch malców celuje z luku do ujawnionego właśnie, chowającego się :ci drzewem auenta 
Oj me umknie on przed karzącą ręką ludowej sprawiedliwości. Chłopiec na pierwszym planie jest\ruho

t y Z S i T  Z€ m°  ^  M n a k  Ch° Wba nie przes^  mu w ^ L u  S Z ś c i

Fot. Leszek Krutulski—Krechowicz

granicę ale zostają id, mieszkania, do których niebawem będą mogli 
wp ou ad jt się porządni obywatele, od lat czekający na swoje locum. Na zdjęciu -  opustoszałe mieszkanie 
jc chu go agenta ..e Sito ej Miłosnej. Została tylko kuchenka gazowa i kosz na śmieci.

Fot. M arek Woźniak

Pokaż mi swojego 
agenta, a powiem 

ci kim jesteś.

Było to bardzo, bardzo daw no temu. Mniej 
więcej wtedy, gdy zewsząd dochodziły od­
głosy łupania kamieni. To spóźnialscy nad­
rabiali zaległości, chcąc rozliczyć się z nad­
chodzącą właśnie epoką. Powszechnie 
oczekiwano zbliżających się nowych cza­
sów. Jedni twierdzili, że nastąpi teraz epoka 
żelaza, inni upierali się przy brązie.

Po lasach włóczyły się gromady m amu­
tów, w powietrzu fruwały pterodaktyle (te 
lżejsze), a dinozaury chałturzyły gdzieś po 
estradach, wyśpiewując modne ongiś prze­
boje. Zycie jaskiniow ców  było spokojne i 
monotonne. Nie interesowało ich właściwie 
nic, poza bazgraniem kredkami po ścianach 
jaskiń oraz bezceremonialnym włóczeniem 
swych kobiet po ziemi (głównie w soboty i

niedziele), co ułatwiały długie włosy tych­
że.

Nie inaczej wyglądały dni w pewnej, inte­
resującej nas jaskini średniej wielkości. 
W szechogarniający jej m ieszkańców m a­
razm i już  wtedy znany tumiwisizm, prze­
rwało jednak  pewnego dnia przem ówienie 
jednego z mężczyzn, który zaproponował, 
by postawić na rozrywkę”, a na początek 
wybrać najpiękniejszą mieszkankę jaskini.

Propozycję przyjęto entuzjastycznie. 
M ężczyźni przerwali pacykowanie ścian 
wizerunkami rachitycznych turów i m am u­
tów i poczęli wydawać nieartykułowane ra-. 
dosne dźwięki. Kobiet o zdanie nie pytano.

(cdn)

Pewna gospodyni ślęcząc nad 
i makutrą

j Fascynowała się też Kamasutrą. 

Przez te fascynacje 

Podniosła kwalifikacje 

I  dostała w końcu obiecane futro.

Poza „siedzibą wyobraźni”
Dla Japończyka przyzwyczajonego do prostoty or 

namentów oraz częstych zmian dekoracji, wnętrze 
zachodnie, stale wypełnione licznymi obrazami, po­
sągami i bezwartościowymi rupieciami, stwarza 
wrażenie wulgarnego pokazu bogactwa. Zachodni 
salon gościnny chyba tylko bursztynowym napojeni 
zawartym w filiżankach przypomina japoński sukiya 
— pawilon herbaciany. Pierwotne ideogramy, jaki­
mi pisano tę nazwę, znaczą “siedziba wyobraźni”. 
Późniejsze — “siedziba pustki”.

Sukiya to domek prosty acz niezwykły. Mniejszy

od najmniejszego z japońskich, pozbawiony wszel­
kich ozdób prócz tych, które mają zaspokoić estety­
czne potrzeby chwili. W pierwszym odcinku "Her­
baciarni” (GN z 6 marca) pisaliśmy o zasadach 
dawnej ceremonii herbacianej. Tym razem o dzban­
kach do herbaty. Ledwie kilku z 666. jakie pewien 
niemiecki producent reklamuje na lamach pisma 

Freundin . Hm... Mistrz ceremonii nie ustawiłby 
takich naczyń w “siedzibie wyobraźni". A Polak, 
przeważnie traktujący herbatę wyłącznie użytkowo? 
To koszmarki zauważy ktoś, a drugi powoła się 

na różnicę kultur. Boże­
na Dykiel, jako żona do­
zorcy z komedii “Alter­
natywy 4", mawiała w 
chwilach wzburzenia: 
podłość ludzka nie ma 
granic. Czy tak zareago­
wałaby widząc niemiec­
kie dzbanki?

Elżbieta 
WALEŃSKA

Gadając z zapałem zbyt się nie zbliżaj do 
tych, którzy ciebie słuchają, abyś ich śliną z 
ust nie opryskał. Unikaj szpetnego zwycza­
ju mówiąc z kimsiś trzymać się jego sukni, 
rękawa, klapy czy kołnierza. Nie narzucaj 
innym swojego zdania i nie potępiaj z gnie­
wem i zawziętością zdań cudzych. Nie tłu­
macz i nie objaśniaj innym obecnym cudzej 
mowy, pokazując tym sposobem bystre swe 
pojęcie, a tępość rozumu w inszych.

Nie wtrącaj się do cudzej mowy niepro­
szony, ba nawet nie stój blizko rozmawiają­
cych i nie podsłuchuj, co mówią. Jeśliby 
ktoś do ciebie mówił, choćby coś niedorze- 
czy, słuchaj przez grzeczność i szyderczymi 
minami twarzy nie dawaj uczuć i mówiące­
mu i słuchającym, że prawi niedorzeczy. 
Miej baczenie, aby ktoś mowy twojej nie 
stosował do siebie i stąd się nie obraził, jeśli 
o kimsiś źle mówią, tedy ty albo milcz, albo

broń strony krzywdzonej. Za lada żart się 
nie gniewaj i dla traszki, dla marnego słowa 
przyjaźni lekkomyślnie nie zrywaj. W żar­
tach bądź nader ostrożny, dworuj dowcipnie 
i mile, niczyjej czci się nie tykaj i w szyder­
stwa się nie wdawaj.

Nie podsłuchuj pode drzwiami, pod ścia- 
nami, pod oknami, chcąc się dowiedzieć co 
tam ktoś o kimsiś mówi. Plotek chciwie nie 
zbieraj, pilnie ichzeswojem i dodatkami nie 
powtarzaj i z domu do domu nie roznaszaj.

Nie powiadaj jak kogoś więził, bił i drę­
czył, jak kogoś katował, jak komuś rozbił 
twarz, wyrwał włosy, wybił zęby. bo przez 
to sam dasz świadectwo o przymiotach swo­
jego serca. .

(W edług “Dawnej przodków  naszych 
obyczajności” napisanej i wydanej przez 
Ignacego P io tra  Legatowicza w Wilnie, w 
roku 1859).

Zamyśleni, zabiegani, szukając pieniędzy, 
chleba i miłości, coraz częściej zapominamy 
o własnych dzieciach. Tymczasem one są i nas 
potrzebują, tak jak my kiedyś potrzebowali­
śmy mamy i taty. By pomóc rodzicom w wy­
chowaniu swoich pociech “Niepoważna” od 
dziś drukować będzie porady. Najpierw chce­
my pomóc tym, których dzieci są leniwe, 
przez co nie wiedzie się tym brzdącom w 
szkole, domu i zagrodzie.

Z książki pod tytułem “Dziecko leniwe”, 
autorstwa dra P iotra Z. Piotrowskiego, wy­
danej we Lwowie w' 1936 roku. dowiadujemy 
jakie są typy dzieci leniwych. Oto on:

1) L en iuch  zadow olony,

©  leniuch na ogół aktywny wobec pracy 
szkolnej,

©  leniuch o ograniczonej aktywności,
©  leniuch bierny wobec pracy szkolnej.
©  leniuch bierny w ogóle.
2) L en iuch  bun tow n ik ,

©  leniuch buntownik przyczajony,
©  leniuch buntownik aktywny nieśmiały,
©  leniuch buntownik niezgodny węwnętrz- 

nie.
3) L en iuch  zrezygnow any.
4) L en iuch  n iedom agający .

Redaguje niepoważnie Jacek Patalas

Detektyw
Myśliwy Gracz w golfa

r

Dzisiaj w naszym konkursie milion za dowcip otrzymują 
Marcin i Łukasz Miterka.
Głogów, ul. Grunwaldzka 21/6.
Gratulujemy.

♦  Malutka Kasia schodzi ze schodów z wielką filiżanką w rączkach.
— Tylko uważaj Kasieńko, żebyś nie upadła.
—  Niech się mamusia nie boi, przecież trzymam się filiżanki.

^  — Zbyszku, dlaczego bijesz Hanię?
Bo bawimy się w Adama i Ewę, a ona zamiast 

mnie kusić, sama zjadła jabłko.
t  Rozwodnik daje ogłoszenie w gazecie.

"Jestem bez nałogów. Poznam kobietę, która 
dokończy mi sweter na drutach ",

Zofia Urban, G łogów
♦  — Proszę pana, niech pan pogłaska tego pie­

ska.
— 4 dlaczego chcesz, żebym go pogłaskał?
— Boju chę wiedzieć czy gryzie.

^  — Babciu, czy twoje okulary powiększają?
— Naturalnie moje dziecko.
— To nie zdejmuj ich dopóki nie ukroisz tortu.

♦  Wieczorem tata rodzina ogląda telewizję. W 
pewnej chwili mama zwraca się do córeczki:

-A  gdzie twoja lalka?

— Położyłam ją spać. To nie jest film dla dzieci.
♦  Maty Karolek ma kuzynkę, która wyszła nie­
dawno za mąż i spodziewa się dziecka. W czasie 
rodzinnego spotkania ktoś zwraca się do Karnika:

— A ty Karolku, zostaniesz, wujkiem.
Karolek namyśla się chwilę i odpowiada:
— Dobrze. A jak nic z tego nie wyjdzie to zostanę 

kierowcą.
♦  Watek Frak pyta Zdzicha Brika:
— Czy wiesz co to jest rym?

To bardzo proste. Zaraz powiem ci coś do 
rymu. Watek Frak, niech cię trafi szlag.

— Tę sztukę to i ja potrafię.
— No to spróbuj.
— Zdzieli Brik, niech cię trafi szlag.
— Przecież tu nie ma rymu.
— To niech cię trafi i bez rymu.

Urszula Gas, Żukowice
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polskim  przemyśle miedziowym jest ona racze j stab ilna .

GazetaN ówa - WYDANIE 1
1 3

Economist Inteligence Unit- stowarzyszenie zajmujące 
się oceną koniunktury na rynku światowym prognozuje na 
1993 rok wzrost ceny na wiele surowców, w tym także na 
miedź, której wartość skoczyć powinna przynajmniej o 
10%. Prognozy na ten rok nie byty takie optymistyczne. 
Tymczasem w ciągu mijającego tygodnia na Londynskiej 
Giełdzie Metali podrożała gwałtownie miedz i cyna. Psy­
chologiczny wpływ na notowania wywarł ruch giełdowy 
zapasów Równocześnie na wysokość wzrostu ceny gieł­
dowej kolosalny wpływ ma sytuacja w kopalniach ASAHOU

— koncernu amerykańskiego, słynnego z propozycji prze­
jęcia kierownictwa w KGHM Polska Miedź S.A. Wywołało 
ą negocjowanie nowego kontraktu pracowniczego w czte­
rech zakładach. Eksperci przypuszczające rozmowy będą 
trudne i mogą zakończyć się strajkiem. Sytuacja ASARCO 
nie jest dobra. Spore zadłużenie w bankach, roszczenia 
pracowników — to element mogący wprowadzić na rynku 
miedziowym wiele niespodziewanych zmian ^

Za sprawą ASARCO cena skoczyła do 1.241 funtów za 
tonę miedzi, to jest do poziomu najwyższego od siedmiu

miesięcy. Największy niepokój panuje w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie konsumpcja tego metalu systematycznie 
rośnie. 30 czerwca wygasa bowiem 3-letnia umowa pra­
cownicza załogi licznych zakładów ASARCO. Warunki pro­
ponowane przez koncern nie są najlepsze.

Nie bez znaczenia będzie sytuacja w polskim przemyśle 
miedziowym. Do czwartkowej rozmowy związkowców z 
Lubina z premierem nie doszło.

cdstr. 14
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Płaszuk
ćmiła hvła nrzełomowym dniem Lubuskiego Lata Filmowego. Przed południem odbył

Ptaszuka z podtytułem Długo jeszcze będziemy z tego

“Mała koalicja” postanowiła wejść do rządu 
Waldemara Pawlaka mocnym akcentem, pro­
ponując jako wicepremierów Jana Krzysztofa 
Bieleckiego (KLD) i Jacka Kuronia (UD). Kon­
cepcję tę “mała koalicja”, ryzykując wyiscie 
frakcji Aleksandra Halla z Unii, przyjęła po 
licznych wahaniach w środę wieczorem, a w 
czwartek przed południem oficjalnie przed­
stawiła Pawlakowi.

„Zioła na przetrwanie”

Ostrożnie z arniką!
W środę 24 bm. opublikowaliśmy w wydaniu zielo- 

noaórskimGN, notatkę pt. "Zioła na przetrwanie doty­
cząca zielarni w Żaganiu. Wśród ziół stosowanych w 
chorobach wątroby i trzustki, wymieniliśmy arnikę -  
jak powiedziała nam Iwona Biały, właścicielka te| zie- 
larni konieczne jest uzupełnienie informacji: arnika 
należy do grupy ziół bardzo silnie działających i 
może być stosowana wewnętrznie tylko pod kie­
runkiem lekarza; zewnętrznie można ją stosować sa­
memu do okładów i kompresów przy konturach.

(et)
\ ------------ ---------------------------------------

i * *
I

C z y ta j n a  s tr. 1 8 1

(korespondencja własna z Warszawy)
Choć w kuluarach Sejmu mówiono o niej już od ub.tygo- 

dnia, premier powiedział, że otrzymał “bardzo poważne 
propozycje", które musi skonsultować (z prezydentem Wa­
łęsą) i poprosił o 5-godzinną przerwę w rozmowach. Tade­
usz Mazowiecki (Unia) oficjalnie potwierdził, że "mała ko­
alicja" proponuje tych dwóch wicepremierów, ale o innych 
kandydaturach mówić nie chciał.

Dziennikarze mają już jednak skompletowaną sporą 
część listy ministrów, choć dają rządowi Pawlaka najczę­
ściej czas do września. “Potem jeszcze dwa. trzy gabinety 
przejściowe i wiosną wybory” — skomentował pewien ra­
diowiec. Niemal pewna jest juz obsada: MSZ (Krzysztof 
Skubiszewski —niezal.).

cd str. 14

Policja 
po amerykańsku

7 nadkomisarzem Wiktorem Szopskim  rzecznikiem  prasowym komendanta wojewódzkiego 
policji w Zielonej Górze, który przebywał na dwutygodniowym szkoleniu w USA.

l w y d z i a ł ó w  prewencji. Traktuję ten wyjazd jako wyróżnienie, ale 

byłem też nim bardzo zaskoczony.
— Wyj^tinansowafDepartament Stanu USA w ramach programu antyterrorystycznego realizowanego przez Biuro 

Bezpieczeństwa Dyplomatycznego tegoż Departamentu.
— Dlaczego zaproszono grupę właśnie z Polski.

cdstr. 14
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OZNACZONYCH PODANYMI LICZBAMI I LITERĄ.

f
Wvarałeś nagrodę oznaczoną nad kwadratem na Twoj»| ■
karcie Loto Nowej", jeśli w tym kwadracie masz : 

i trzy identyczne symbole i nagrodę , |’ 7 n.M-4 liłora !? niespodziankę, jeśli pod literą „l
ukazała się myszka!

Od 19 bm. na poligonie w Żaganiu odbywają się wojsko­
we ćwiczenia dowódczo-sztabowe “CZERWIEC 92 . 
Oraanizatorem jest Ministerstwo Obrony Narodowej. Biorą 
w nich udział dowództwa i sztaby z całego kraju. Są to 
ćwiczenia planowe, przewidziane, jako największe w bie­
żącym roku Ze źródeł nieoficjalnych dowiedzieliśmy się. 
że mają one na celu sprawdzenie działań obronnych, wy­
nikających z doktryny strategicznej państwa. W trakcie 
ćwiczeń przewidziany jest start rakiety "ŁUNA"

28 czerwca 1956

Na podsumowanie ćwiczeń przybył do Zielonej Gory szef 
Biura Bezpieczeństwa Narodowego minister Jerzy Mi e- 
wski oraz generałowie Czesław Laszczkiewicz, Ja­
nusz Ornatowski i Bolesław Matusz, którym przedsta- 
wionę zostały formy dziełania poszczególnych grup opera-

ĈNa koniec dyskusji zaprezentowano zasady współpracy 
Wojewódzkiego Komitetu Obrony z jednostkami wojsko- 
wymi, strażą graniczną oraz administracją rządową ogo -

„ C z a r n y  c z w a r t e k ”
. . .  ____ .. .  □

R o zstrze la n o  m o je  s e r c e  w  P oznaniu
Chciatam o kulturze napisać
naprawdę inteligentnie
lecz zaczęły kule świstać 
i szyby dygotać i pękać.
■ Pochyliłam się"—jak każe przepis 
nad dziejami dwudziestolecia, 
ale z pióra kleks czerwony zleciał 
i kartki ktoś krwią poziepial

Rym się w gromadę zwlókł; 
jest go dosyć. .. Tyle pokoleń...
Lecz zbryzgano mózgiem bruk 
i<bruk się wzdyma powoli.
Myśleć zaczął, choć ledwo się dźwiga 
i do zapytań ośmiela —
— “Czemu zawsze rządzi inteligent, 
a do robotników się strzela?"

Niemy dotąd warknął koci łeb, 
splunęła granitowa kostka:
“Znowuśmy się dali wziąć na lep, 
położono nas —jak zawsze — mostem".
A ja na tym moście jak kiep 
do essayu oczy przysłaniam 
krew nie płynie już, już tylko skrzep..
Rozstrzelano moje serce w Poznaniu.

O kulturze... Próba wzniosłych syntez,
artystycznych intuicji zgranie...
Ja nie mogę- Ani kwarty, ani kwinty 
Rozstrzelano moje serce w Poznaniu.
Ni gorące ono. ni zimne.
Szkoda kuł. Szkoda leków na nie.
Moje serce — wszak to tylko rymy...
Rozstrzelano moje serce w Poznaniu.
Poznań: 4 lipca 1956 r.

Kazimiera ILLAKOWICZÓWNA

Mija 36 lat od momentu, kiedy po raz pierwszy w PRL. tzw. 
władza ludowa wystąpiła z bronią przeciwko robotnikom. 
Użyto ostrej amunicji, czołgów, które zresztą okazały się 
nieprzydatne do walk w mieście, a ich załogi opowiedziały 
się po stronie poznaniaków. Do stolicy Wielkopo ski weszty 
duże jednostki wojskowe. Wzmocniono siły policyjne. Na 
lotnisku Ławica wylądował samolot z premierem Cyrankie­
wiczem który potem, w przemówieniu radiowym, mowil o 
obcinaniu rąk tym, którzy podniosą je na władzę ludową. 
Wytoczono procesy sądowe uczestnikom zajsc.

Robotniczy protest przeciwko warunkom życia i pracy, 
jakie oferowała “robotnicza" władza skończył się rozlewem 
krwi. Nazwiska ofiar widnieją na “wędrujących krzyzac , 
czyli znanym pomniku Poznańskiego Czerwca. Wydarzenia 
1956 roku zapoczątkowały kolejne zrywy Polaków w obronie 
aodności ludzkiej. Symbolem Czerwca -  obok robotnikow 
“Ceaielskiegio" i ich przywódców — jest trzynastoletni ho- 
mek Strzałkowski, który został zastrzelony pod gmachem 
Urzędu Bezpieczeństwa. Zapamiętano jego gest, gdy pod 
kulami podjął zakrwawioną biało-czerwoną flagę z rąk ran­
nej tramwajarki. Jedna z ulic Poznania nosi dziś jego imię.

W listopadzie 1956 r„ po dojściu do władzy W.Gomutki, 
wszystkie akty oskarżenia, z wyjątkiem tych, które byiy 
skierowano wobec osób odpowiadających za zabojstwo, 
zostały wycofane z sądu. Gomułka nakazał spuscic zasłonę 
milczenia nad Czarnym Czwartkiem 

W ten sposób jednak wiele zagadek tamtych dni pozostało 
nie rozwiązanych, do dziś nie poznaliśmy wszystkich na­
zwisk poległych w Poznaniu. Nie jest dobrze znane to. co 
działo się np. w wojsku, nieco lepiej poznano już kulisy decyzji 
władz m ilic j i, warszawskiej centrali. Wydane w 1981 r. pozycje 
książkowe dotyczące Poznańskiego Czeiwca, jak tez 
późniejsze wznowienia, nie zaspokoiły w pełni zapotrzebowa­
nia Mało jest literackich i reportażowych ujęć tamtego okresu.

Dziś, gdy mija kolejna rocżnica robotniczego protestu w 
Poznaniu warto pamiętać, że to właśnie wówczas.gdy upo­
mniano się o ludzką godność, zrobiono milowy krokku wonej 
Polsce, jaką mamy teraz. Eugeniusz KURZAWA

na i specjalną. Jak podała we środę 24 bm. Gazeta 
Wyborcza", w Żaganiu przewidywano przyjazd prezydenta 
RP Na terenie jednostek wojskowych w Żarach i Żaganiu 
panował wzwiazku ztym znaczny niepokój służbowy. Nikt 
jednakże nie miał pewności, czy Lech Wałęsa rzeczywiście
będzie czy nie. .....

Zakończenie ćwiczeń przewidywane jest w najblizszą 
sobotę (27 bm.). (asp)

Wojciech Frączkiewicz-Sagajłło z Gorzowa, 
Maria Tobiasz z Głogowa i Jerzy Hejnowicz z 
Lubina wygrali po 10 milionów złotych w kon­
kursie “Gazety Nowej” “4 x 10". 0 wygrane) 
wszyscy dowiedzieli się następnego dnia. 
Wczoraj, 25 bm. szczęśliwcy zjawili się w 
zielonogórskiej redakcji po odbiór nagrody.

Szczęśliwcy 
z milionami

WoiciechFrączkiewicz-Sagajłło ma żonę i syna Tobia- 
sza: “Pierwsza wiedziała teściowa. Przyszła do nas z ga­
z e t ą  następnego dnia rano. Zajrzałem i na pierwszej stronie
zobaczyłem swoje nazwisko. Byłem zaskoczony i równo­
cześnie bardzo zadowolony. Mamy dom w stanie surowym, 
więc pieniądze przeznaczę qa wykonanie instalacji wodnej 
i elektrycznej. Gram ponadto w "Loto-Nową". Od samego 
początku jestem Czytelnikiem “Gazety Nowej".

Maria Tobiasz jest ekspedientką w sklepie mięsno-węd- 
liniarskim w Głogowie: ‘Nie mogłam uwierzyć, że właśnie 
mi się poszczęściło.

cd str. 14

DANUTA WAŁĘSÓW A 
i 20 modelek
SKANDAL W BUCKINGHAM PAŁACE 
czyli o książce"Diana: jej prawdziwa historia"
LATOY’A ujawnia prawdę 

o rodzinie Jacksonów

i -o- JOAN COLLINS o swoim 
Up pierwszym pocałunku
| |  •* BYŁAM ZAMĘŻNA 22 RAZY 
|||!j - zwierza się Linda Essex

0 RYWALU GE0RGE’A BUSHA 
milionerze Rossie Perocie
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Zostałam zgwałcona-powiedziala 
Weronika H. na posterunku policji 
DYSKOTEKA Z GWAŁTEM

M A R I A  C A L L A S  
w z l o t y  i u p a d k i

4X10 MILIONÓW 
ostatni kupon czerwcowej 
edycji konkursu

• DODATEK "TELETYDZIEŃ" 
a w nim program TVP i SAT 
od piątku do soboty

► WEEKEND RADZI: 
zanim spakujesz walizkę

wv<?rAfzozY popeJść do utostcu r«iś"

Przebywająca w Zoo w Hamamatsu (centralna Japonia) para goryli -  samiec Daiko i samica Sho, które przejawiają 
małą aktywność seksualną, zostaną poddane... ŵ ®°''eraP|lp. z Riki0 Naka2awy powinny wykazywać więcej

s jp S s s s s s s s
gapiów.

T E L -  E X sc
w Zielonej Górze, ul. Osadnicza 1 

z a t r u d n i  
SEKRETARKĘ 

Wymagana znajomość 
obsiugi komputera oraz 

język angielski. 
Zgłoszenia w dniu ogłoszenia 

w godz. 9.00 -  12.00 
w siedzibie firmy

01-18210_

vice
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Hossa i niepokoje...
cdzestr. 13

Delegacjaprzyjęta została przez dyrektora URM, nie mogła 
więc dotyczyć kluczowych dla miedzi problemów. Trwają 
jeszcze referenda zakładowe, co ma zdecydować o podjęciu 
strajku generalnego. Równocześnie Zarząd KGHM własną 
drogą negocjacji otrzymał zapewnienie, że za sobotnią pracę 
nie będzie nakładany popiwek. To połowiczne rozwiązanie

I gt-m  _____ _ _  •  I ma jednak spore znaczenie dla KGHM, który dzięki pracują-
I B B  b h I  Cffl f l * f l  f i l  I cym sobotom uzyska zwiększoną produkcję, co może wydat- 
I l l l t l  n r  I nie poprawić sytuację ekonomiczną firmy. Mid

Nowe sankcje w obec Belgradu
WASZYNGTON. Prezydent USA George Bush za­

twierdził w środę nowe sankcje wobec władz belgradz­
kich zaproponowane przez sekretarza stanu Jamesa 
Bakera.

W ich ramach w Waszyngtonie przestaje być uzna­
wany ambasador jugosłowiański oraz zostaje za­
mknięty ostatni konsulat Jugosławii na terenie USA w 
Chicago.

Szczyt państw  czarnom orskich
STAM BUŁ. Szczyt gospodarczy państw basenu Mo­

rza Czarnego rozpoczął się w czwartek w Stambule.
Bierze w nim udział jedenaście państw: sześć repub- 

Nk dawnego ZSRR—Armenia, Azerbejdżan, Ukraina,
Rosja, Mołdawia, Gruzja oraz prócz gospodarza spot­
kania Turcji, Grecja, Rumunia, Bułgaria i Albania.

Wszystkie te państwa złożą się na organizm o na­
zwie Czarnomorska Współpraca Gospodarcza 
(CWG). Przez najbliższe pół roku przewodniczącym 
CWG miałaby być Turcja. W czasie narady w nocy ze 
środy na czwartek ministrowie spraw zagranicznych 10 
państw założycielskich zaakceptowali Albanię jako je­
denastego członka-zafożyciela CWG.

Uczestnicy szczytu omawiają perspektywy rozwoju 
stosunków gospodarczych i handlowych. Po rozmo­
wach ma być podpisana deklaracja o współpracy w 

. basenie Morza Czarnego.

S u k c e s  R abina 
pom oże  B ushow i

WASZYNGTON. Biały Dom wstrzymał się z oficjal­
nym komentarzem na temat wyniku wyborów w Izraelu 
ale nieoficjalnie przedstawiciele rządu USA wyrażają 
zadowolenie ze zwycięstwa Partii Pracy.

Sekretarz prasowy Białego Domu Marlin Fitzwater 
oświadczył w środę, że skomentuje wybory izraelskie 
dopiero po sformowaniu się w Jerozolimie nowego 
rządu. Jednak w rozmowach prywatnych amerykań­
skie źródła oficjalne wskazują, że Icchak Rabin, przy­
wódca zwycięskiej Partii Pracy, opowiada się za 
wstrzymaniem na rok budowy nowych osiedli żydo­
wskich na Zachodnim Brzegu Jordanu i w Strefie Gazy.

S zew ardnadze  
d o g a d a ł s ię  z Je lcy n em

MOSKWA. Przywódcy Rosji i Gruzji -  Boris Jelcyn 
i Eduard Szewardnadze — podpisali w środę porożu- 
mienie w sprawie uregulowania konfliktu w Osetii Po­
łudniowej.

'Podpisaliśmy porozumienie wsprawiezasad uregu­
lowania konfliktu gruzińsko-osetyjskiego, które obej-

Szczęśliwcy z milionami
cd ze str. 13

Kilka razy spoglądałam do gazety. To moja pierwsza 
wygrana w życiu, ale skoro raz się poszczęściło, to mam 
cichą nadzieję, że będzie ten następny. Jestem szczęśliwa 
i zaskoczona. Jeszcze nie zdecydowałam, na co przezna­
czę pieniądze. Najprawdopodobniej wyjadę gdzieś na 
wczasy.

Jerzy Hejnowicz z Lubina nie ukrywa nadziei, że wkrótce 
zjawi się w Zielonej Górze po raz drugi. Gra przecież w 
“Loto-Nową': "Pierwszy wiedział syn. Pracuję w kopalni. O 
wygranej powiedziano mi po powrocie z  pierwszej zmiany. W 
Tolo Lotka nigdy mi się nie poszczęściło. Taka wiadomość 
każdego by ucieszyła. Pieniądze przeznaczymy chyba na 
potrzeby bieżące. Mam troje dzieci i niepracującą żonę ”,

(asp)

„Samoobrona” czeka
Związek Zawodowy Rolnictwa ''Samoobrona”, który za­

wiesił w środę akcję protestacyjną w postaci blokady dróg, 
daje rządowi do poniedziałku czas na rozpoczęcie rozmów 
w sprawach, o których rozwiązanie związek walczy — 
powiedział jego przewodniczący Andrzej Lepper, który 
wyjaśnił, iż warunek ten dotyczy zarówno premiera Pawla­
ka, "jeśli dojdzie w piątek do utworzenia jego rządu”, a 
także “rządu prezydenckiego”, jeśli zostanie on powołany

(PAP)

— G a z e t a N o w a  

Ostatni dzień wizyty
W czwartek przed południem prezydent Lech Wałęsa 

pożegnał w Belwederze przewodniczącego Rady Najwy­
ższej Republiki Białorusi Stanisława Szuszkiewicza. Po 
ceremonii pożegnania Szuszkiewicz udał się do Białeao- 
stoku, gdzie w południowo-wschodniej części tego wojewó­
dztwa znajdują się główne skupiska Białorusinów w Polsce. 
Po przywitaniu Szuszkiewicz pojechał do pobliskiego Su- prasia.

W programie dalszego pobytu znajduje się m.in. zwie­
dzanie Muzeum Kultury Białoruskiej i soboru św. Trójcy w 
Hajnówce oraz liceum z białoruskim językiem nauczania w 
Bielsku Podlaskim. Wieczorem przewidziane jest spotka­
ne z przedstawicielami środowisk białoruskich i społecz­
ności lokalnych w Białymstoku. (PAP)
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Do Hiszpanii 
„niebawem” bez wiz
Hiszpania i Portugalia zapewne jeszcze wtym roku staną 

otworem dla polskich turystów. Zniesienie wiz zapowiada­
no już jako “kwestię dni” ponad rok temu, gdy oba kraie 
podpisały tzw. umowę z Schengen. Przeciągnęły się for­
malności, przede wszystkim ratyfikacja umowy przez hisz­
pański parlament, ale polskie MSZ w środę poinformowało, 
iz “już niebawem” oczekuje szczęśliwego finału 

Napewnoodl lipca“bezwizowa”jest Wielka Brytania która
jeszcze wiosną twierdziła, że zniesienie wiz dla Polaków “nie 
jest rozpatrywane”. MSZ jednak podkreśla, że brytyjscy 
urzędnicy graniczni mają prawo odmówić wjazdu komuś, kto 
np. nie ma ich zdaniem dużo pieniędzy. «[_

Policja po ameiykańsku
cdzestr. 13

s a s ^ M a s s a i  - * - * *  -  m a  » s r
Czy zajęcia miały tylko teoretyczny charakter?

W trakcie teao

— Jakie widzi nart nłńuma rń+ni™ ;___... .

P - ^ a j e s z e r ^

poczucie pewności policji doprowadziło niedawno do poważnych zamieszek rasowych w USA
snnsńh^PtM  ° u 8S P 1?™3, w. różny°h. aspektach omawiano ten przypadek. Sytuacja wyaladala w ten 
hnitainiP nnh t, z^n f  przestępcą ściganym przez kilka radiowozów. Ponieważ stawiał opór został

Na jakie sprawy organizatorzy zwracali szczególną uwagę?
, Sif  S/°r° “zaufa™e\ od którego zależy prawidłowe funkcjonowanie policji i iei wizerunek

— Co z  tego, co pan tam usłyszał, chciałby przeszczepić na nasz grunt ">

jednostkami. Policja me może byc tak oficjalna. Zgodził się z  tym również komendant wojewódzki policji.
Rozmawiał Robert KOWALIK

V  v w w ijjv m i« y w t UUCJ

muje wszystko — zawieszenie broni, współpracę itd 
— powietmaf Jelcyn.

( P ero t w defensyw ie
1 WASZYNGTON. Jak wynika z najświeższych 'son­
daży, Ross Perot, wciąż prawdopodobny kandydat 
mezalezny w wyborach prezydenckich w USA, atako­
wany ze szczególną siłą w ciągu ostatnich kilku dni 
przez obóz republikański prezydenta George’a Bus­
ha, znalazł się w defensywie, a jego wizerunek w 
oczach poteńcjalnych wyborców zaczyna się z wolna 

| kruszyć.

W Sarajew ie g roźba epidem ii
SARAJEWO. Po stosunkowo spókojnej środzie, w 

ćzwartek w nocy w bezpośredniej bliskości Sarajewa 
toczyły się ponownie walki, a miasto było bombardo­
wane przez serbskie siły paramilitarne z okolicznych 
wzgórz.

Zdaniem miejscowego radia w oblężonej stolicy Boś- 
ni i Hercegowiny narasta groźbawybuchu epidemii. Na 
ulicach zalegają nie zebrane zwłoki cywilów, którzy 
zginęli bądź wskutek ostrzału artyleryjskiego, badź od 
kul snajperów.

Walki w N addniestrzu
TYRASPOL. W Naddniestrzu nię milkną strzały. W 

, Benderach w nocy ze środy na czwartek trwały walki.
Jakpoinformowałprzedstawiciel władz miasta Wiacze­
sław Kogut, straty w mieście są ogromne i musi minąć 
kilka lat, by wszystko zostafo odbudowane.

Powiedział, źe w ciągu ostatnich dwóch dni udało się 
wynieść z rejonu walk i pochować 40 zabitych. Nie we 
wszystkich cząściach miasta możliwy jest dostęp służb 
sanitarnych, ponieważ karetki pogotowia są ostrzeli­
wane. Żywność jest dostarczana do Benderz Tyraspo- 
la i rozdawana w centrum miasta między pozostałych 
w Benderach mieszkańców.

IW piątek  szczy t EWG
LIZBONA. Spór o przyszłe finansowanie działalności 

Wspólnoty oraz sprawa przyjęcia do niej nowych 
państw — to główne tematy szczytu EWG, który roz­
poczyna się w piątek w Lizbonie.

Najsłabsze gospodarczo państwa członkowskie na­
legają na podwojenie pomocy dla swych regionów o 

' najbardziej zacofanej strukturze gospodarczej.
Oczekuje się, że szefowie państw i rządów “Dwuna­

stki" zaproponują Szwajcarii, Austrii, Szwecji i Finlandii 
rozpoczęcie rokówań w sprawie przystąpienia do 
Wspólnoty.

Iran
| do m ag a  s ię  o d szkodow an ia

TEHERAN. Iran domaga się 100 miliardów dolarów 
od ONZ na odbudowę regionów zniszczonych podczas 

| wojny z Irakiem.
. Poinformowała o tym prasa irańska, powołując się na 

wiceprezydenta Iranu Hamida Mirżadeha.

W ojow nicze o św iadczen ie
RYGA. Dowódcom pododdziałów wojsk rosyjskich

(b. ZSRR), rozmieszczonych na terytorium państw bał­
tyckich polecono, żeby w wypadku napaści zbrojnej na 
jednostki wojskowe, żołnierzy, czy też ich rodziny, 
sięgnęli po odpowiedne środki, łącznie z użyciem broni 
przeciw napastnikom.

Wiadomość o tym znalazła się w oświadczeniu, wy­
stosowanym przez dowództwo północno-zachodniej 

| grupy wojsk do szefów państw bałtyckich.

Amerykański Sąd Najwyższy wydał w środę wieczorem, 
stosunkiem głosów 5:4, orzeczenie stwierdzające, że mod­
litwy, zawierające cytaty z Biblii, odmawiane podczas uro­
czystości żegnania absolwentów szkół publicznych, są 
sprzeczne z Konstytucją USA i zawartą w niej zasadą 
oddzielenia Kościoła od państwa.

W ten sposób rozstrzygnięta została sprawa, wniesio­
na w 1989 roku przez Daniela Weismana, który zaskarżył 
do sądu władze szkolne po uroczystości pożegnania 
absolwentów jednej ze szkół średnich w miejscowości 
Proyidence, w stanie Rhode Island, w której brała udział 
jego 14-letnia Córka. Uczestniczący w uroczystości rabin 
prosił o błogosławieństwo Boga i zakończył swoje wystą­
pienie słowem “Amen”. Pozew Weismana trafił w końcu

M o c n e  w e j ś c i e
cdzestr. 13

MSW (Andrzej Milczanowski—bliski Unii), MON (Janusz 
Onyszkiewicz -  Unia), Szefa URM (Aleksander Łuczak -  
PSL). Bardzo prawdopodobni kandydaci to: Ryszard Bugaj 
("S” Pracy) na ministra pracy, Krzysztof Żabiński (KLD) — 
łączność, Andrzej Arendarski (KLD) — współpraca z za* 
granicą, ktoś z pary: Henryk Samsonowicz lub Anna Ra­
dziwiłł (oboje Unia)—minister edukacji, wreszcie lider PPG 
Tomasz Bańkowski — budownictwo.

Spekuluje się też o tym, że Jerzy Eysymontt (PC) rozwa­
ża pozostanie szefem CUP, a Marian Miśkiewicz (niezależ­
ny) -  ministrem zdrowia (obaj pełnią funkcje w rządzie 
Olszewskiego). Janusz Lewandowski (KLD) pońoć rozwa­
ża come-back jako minister prywatyzacji (ten resort na 
pewno przypadnie liberałom). Zbigniew Dyka (ZChN) jed­
nak nie chce zostać ministrem sprawiedliwości i tekę kulu­
ary sejmowe dają Unii, ale bez konkretnych kandydatur.

Do znanych już kandydatów na min.finansów (Marek Dą­
browski i Jerzy Osiatyński — obaj Unia) dołączył obecny szef 
resortu Andrzej Olechowski, dotąd typowany na ministra 
współpracy gospodarczej z żagranicą. Wreszcie przebąkuje 
się, że dó resortu przemysłu wróci Henryka Bochniarz, a 
rolnictwo zgodzi się objąć znowu Gabriel Janowski, mimo, iż 
jego PSL-PL ostro sprzeciwia się rządowi Pawlaka.

Nie wiadomo, kim PSL zamierza obsadzić resorty trans­
portu i środowiska. Krzysztof LESKI

do Sądu Najwyższego, którego werdykt jest ostateczny.
Orzeczenie uważa się za porażkę administracji Busha, 

popierającej modlitwy w szkołach oraz za jedno z najważ­
niejszych z dziedziny stosunków państwo — Kościół w 
Stanach Zjednoczonych.

Sąd odrzucił argumentację adwokata Kennetha Starra, 
reprezentującego administrację, że modlitwy w szkołach 
powinny byćdozwolone pod warunkiem, iż będą całkowicie 
dobrowolne.

W uzasadnieniu oizeczenia Sąd Najwyższy stwierdził, że 
rozdzielenie Kościoła od państwa motywowane jest tym! że 
w “rękach rządu to co mogłoby z początku wyglądać' na 
tolerancyjne wyrażanie poglądów religijnych, może w końcu 
przybrać formę polityki indoktrynacji i przymusu”. (PAP)

cdzestr. 13
Film Ptaszoka opairtyfiażnaksmitympcjmyślełiotowania 

spontanicznych reakcji-widzów/ na karuzelę s&zegdnie 
okrutnych przedstawicieli sowieckiego politbiura, jest Jed­
nocześnie opowieścią o sztuce i artystach, ich potrzebie 
uczciwości i przyzwoitości. Przypowieść o Emmie i Bobe 
śledzi ludzkie tragedie spo- 
wodowanezmianąsystemu.
Kameralnie opowiedziana 
historia dwu nauczycielek,
które głodową pensją zosta- m  ł j  _
ją zmuszone do podjęcia do- ”  J
datkowych zajęć, jedna do-
rabia prostytucją, druga sprząta u zamożnych, jest oskar­
żeniem rzeczywistości w której przyszło żyć. Rzeczywi­
stość po socjalizmie Okazuje się równie okrutna jak socja­
listyczna przeszłosć. Gdy nasze stosunki zostają zreduko­
wane do zwykłych zasad kupna i sprzedaży, gdy ma się za 
sobą dyplom a przed sobą próżnię, to trzeba wybrać samo­
bójstwo albo iść na ulicę sprzedawać gazety. Ta okrutna 
prawda o nowych czasach jest w filmie Szabo pokazana 
prosto i ciepło, a bierne ofiary losu, bez względu na ich 
moralną ocenę, nawet jakby zwolnione z odpowiedzialno­
ści.

Na wczorajszej dyskusji w kawiarni zamkowej w roli 
głównych bohaterów wystąpili : Michaił Ptasżuk i Piotr 
Lazarkiewicz, którego obraz "Odjazd”, nakręcony wspólnie 
z żoną Magdaleną, obejrzeliśmy w środę w nocy. Andrzej 
Werner otworzył dyskusję stwierdzeniem, że oba filmy, 
dTocwodmienny sposób, odpowiadają na wyzwanie hasła

ismael Villegas Villegas, najstarszy Chilijczyk, a prawdopodobnie w ogóle najstarszy 
człowiek na świecie, zmarł w wieku 126 lat w Puerto Aisen, niewielkim mieście 
portowym nad Pacyfikiem, położonym ponad 1300 km na południe od Santiago.

Z m a r ł  s e n io r  ś w i a t a
Poinformował O tvm W Śrndp. rhiliicki ctnW-rnw \M__ .Poinformował o tym w środę chilijski stołeczny dzien­

nik La Segunda. Villegas Villegas (w krajach języka 
hiszpańskiego do nazwiska ojca dodaje się zazwyczaj 
także panieńskie nazwisko matki, wtym wypadku oba 
były identyczne) urodził się w 1866 r.

Jego pogrzeb zgromadził niemal całą ludność miasta 
w którym mieszkał od 1919 r.

Wszystko wskazuje, że był najdłużej żyjącym czło­
wiekiem na naszej planecie, jeśli wierzyć Księdze Re- 
kordow Guinnessa (wyd. z 1992 r.), według której “żad­
na istota ludzka nie żyła tak długo, jak Japończyk 
Chigechiyo Izumi, urodzony 29 czerwca 1865 r. i zmarły 
21 lutego 1986 r. w wieku 120 lat i 237 dni”.

(PAP)

czŷ ze ~  WZ'ąt Z punk,u w

m m r n i W ś m m
żonej koncepcji filmu.

Z pytaniem o motywy miał 
więcej kłopotów, uznając, że 
jeżeli są one dla wszystkich 
oczywiste, tym gorzej dla 
tych, którzy ich nie odczytują.

. . ....... Zarzut o przerysowanej arty-
Kuiacji i niedocenianiu widza, uznał za częściowo spra­
wiedliwy, tłumacząc wyolbrzymienie potrzebą większej 
czytelności, zamazywaną w filmie przez niejednorodność 
czasu narracji. Ta opowieść o Mazurach, o ludziach, którzy 
utracili swoje rodzinne strony, stała się jednak dobrym 
pretekstem do dyskursu o miejscu mniejszości narodo­
wych w naszej historii, a czas wolności też jakby zostawił 
je samym sobie.

Atmosferę przenikania się kultury wzajemneao bratania l/orcńw tak tvrv-n«/o<in rtta

• ...■son imanej pumucy nriansowe

Szabo, Krzysłek i Ptaszuk
powiek wielu reżyserom. Obaj goście w różny sposób 
interpretowali swoje zamiary, inaczej bronili swoich propo­
zycji Łatwiejszą rolę miał Ptaszuk, którego film przyjęto 
zyczliwie. Na pytanie dlaczego w galerii postaci sowieckie- 
go panopticum nie pojawił się Lenin odpowiedział' “Lenin 
me byl tu potrzebny, bo jest postacią tragiczną, ale niecie­
kawą . Odrzucił też tezę, iż jest to film o Stalinie. Uznał że 
najbardziej interesował go w filmie stosunek aktora grają­
cego Stalina do swojej roli, nawet wtedy kiedy sztuka
zaczyna szkodzić. Jakby nie czytać słów reżysera tnipst r*~...uraiama
to tiim przedsatoiający Slaiina jato uosobienie największe- ^  sf*nkali-
go zła i obarcza go winą za totalitaryzm. A pod pointą 
Andrzeja Wernera, że “diabeł na świecie nie jest potrzebny 
bo damy sobie radę sami” reżyser się podpisał.

Niejeden reżyser z pewnością chciałby mieć tak spolegli- 
wego krytyka, jakim dla Piotra Lazarkiewicza, okazał się 
Andrzej Werner. Ten sam, który dzień wcześniej chciał
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Inaugurując czwartkową debatę w Senacie na temat 
polskiej polityki europejskiej w latach 90., minister spraw 
zagranicznych Krzysztof Skubiszewski powie­
dział: ' Układ o stowarzyszeniu ze Wspólnotami Europej­
skimi jest historyczną szansą dla Polski”.

Minister wyraził opinię, że poparcie Senatu dla układu 
będzie ważnym sygnałem politycznym dla szefów państw 
“ Dwunastki". Rozproszył tez obawy, że układ o stowarzy­
szeniu zagrozi suwerenności politycznej i ekonomicznej 
Polski. Przeciwnie — nasze przystąpienie do układu wy­
wrze "bezpośredni dobry wpływ na rozwój Polski"

Po wysłuchaniu expose ministra Skubiszewskiego Senat 
przystąpił do debaty na temat polskiej polityki europejskiej w latach 90.

Przewodniczący senackiej komisji spraw zagranicznych 
Edward Wende (UD) podkreślił, że wszystkie narody Eu­
ropy Środkowo-Wschodniej wybrały opcję zachodnią.

W dyskusji glos zabrali także: sen. sen. Jan Musiał (PC) 
Andrzej Tyc (UD), i Andrzej Pawlik (UD).

(PAP)

- > -------------------------  i u o

sku ‘Eta wsio?" i odpowiadając sobie “drugich pytań niet”.
Na towarzyskiej giełdzie notowań najlepiej mówi się o 

filmach Szabo, Krzystka i Ptaszuka oraz pięknym węgo­
rzu złapanym ręką przez Andrzeja Milczarkiewicza. Z 
twórców dojechał Leszek Wosiewicz, a oczekiwany jest 
przyjazd Krzysztofa Zanussiego. (zet)

Tragiczny finał kąpieli w Odrze
W środę 24 bm., w godzinach wieczornych, małżeństwo 

z Otynia, w średnim wieku wybrało się wraz ze znajomym 
nad Odrę, pomiędzy Bobrownikami i Stanami aby popły­
wać. W pewnym momencie kobieta zaczęła wzywać po­
mocy. Ponieważ znajomy nie czuł się na siłach, żeby 
pospieszyć na ratunek, do wody wskoczył mąż. Niestety 
dostał się w wir i utonął wraz z żoną. Obecnie trwaia 
poszukiwania ciał. /ón

Egzamin wstępny do Nauczycielskiego Kolegium Ję­
zyka Angielskiego WSP w Zielonej Górze odbędzie się 
30 czerwca (wtorek) o godzinie 9.00 w budynku przy Al
Niepodległości 10.

? |
się I3

Czy cukrownia „Głogów” ruszy?
mies|ęcy °d tragicznych wydarzeń w cukrów- wo, a do końca siarnnia narta*  nn****. J U T t* ............................. *
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Małgorzata Szwałekv

Minęło osiem miesięcy od tragicznych wydarzeń w cukrow­
ni Głogów’, które pochłonęły siedem ołiar śmiertelnych. Wy­
buch warnika sprawił, że rozpoczęta kampania nie przyniosła 
zysków a wręcz przeciwnie—liczne straty. Pierwsze miesią­
ce po awarii były okresem licznych dyskusji i obliczeń czy 
zakład powinien istnieć, czy zostać zamknięty.

Do buraczanych żniw zostało już niewiele czasu, planta­
torzy z rejonu głogowskiej cukrowni czują pewne zanie­
pokojenie czy zakontraktowane buraki zostaną przyjęte, a 
co ważniejsze czy otrzymają za nie zapłatę.

Ze cukrownia ruszy podczas tegorocznej kampanii, to 
jest pewne”—stwierdza stanowczo dyrektor zakładu, Zyg­
fryd Nowak.

W trudnej sytuacji pomocną rękę Wyciągnęło PZU, które 
w chwili uznania szkód wypłaciło odszkodowanie zaliczko-

wa 5 d0 końca sierpnia przekaże pozostałą kwotę. Te 
środki — jak twierdzi dyr. Nowak — w pełni wystarczą do 
przygotowania cukrowni do rozruchu kampanijnego.

G ogowski Bank Gospodarki Żywnościowej, po prze­
analizowaniu prognozy długoterminowej, dotyczącej per­
spektyw cukrowni i mówiącej o szansach na spłacenie 
zadłuzen, podjął decyzję o przesunięciu terminów uregulo­
wania ęlługu cukrowni. Całe zadłużenie, czyli kredyt wzięty 
w BGZ na modernizację zakładu, zakończoną jeszcze 
przed wybuchem, został rozłożony na 14 lat, a jego spła­
canie rozpocznie się dopiero po trzech latach. Odsetki 
będą spłacane od grudnia br., choć na ten temat trwają 
jeszcze pertraktacje. Wiodącą rolę w prowadzonych roz­
mowach z przedstawicielami banku oraz Ministerstwem 
Rolnictwa prowadzi Urząd Wojewódzki w Legnicy -  organ

założycielski cukrowni. Jego stanowisko co do przyszłości 
cukrowni jest jednoznaczne — ma trwać. Jednym z aspe­
któw decydującym o tym stanowisku jest preferowanie w 
woj. legnickim uprawy roślin przemysłowych ze względu na 
zachodzące zmiany ekologiczne. W tym roku UW przeka­
zał cukrowni 7 mld zł na budowę oczyszczalni biologicznej, 
która doprowadzi do tego, że już w przyszłym roku jakość 
odprowadzanej wody będzie lepsza niż pobierańej.

Cukrownia “Głogów” może nie martwić się o surowiec 
czyli buraki. W tym roku zwiększono areał uprawy do 5,1 
tys. ha. Gdy w Polsce zauważa się spadek upraw 0 30%, 
w rejonie Głogowa trwa on w normie z lat ubiegłych, a 
wzrost jest zauważalny w gospodarstwach rolników indy­
widualnych. 1

cdstr. 18

Głogów
Gorzów
Lubin
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Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń, nie zwraca nie zamówio- 
nych tekstów, zdjęć i rysunków, zastrzega sobie prawo skracania otrzymanych materiałów i zmian ich tytułów 

WYDAWCA

ul. Działkowa T9

TEL. (6B) 666-00 
TAX (68) 666-22 
TLX 432220

65-767 Zielona Cńr.i
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Nowogród Bobrzański, ul. Polna, tel. 76-142 
oferuje do sprzedaży

PIWA ŻYWIECKIE
i inne

,iia odbiorców hurtowych i detalicznycti.
Powyżej 300 transporterów 

dowozimy własnym transportem.
Dla odbiorców  hurtowych-rabat.

PB7EOSIi;BIOf»TWO

ZAPEWIMI w t t .  M |E ŚC |E  , N A W S I W  ZAKRESIE  

■ ośw ietlenia zew nętrznego i w ew nętrznego
ZAPEWNIAMY WYKONA^NI^PPOJEKTU^TECHNICZNEGO^PODSTAWOWE^ MATERIAŁ Ŷ

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY |  
Przedsiębiorstwo ELTOR-POL. spółkazo-o. -  
65-005 Zielona Góra, al. Zjednoczenia 106 5  5  

tel 620-56 606-35, 642-12, 635-05. telex 0433162, Fax. 635 Ob________

H U R T O W N IA  M A T E R IA Ł Ó W  ELEK TRYCZNYCH

zaprasza do hurtowni 
farb i lakierów

w Żarach, ul. Warsztatowa 2 
(boczna do ul. Żagańskiej) 

tel. 75-90

Sprzedaż hurtowa i detaliczna
|

oferujemy:
■ lakiery samochodowe ok. 70 kolorow J
■ emalie ftalowe
■ farby emulsyjne i fasadowe 

i ■ lakiery do drewna 
; i drewnochrony.

Zapraszam y rów nież do sklepu  j 
iv Z ielonej Górze, ul. Podgórna 35a.

Oferujemy bardzo niskie ceny ! 
i dogodne warunki płatności, j

I Przy odbiorze powyżej 500 I 
zapewniamy własny transport, t

f ..... ......

p r o w a d z is p r z e d a ż  p o  c^enach^FABRYCZNYCbJ p r z e w o d ó w  i kabli

w  Ciągłej sprzedaży m ateriały do bu d ow y linii en ergetyczn ych
NA ZAMÓWIENIE WYKONUJEMY► rozdzielnice stacyjne ... .► celki średniego napięcia do wszystkich rodzajów stacji murowanych

ZAPRASZAMY DO NASZEJ HURTOWNI 
Przedsiębiorstwo ELTOR-POL, spółka z  o .o  
65-005 Zielona Góra, a /.Z /erfnoczem at 06 e 3 s .n s  

tel. 620-56. 606-35. 642-12. 635-05. te lex  0433162. Fax. 635 05

► żerdzie żn► osprzęt do budowy linii► oprawy oświetleniowe► osprzęt instalacyjny

X  J e i c z a ń s k i e  < © J E L e , Ł  

Z a k ł a d y  S a m o c h o d o w e

o fe r u ją  d o  s p r z e d a ż y  

^  z a  g o tó w k ę  A n a  r a ty  A ,e a s i n 9

s a m o c h o d y  c i ę ż a r o w e ,  
c i ą g n i k i ,  a u t o b u s y .

Przedstawiciel handlowy: Firma "AB" 
(obowiązują ceny producenta)

66-100 S u lech ów , ul. Armii Krajowej 75  
tel. 35-44
Informacje: Zielona Góra, ul. Zacisze 16, 
tel. 649-59, wew. 239.

M AR Fabryka Okładzin Ciem ycli S il w  MIIBHCH k/W arszawy  

ul. Okólna 45, Iel. I8 -27 -23

produkuje i oferuje w ciągłej sprzedaży hurtowej i detalicznej okładziny cierne, 
hamulcowe i sprzęgłowe do różnych typów pojazdów: osobowych, 

ciężarowych, maszyn i urządzeń.

Z nowości poleca: klocki hamulcowe tarczowe do samochodów:
Cinquecento, Opel, Audi, Volkswagen. |

Atrakcyjne ceny, dobra jakość. S

im  a r  - to g w a ra n c ja  tw eg o  b e z p ie c z e ń s tw a  n a  d ro d ze.

E R I C S S O N

4 .  T E L - E X
AUTORYZOWANY 

ZAKŁAD 
S.C.

5 A|||3p5|s||

!• •

65-950 ZIELONA GÓRA. UL. OSADNICZA 1 
TEL/FAK 65500. IEL. 6}gg

WYŁĄCZNY DYSTRYBUTOR WYROBÓW FIRMY DEKA NA TEREN 
WOJ. LEGNICKIEGO, LESZCZYŃSKIEGO, ZIELONOGÓRSKIEGO.

i&mI b
_  M g ł o g o w sk ie  p r z e d się b io r st w oSA INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE S.A.t

Sprzedaż i monlaż rur instalacji wodnei i centralnego 
ogrzewania z tworzjw sztucznych system DEKADim-c

-tańsze od rur metalowych 
•nie rdzewieją -nie osadza się kamień 
-trwałość 50 lat -łatwe w montażu . -możliwość łączenia z instalacja tradycyjna

S K O R Z Y S T A J  Z  N A S Z Y C H  U S Ł U G

6 7 - 2 0 0  G ło g ó w  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  3 2  
fel 3 3 - 4 0 - 4 6 , f a x  3 3 - 4 0 - 4 8 , t l x  0 7 8 2 2 5 7

03-02797

Przedsiębiorstwo 
Wyrobów Metalowych

“C Y N K M E T ”
ul. Głogowska 25 

07-115 Bytom Odrzański 
tel. 91,92 , tlx 04324500

oferu je
1. Bednarkę ocynkowaną w kręgach
2. Palety pojemnikowe'
3. Palety wannowe
4. Nadstawki paletowe
5. Regały magazynowe typ “RACK”
6. Przekładki do beczek
7. Palety metalowe płaskie
8. Przyczepy gospodarcze

Wykonujemy usługi cynkowania 
ogniowego w wannach o wymiarach 

3,2x1,4x0,9m.
Zapraszamy do współpracy.

CYFROWE 
CENTRALE 

TELEFONICZNE
od 6 d o  10.000 num erów

Dostawa i montaż-bezzwłocznie
Przy dużych systemach istnieje możliwość 
za k u p u  n a  raty i w  form ie lea s in g u .

u  s  i  n  e  s  s  p h o n e
T E L E P H O N E  S Y S T E M S  F O R  Y O U R  S U C C E S S

ERICSSON 5

01-10256

01-1056/,

Anteny satelitarne 
od 3 .800.000,-

HURT- B 6  f l U  
DGTfU- . i | ^ J W  
MONTAŻ- M W
RRTV bez pośrednictwa banku 

NR TCLCFON 
DO KfłŻDeJ MIEJSCOWOŚCI 

NOUJR SÓL ul. ŚUJ. 14T€l. 31-49 
GŁOGÓW ul. ŚWI€RCZ6WSKI€GO 28  

T€L. 34-28-44 
SŁOWO ul. WORVŃSKI€GO 11

" •T S IfliliffP B K ftW fl Ln-ta.

Nowo otwarty

SKLEP WIELOBRANŻOWY 
Głogów, ul. Długosza 8 

POSZUKUJE DOSTAWCÓW 
atrakcyjnych towarów

- odzież
- obuwie- galanteria skórzana 
-szkłozabawki 0, , 7WS

GALTEX

) T-SHIRT |
od 1 5 -0 0 0  z ł |

! Z i e lo n a  G ó r a  f
f u l.  D ą b r o w s k i e g o  4 1  a  |

w godz. od 9.00 - 17.00 
I tel 640-06 wew. 221, 233
| (do 15.00) |

tel. 644-77 (po 15.00) t  f
tlx 0432527, fax 66-206 | j

'/SSSS/S/SSSSSSs,,

i  PRODUCENCI ODZIEŻY, ZAKŁADY KRAWIECKIE, | 
SKLEPY

U W A G A
CI ODZIEŻY, ZAKŁADY 1 

SKLEPY
h u r t o w n ia  p a t r o n a c k a

'teólilóu) i ZPB "FASTY"
Oferuje szeroki wybór tkanin | 

| po cenach fabrycznych
I Agencja Handlowa "GALTEX"
| Zielona Góra, ul. Dąbrowskiego 41a |
 ̂ tel. 640-06 (do 15.00), 644-77(po 15.00) ^

I wew. 221, 233
\  tbc 0432527, fax 66-206 ^  J

II O ddział PKO BP w Z ielonej G órze  
ul. P o w sta ń có w  W arszaw y 7

ogłasza
11 PRZETRAG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż 
. samochodu osobowego marki Polonez | 
1500, rok prod. 1986, cena wywoławcza

1 0 .0 0 0 .0 0 0  zł. |
Przetarg odbędzie się 11 lipca 1992 r.

o godz. 12.30 w Oddziale. 
Uczestniczyć w przetragu mogą osoby, 

które wpłacą wadium w wysokości 10% ceny | 
wywoławczej do godz. 12.00.

Bliższe informacje uzyskać można pod nr tel. |
615-26W-31- 0117726 !

H U R T O W N IA  O D Z IE Ż Y  F IR M Y  "D O M A R 1

z a p r a s z a  i p o le c a  d u ż y  w y b ó r  o d z ie ż y , m .in .:

* struł# kąpielowe,

Zielons G ó r a j  u l -  K f ę t a  5 ,  
t e ł -  6 1 6 - 9 7 ,  w .  2 8 2

Zarząd Miasta Żary
PISEMNY PRZETARG NIEOGRANICZONY na:

- najem lokalu gastronomicznego Ratuszowa, położonego w Żarach 
w budynku Ratuszowa. Powierzchnia użytkowa lokalu wynosi 295 m kw.

Działalność branża gastronomiczna. Cena wywoławcza 30 tys./m kw. 
pow. użytkowej płatna miesięcznie.
Przebicie przetargowe co. 10.000 zl.

WARUNKI PRZETARGU:
1 nfprtp w 7amknietei kopercie z dopiskiem Ratuszowa należy składać 
I S l f l B w a  w teminie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia w prasie.
2 otwarcie ofert nastąpi w ciągu 3 dni po termin,e składania ofert w Urzędzie Miasta o godz. 9.00. 
Wyboru oferenta dokona Zarząd Miasta na najbliższym posiedzeniu.
3. Oferta w zamkniętej kopercie powinna zawierać dane:
a/ imię i nazwisko, miejsce zamieszkania lub siedzibę oferenta
b/ oferowana cenę , . .
cl zobowiązanie oferenta: zobowiązuję się zarejestrować odniesioną 
do w/w lokalu działalność w Urzędzie Skarbowym i w Urzędzie Miejskim 
w Żarach wyko nać wszelkie prace remontowo- adaptacy ne we własnym 
zakresie i na koszt własny, po uzgodnieniu z tutejszym Urzędem, przy 
czym przyjmuje się do wiadomości, że ze strony wynajmujące go me otrzyma
z teao tytułu żadnej rekompensaty. . .4. Wadium w wysokości 10.000.000 zł należy wpłacic w kasie Urzędu Miasta
do aodz. 9.00 w dniu otwarcia-ofert.
5. Zawiadomienie o wygraniu przetargu jest dokumentem stanowiącym podstawę 
do zawarcia umowy na najem lokalu. Zastrzega się prawo wyboru oferenta

8. Warunki dodatkowe: opłaty za energię elektryczną, cieplną oraz wodę wynajmujący 
reguluje we własnym zakresie. 01-17725

U z u p e ł n i j s  w ó j  b u d ż e t !

- bez ryzyka finansowego
- bez wkładu kapitałowego

umożliwi to system

N E T W O R K  M A R K E T IN G .

Spotkanie informmacyjne: 
KARGOWA 

aodz 14.00, Szkoła Podstawowa 
nr r:

01-17727

Zakład Optyczny 
w Żarach, ul. U łańska 3 
te l. 34 -6 7 , w ew . 10

oferuje p e łen  zakres  
usług od poniedziałku  
do piątku w godzinach  

od 10.00 do 17.00  
oraz

zaprasza do gabinetu  
okulistycznego w godzinach  

od 14.30 do 17.00. 01-16748

Gorzów Wlkp., ul. Małorolnych - Cicha 1 
te!. 230-21 WSW. 18, t!x 44-55-40, fax 247-87

OFERUJE
S zero k i w y b ó r  artyku łów  s p o ż y w c z y c h  

i^nt/ifir li i7om  5 .1 0 0  złC ukier lu zem  
A n a n a s y  p u s z k o w e  
K ukurydza k o n s e r w o w a  
M a jo n ez  W iniary 3 0 0 g  
B a to n  Daily  
N a p o je  1 ,5  I 
K a w a  W ien er  2 5 0 g  
K aw a A rab ica  
R o la d y  3 0 0 g

5.100 zł 
1 0 .7 0 0  z ł 

6 .5 0 0  zł
6 .6 0 0  zł 
2 .9 5 0  zł 
8.000 z ł
8 .6 0 0  z ł 
4 .4 0 0  zł

10.000 z ł

oraz mąki, słodycze, koncentraty, Bebiko, Marsy, 
Snickersy, Milk Way.

Cukier do wykorzystania w produkcji z atrakcyjnymi 
bonifikatami.boniTiKaiami.

Zapraszam y w szystkich handlowców! 02-01939
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I e r e n o w a
Z a r z u c a n o  n a m ,  ż e  a t a k u j e m y  K o ś c i ó ł

LOK wygrywa 
| w Starachowicach

Od lat serię sukcesów w strzelectwie notują zawod­
nicy zielonogórskiej Gwardii. Być może już wkrótce ich 
groźnym rywalem będą reprezentanci LOK-u Zielona 
Góra. W Starachowicach odbyły się zawody o puchar 
prezesa ZG LOK. Zielonogórscy strzelcy wygrali w

| Punktacji zespołowej zdobywając 204 punkty, a na kolej­
nych miejscach uplasowały się: Częstochowa — 159 

I i Lódź — 154. A oto rezultaty uzyskane przez poszcze- 
gólnych zawodników. Seniorzy: kdw 60 I wygrał Ry­
szard Taysner — 581 pkt., w kpn 60 drugie miejsce — 
549, kdw 3x40 — 1086 pkt (i miejsce). W Pd 60 trzeci 
był Roman Krasowski — 530, w Psz 2x30 zajął drugą 
lokatę — 562 i w Ppn 60 — drugie miejsce — 558
Wśród juniorów: kdw 601 -  Wojciech Bzowy -  drugie 

| miejsce—572, kpn 60—pierwsza lokata—568 i kdw
3x20 -  pierwsze miejsce -  551. Młodsi juniorzy: kstd 
601:1. Rafał Taysner -  576, a także w kstd 3x20 -  
515. W Psz 2x30 drugi był Robert Socha -  554. 
Juniorki: kstd 60 I — 1. Iwona Prociewicz — 576 i w 
kpn 40 drugie miejsce -  370 oraz w kstd 3x20 -  
drugie miejsce—535. Wśród młodszych juniorek Bar­
bara Słowińska była druga w kstd 601 — 561, wygrała 
w kpn 40 — 371 i w kstd — 528.

Puchar Michałowicza
w sobotę 27 bm. o godz. 13.00 w Zielonej Górze 

(stadion przy ul. Sulechowskiej) reprezentacja piłkar­
ska Zielonej Góry (rocznik 1977 po lipcu i młodsi) w 
rozgiywkach o puchar dr Jerzego Michałowicza zmie­
rzy się z Wrocławiem. Rewanż 1 lipca o godz. 13.00 na 
boisku rywala.

I Przedszkolaki też mają MP
W Rybniku odbyły się międzynarodowe mistrzostwa 

Polski przedszkolaków w szachach. Startowało 139 
| dziewczynek i chłopców z CSRF, Niemiec i Polski. 
Wśród dziewcząt wygrała Izabella Izdebska (Biała 
Podlaskaf|5rżedKingą Zych (Węgrów), Martą Hadryś 

f z Zar i Petrą Movakovą (CSRF). W grupie chłopców 
| zwyciężył Michał Łosicki (Elbląg) przed Michałem Mi­
rosławem (Lublin) i Krzysztofem Wojewodą (Kraków).

, Spośród wielu gazet lokalnych, które ukazują się w wo­
jewództwie zielonogórskim wyróżnia się miesięcznik “Ma­
gazyn Lubski”, pismo samorządu terytorialnego. Na temat 
powstania i działalności gazety rozmawiamy z redaktorem 
naczelnym, nauczycielem Władysławem Mochockim.
—Publikował pan na łamach “Nadodrza” i Tygodnika 

Gdańskiego “Solidarność”. Teraz kieruje pan redakcją 
w Lubsku. Jak doszło do założenia i wydawania “Ma­
gazynu Lubskiego”?

— Inicjatorem powstania gazety był burmistrz Piotr Palcat. 
Redagowanie pierwszego numeru zaproponowano 
dr. Mieczysławowi Wojeckiemu, który nie zgodził się ze 
względu na obciążenie wieloma obowiązkami. Potem pad­
ła propozycja, aby zajął się tym Bogdan Kędziora. Wresz­
cie zwrócono się do mnie. Zgodziłem się i tak się wciąg­
nąłem, że wydaliśmy już piętnaście numerów.

— Kto wchodzi w skład zespołu redakcyjnego?
— Gazetę redagują nauczyciele, pracownicy placówek 

kultury, Urzędu Miasta i Gminy oraz współpracownicy. Z 
artykułami nie ma problemów Tematów dostarczają ludzie 
i życie. Teczka z tekstami ciągle rośnie i często stajemy 
przed dylematem, co publikować w pierwszej kolejności. 
Nasz miesięcznik ukazuje się w nakładzie 2-2,5 tys. eg­
zemplarzy, a zwroty wynoszą od 5 do 8%. Kolportażem 
zajmują się m.in. sekretariat burmistrza, pracownicy urzę­
du, szkoły, biblioteki oraz ja. Gazetę można kupić także w 
sklepach Lubska, Jasienia, Tuplic i Brodów.
— Czy poruszacie na łamach tematy drażliwe, po

opublikowaniu których spotykacie się z różnymi, cza 
sami dziwnymi reakcjami?

— Nie ma dla nas tematów tabu. Zarzucano nam po 
opublikowaniu artykułu"... A ludzie ledwie dyszą!", że ataku­
jemy Kościół. Był on przedrukowany pod innym tytułem w 
Gazecie Nowej Później jakoś nikt z obrażonych nie zauwa- 

żyt ze zaprezentowaliśmy sylwetkę księdza Stanisława Kłóska, 
który potrafi znaleźć wspólny język ze swoimi parafianami. Po 
krytycznej publikacji dotyczącej PSS poinformowano mnie 
ze gazeta nie będzie sprzedawana w sklepach.

Pozytywnie do moich poczynań i krytycznych uwag od­
nosi się dyrektorka szkoły w której pracuję, Krystyna Brze­
zińska, nawet jeśli dotyczą placówki.

— Poświęcił się pan społecznemu dziennikarstwu. 
A co z doktoratem?
— Praktycznie mam już w brudnopisie pracę dotyczącą 

przestępczości kryminalnej i gospodarczej: “Armia Radzie­
cka na ziemiach odzyskanych w latach 1945-47". Jeszcze 
muszę ją "wyczyścić" i przygotować się do obrony.
— Ponieważ tematyka pracy doktorskiej jest bardzo 

ciekawa, czy można liczyć na opublikowanie niektó­
rych fragmentów na naszych łamach?
— Sądzę, że nic nie stoi na przeszkodzie. Obiecałem to 

już waszej konkurentce. Postaram się dostarczyć w najbliż­
szym czasie kilka artykułów dotyczących przestępczości 
Armii Radzieckiej. Dotarłem do archiwów, a w nich do 
materiałów, które jeszcze nie były publikowane.

Rozmawiał Edward JABŁOŃSKI

Zdobywanie klientów
Żagańskie Zakłady Przemysłu Wełnianego próbują 

nie poddawać się przeciwnościom losu. Ten znany od 
wielu lat producent tkanin wełnianych i syntetycznych 
podobnie jak wiele firm z branży włókienniczej, ma 
problemy finansowe. Mają one swe źródło w inwesty­
cji, która została oddana do użytku pod koniec lat 80. 
Hala o powierzchni 12 tys. metrów kwadratowych wy­
posażona w specjalistyczne maszyny, to równowar­
tość kredytu inwestycyjnego (wówczas) w wysokości 
1,8 mld zł. Nie wypada właściwie dodawać, że zaciągnięty 
dług fabryka musi spłacić. Nie jest to proste zważywszy 
trudną sytuację przemysłu włókienniczego w kraju.

Przemysłowi, krajowi krawcy, wielcy i uznani, “uciekli" w eks­
port przerobowy. Nie interesują więc ich tkaniny produkowane 
przez rodzimych włókniarzy. Ratunkiem staje się eksport. 
Jednak pozyskanie nowych klientów nie jest rzeczą prostą.

Wymaga wielu wyjazdów i niezwykłej wprost elastycz­
ności przy realizowaniuzamówień.Zagraniczni kontra­
henci lubiązamawiać niewielkie partie tkanin w bardzo 
dokładnie określonych odcieniach poszczególnych 
kolorów. Wymagają terminowości dostaw.

To oczywiste zasady giy, Stają się jednak kłopotliwe, gdy 
brakuje środków własnych w obrocie. Wówczas do rangi próbie- 
mu urasta uzyskanie odpowiedniego odcienia określonej barwy, 
bo... nie ma w kasie pieniędzy na kupno tego właśnie barwnika, 
kentów to jednak obchodzić nie może. Skoro płacą, więc wyma­
gają. Wyboru nie ma chyba że producent zrezygnuje z kontraktu.

Oprócz zagranicznych odbiorców żagańska Wełna 
nawiązuje kontakty z nowo powstającymi zakładami 
odzieżowymi. Codziennie około 20 przedstawicieli tej 
firmy jest gdzieś w Polsce i nawiązuje kontakty z po­
tencjalnymi odbiorcami. (et)
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Tak wyglądają krowy. Znawcy tematu twiprdzA żo iuż wUrńtm mioisn ,1 y lclliaiu MierućĄ, te juz wKrotce mleko będzie rarytasem.

Fot. Krzysztof Mężyński

W cieniu studium
W srodowisku nauczycieli województwa zielonogórskie­

go Sulechów znany jest przede wszystkim jako siedziba 
Studium Nauczycielskiego. Tymczasem w Sulechowie ist­
nieje również Liceum Ogólnokształcące. Także na terenie 
Sulechowa liceum znajduje się jakby w cieniu studium.

Liceum nie zaznacza swojej obecności w życiu miasta w 
takim stopniu jak studium. Młodzież liceum żyje we włas­
nym świecie, nieco odseparowana. Zdaniem dyrektorki, 
Krystyny Orwat, prezentuje ona nieco inny typ psychiczny 
niż słuchaczki studium. Liceum miało zawsze w mieście 
opinię szkoły nieco “elitarnej". Wielu uczniów stawia sobie 
za punkt honoru aby być “wyższym” ponad banalne, ich 
zdaniem, problemy najbliższego otoczenia.

Krystyna Orwat uważa, że “elitarność” szkoły należy już 
do przeszłości. W związku z ograniczeniem naboru do 
szkol technicznych do liceum napłynęła młodzież, która 
przedtem raczej omijała tę szkołę. Liceum zaczęło przybie­
rać charakter bardziej “plebejski”, co ma zarówno złe jak i 
dobre strony. Pojawiły się nowe problemy. Zaistniała po­

trzeba zorganizowania pomocy materialnej dla niektórych 
uczniów. Rada rodziców przyznawała uczniom zapomogi 
pieniężne. Dyrekcja zwracała się również, w niektórych wy­
padkach, z prośbą o udzielenie pomocy, do opieki społecznej.

Kończący się rok szkolny był dla liceum raczej korzystny. 
Uczennica klasy III Marlena Tomecka zakwalifikowała się do 
finału olimpiady polonistycznej szczebla centralnego. Duży był 
również udział uczniów w olimpiadzie matematycznej, fizycznej 
i biologicznej. Wyniki egzaminów maturalnych byiy w tym roku 
bardzo dobre. Prężniedziałało kółko polonistyczne, prowadzone 
przez nauczycielkę języka polskiego Hannę Jągowską.

Sytuacja materialna kadry pedagogicznej stała się 
jednak bardzo trudna. Większość pedagogów to kobie- 
ty. Do niedawna ich zarobki jedynie wspomagały bu­
dżet rodzinny. Obecnie wielu mężów utraciło pracę 
bądz zarabia mniej. Pensje nauczycielek stały się dla 
wielu rodzin podstawą egzystencji. Mimo niskich po- 
borow nauczyciele nadal pracują ofiarnie. Jak dłuqo 
leszcze? (BH)

Kąpiele i dyskoteki

T u rn ie j Ż a ry  ’92
W dniach 25-30 sierpnia br. w Żarach (sala ratusza) 

| odbędzie się turniej szachowy. Uczestnicy zostaną 
podzieleni na trzy grupy: dzieci do lat 14 (z rankingiem 
1200-1400), dzieci i młodzież do lat 18 (od 1600),

! młodzież i dorośli (minimum 1800). Przewidywane są 
i nagrody rzeczowe i pieniężne. Zgłoszenia przyjmuje i 
informacji udziela Leszek Ferens skr. poczt. 9,68-205 

| Żary (tel. 35-14 do 18 wew. 206).

R eg a ty
27 i 28 bm. na jeziorze Sławskim przy OW Józefów 

odbędą się regaty żeglarskie o puchar tygodnika 
“Krąg”. Początek regat w sobotę o godz. 11.00, a w 
niedzielę o godz. 10.00. Rywalizacja odbywać się bę­
dzie w klasie Omega oraz jachtów kabinowych. Orga­
nizatorem imprezy jest Yacht Club Józefów.

M.S.

Czerwcowe upały wszystkim dają się we znaki i każdy 
szuka miejsca, aby się ochłodzić w wodzie. Wanna lub 
prysznic w domowej łazience, to stanowczo za mało W 
Lubieszowie (gmina Nowa Sól) jest glinianka po dawnym 
wyrobisku nieistniejącej cegielni w której jest czysta woda. 
Tam najczęściej udają się nowosolanie i mieszkańcy wsi, 
żeby zażywać kąpieli wodnych i słonecznych. Przez “ką­
pielisko" w Lubieszowie przewijało się dziennie kilkaset 
osób, które napoje i posiłki przywoziły ze sobą, a jeżeli nie 
wzięły z domu, po ochłodzeniu się w wodzie odjeżdżały 
nie mogąc wytrzymać na słońcu bez picia i jedzenia.

Obserwowali to mieszkańcy wsi Eleonora i Karol Wasia- 
kowie, którzy mają łąki koło glinianki. Pod koniec maja br.

postanowili postawić punkt gastronomiczny na palach z 
brezentowym dachem, stolikami i krzesełkami. Zwrócili się 
w tej sprawie o zezwolenie do wójta gminy Nowa Sól, 
Michała Ziobrowskiego, który poparł inicjatywę W ciągu 
trzech tygodni stanął letni lokal “Nad wodą”, w którym 
każdy może kupić napoje chłodzące, lody, słodycze kawę 
herbatę, kiełbasę na gorąco i kurczaka. Obok stoją sanita­
riaty i jest parking. Otwarcie nastąpiło 18 bm. i nowy lokal 
pod brezentowym dachem cieszy się sporym wzięciem, 
in Li ô nizowane są daffirćfŵdySRbteki od (J5dz. 
19.00 do 2.00 w nocy. W planach jest m.in. budowa boisk, 
do piłki siatkowej i kortów tenisowych.
___________ Edward JABŁOŃSKI

Przyjacielska współpraca
Lubsko podpisało umowę o wzajemnej współpracy z nie­

mieckim miastem Vlotho. Początki kontaktów datują się od 
1985 r, a inicjatorami byli: ówczesny dyrektor ZOZ Adam 
Siekierzynski i dr Annedore Schultze (córka byłego burmi­
strza do 1938 r. Sommetfeld) — inicjatorka pomocy charyta­
tywnej dla Lubska. Zmiany polityczne w Polsce i zjednoczenie 
Niemiec, umożliwiły podjęcie oficjalnej współpracy Vlotho 
pełni obecnie rolę miasta patronackiego dla byłych mieszkań­
ców przedwojennego Sommerfeld (dawna nazwa Lubska) 

Wmaraj 1991 r.Zaiząd Miasta został upoważniony do nawiązania 
współpracy pomiędzy miastami i w lipcu ubiegłego roku z 3dniową

wizytą przebywała w RFN delegacja Lubska.
W tegorocznej umowie, podpisanej 25 kwietnia br. przez 

przewodniczącego Rady Miejskiej Eugeniusza Zankowi- 
cza i burmistrza Piotra Palcata oraz burmistrza Gerharda 
Wattenberga i dyrektora miasta Hermanna Kollinga czy­
tamy “Przyjacielska współpraca winna obejmować 
przede wszystkim następujące dziedziny: wymianę 
młodzieży, kulturę i sport. Obie strony tworzą także 
możliwości do wspólnego poznania się, wymiany po- 
glądow i informacji pomiędzy mieszkańcami miast"
_______  (ej)

Beata Motyka zajmu,e się kopowaniem tkaniny. Jej praca polega na usuwaniu zbędnych zwitków włókien z materiału.
____________  Fot. Krzysztof Mężyński

K IN A
GOZDNICA "Ceramik" — piątek, sobota, niedziela Jak to się 
robi w Chicago (USA 18), Rybka zwana Wandą (ang. 15) 
GUBIN “Iskra" — brak programu 
IŁOWA “Śląsk" — piątek, sobota, niedziela Wirujący seks 
(USA 15), M.A.S.H (USA 15)
KOŻUCHÓW “Uciecha" piątek 18.30 Odwet (USA 15), nie­
dziela 17.00 Tańczący z wilkami (USA 15)
KROSNO "Wzgórze" — piątek, sobota, niedziela 17.00, 
Gwiezdny przybysz (USA 15), 19,00 Nocne gry (USA 18) 
LUBSKO “Patria” —piątek 18.00 Duży (USA 12) 
NOWOGROD “Bóbr”- piątek, sobota, niedziela Dzieci gorsze­
go Boga (USA 15)
SZPROTAWA “As" — brak programu 
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń" — Złoto i chwała (austr. 12) 
WOLSZTYN "Tatry"—piątek, sobota, niedziela Więcej czadu (USA 15).
ZBĄSZYŃ "Obra" — brak programu
ŻAGAŃ "Meteor" —18.00 Spokojnie tatuśku (USA 15)
ZARY “Pionier” — nieczynne

N i e p o t r z e b n y  s k l e p ?

G A L E R IE
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Artystycznych (czynny 
wt- pt ’ 11.00-16.00, niedziela 10.00-14.00) -  Malarstwo 
Pawła Szymańskiego ze Szkoły Sztuk Pięknych w Głogowie. 
Wystawa pokonkursowa XV Wojewódzkiego Konkursu Tkani­
ny Artystycznej Żary 92.

Na parterze jednego z budynków należących do SM 
“Włókniarz” w Żarach znajduje się sklep o powierzchni 
501 m kw. Kiedy budowano dom, w którym się znajduje, 
zobowiązano spółdzielnię do przeznaczenia jego części 
na działalność handlową. Według projektu miały się tam 
znaleźć 3 stoiska. (W pierwszej wersji—spożywcze, mięsne 
i monopolowe). Niestety. Mimo ogłoszonego dwukrotnie 
przetargu na dzierżawę poszczególnych stoisk, nie zgło­
sił się żaden chętny. Proponowana przez spółdzielnię 
cena wywoławcza dzierżawy 1 m kw. wynosiła 60 tys. zł.

Koszt budowy sklepu zamknął się sumą 3,3 mld zł. 
Odsetki z tytułu zaciągniętego na ten cel kredytu wynoszą 
ponad 300 min zł kwartalnie. Na razie spółdzielnia odstą­
piła od ich spłaty. (et)

P o d p i s y  z b i e r a j ą  w  U r z ę d z i e  R e j o n o w y m

R e m o n t y  s z k ó ł
W grudniu 1990 roku szkoły podstawowe w gminie Sulechów 

zostały przejęte przez władze samorządowe. Wiele budynków 
znajdowało się w fatalnym stanie. Jakkolwiek gmina Sulechów 

°8a,a' ,uznuano' że konieczny jest generalny remont wielu 
obiektów. W roku bieżącym zaplanowano, z budżetu gminy, 26 
mld zł na dotacje dla szkół podstawowych i przedszkoli.

Do najważniejszych inwestycji, które zrealizowano w roku ubiegłym 
i na począta roku bieżącego należy dobudowanie 15 izb lekcyjnych 
do Szkoły Podstawowej nr 3 w Sulechowie. Poza tym zaadaptowano 
raeuzytkowaną częsc pizedszkola nr 2 dla potrzeb szkoły nr 1 

6 dodatkowych izb lekcyjnych. Szkoła Podsta­
wowa nr 2 w Sulechowie wzbogaciła się o cztery izby lekcyjne.
iJ?3 Wfno p°dstawową w Brodach o dwie izby lekcyjne i zaplecze sanitarne. Założono również centralne ogrze­
wanie. W szkole w Kijach zainstalowano ogrzewanie gazowe

(BH)

Jak już informowaliśmy grupa mieszkańców Nowej Soli 
popierana przez Miejską Komisję Koordynacyjną NSZZ “So­
lidarność” postanowiła doprowadzić do przeprowadzenia re­
ferendum w sprawie odwołania Zarządu i Rady Miasta 

Obecnie zbierane są podpisy w różnych punktach m in 
w siedzibie MKK przy ul. Muzealnej. Z obserwacji można 
wnioskować, że do walki z samorządem włączyła się także 
administracja państwowa. W Rejonowym Biurze Pracy 
które podlega Urzędowi Rejonowemu w Nowej Soli wywie­
szono odezwę do mieszkańców podpisaną przez grupę 
(cztery osoby) mieszkańców—wyborców, a obok ustawio­
no stolik, przy którym siedzą zbierający podpisy. Nie każdy

bezrobotny, załatwiający formalności w biurze zdaje sobie 
sprawę, o co chodzi. Ponieważ nie ma pracy sądzi, że 
składając podpis na liście przyczynia się do walki z bezro­
bociem.

Takim sposobem grupka niezadowolonych miesz­
kańców, za przyzwoleniem przedstawicieli administra­
cji państwowej przyczynia się do przygotowania kolej­
nej “zadymy” i przejęcia stołków. Osoby, które mają 
zamiar brac udział w “niezadowoleniu społecznym” 
niech najpierw zastanowią się, czego chcą zbierający 
podpisy a potem zadecydują, czy warto udzielić im 
poparcia. (kat)

KOŚCIOŁY
Msze Św. w niedziele
Świebodzin: Matki Boskiej Królowej Polski godz. 7.30, 
9.00,10.30,12.00, 13.00, 16.00.18.00. Kościół p.w. Św. Mi­
chała Archanioła: 7.00, 9.00,10,30, 12.00,13.00, 18.00. Ko­
ściół Zielonoświątkowy Zbór w Świebodzinie: 10.00,17.00.

A P T E K I
Dyżur nocny pełnią:
Lubsko piątek, sobota, niedziela ul. Krakowskie Pizedmieście 31 
Nowa Sól piątek, sobota, niedziela ul. Plac Wyzwolenia 
Sulechów piątek, sobota, niedziela ul. Świerczewskiego 42 
Świebodzin piątek Os, Łużyckie sobota, niedziela ul, 1 maja 
Wolsztyn piątek ul. Świerczewskiego, sobota, niedziela 
ul. 5 Stycznia
Żagań piątek ul. Śląska, sobota, niedziela ul. Pomorska 
Zary piątek, sobota, niedziela ul Buczka

S o b o ta  w  “P a n o p tic u m ” B asen  w  O tyn iu
\M er\hntn 07l-.rv» ... ____  _ *W sobotę, 27 bm. w Nowosolskim Domu Kultury “Panop­

ticum" nastąpi zamknięcie sezonu — “Wieczór 38" — 
rozważania panoptikalne o minionym roku artystycznym. 
W programie: godz 17.00 — występ zespołu "The Youna 
Jazz Band", godz. 18.00—spektakl teatruTERMINUS AQUO” 
pt. Koszmar’, godz. 19.00 — następny spektakl tego 
zespołu Schronienie”, godz. 20.00 — uroczysty toast 
wieńczący dzieło sezonu 1991-92. (^j

W  N o w ej So li o h and lu

Dobiegają końca prace remontowe przy basenie w Oty­
niu. Nieckę pomalowano na kolor niebieski, należy ją jesz­
cze wypełnić wodą. Trwa malowanie trampoliny i ogrodze­
nia. Na terenie basenu zostanie uruchomiony wreszcie 
punkt gastronomiczny, w którym będzie można kupić m.in. 
napoje i coś do zjedzenia. Nad bezpieczeństwem kąpią­
cych się czuwać będą ratownicy. Gdy basen zostanie 
otwarty, na pewno do Otynia przyjedzie wykąpać się wielu 
nowosolan, gdyż obok jest przystanek autobusowy MPK.

(ej)

Łagów — widok z wieży zamkowej.
Fot. Krzysztof Mężyński

Na zaproszenie Stowarzyszenia Handlowców “Man- Ć __
hattan” w Nowej Soli w Miejskim Ośrodku Sportu i Rekre- ^m ierC  TOWerZySty
acji odbyło się spotkanie kupców z naczelnikami wydziałów 
Państwowej Inspekcji Handlowej wZieionej Górze. Wspot- 
kamu uczestniczyli Leopold Januszewski i Janusz Pola- 
kiewicz. Naczelnicy wydziałów zapoznali kupców z aktu­
alnymi przepisami prawnymi, podstawowymi obowiązkami 
sprzedawców, odpowiedzialnością sprzedawcy za wady 
sprzedanego towaru z tytułu rękojmi, rozliczeniami finan­
sowymi przy rozwiązywaniu umów kupna -  sprzedaży i 111, 0 79 * eio » D D O n v  
wymianach towarow na nowe i warunkami gwarancji. W <\OCas Się D n U U Y “łej 
trakcie dyskusji naczelnicy PIH odpowiadali na liczne pyta- “ 
ma dotyczące handlu.

Omówiono również działalność oraz warunki przystąpienia 
Stowarzyszenia Handlowców “Manhattan” w Nowej Soli do 
Sądu Konsumenckiego przy PIH w Zielonej Górze (rik)

23 bm. .około godz. 1.00 w nocy na trasie Cybinka — 
U rad doszło do tragicznego w skutkach wypadku. Kierowca 
samochodu polonez, w trakcie mijania dwóch pojazdów 
jadących z przeciwka, najechał na prowadzącego nie­
oświetlony rower mężczyznę, który poniósł śmierć na mief-
SCU- , (ej)

Po kilkumiesięcznej przerwie ukazał się kolejny numer 
gazety lokalnej "U nas na BRODY-łeju”, wydany, jak sama 
nazwa wskazuje, w Brodach. Pismo składane na kompu­
terze ma nową szatę graficzną, a jego redagowaniem 
zajmują się trzy osoby. (ej)
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Studencki desant na osiedlu
, . . i.______. . .  A Ć r n r i l m  a l©  i n r ń h n w a ń  n a  tV fT

Gdy w 1985 roku powstał Dom Kultury “Mrowisko” przed 
jego nazwą dominował człon Spółdzielczo-Uczelniany
podkreśianowtedyprekursorskipomysłpołączeniaambicji
edukacyjnych uczelni z potrzebami kulturalnymi osiedla. 
Po siedmiu latach działalności z dwóch mecenasów ostał
się jeden —WSP . . .  .

Przestawienie na tory gospodarki rynkowej me wyszto 
temu mariażowi na dobre. Do końca 1991 roku dom kultury 
utrzymywany był z funduszu społeczno-wychowawczego 
spółdzielni. Środki na ten fundusz uzyskiwano potrącając 
25 złotych z sumy płaconej przez mieszkańców za metr 
kwadratowy powierzchni mieszkalnej. Nie wystarczało to 
na utrzymanie obiektu. Wten sposób w budżecie spółdziel­
ni deficyt “Mrowiska”, wynikający tylko z opłat czynszu i 
energii, sięgnął 200 milionów złotych. Zdecydowano się 
więc na oddawanie spółdzielczych domów kultury w inne 
ręce. Warunkiem było zachowanie ich kulturalnego chara­
kteru. W ten sposób doszło do przejęcia w całości obiektu 
przez WSP. której stał się integralną częścią. Umowę 
dzierżawczą na 5 lat podpisano w grudniu 1991 roku.
Uczelniapostanowiłazainwestowaćw"Mrowisko”. uzysku­
jąc w ten sposób dodatkowe pomieszczenia dydaktyczne.

Oczywiście, było to możliwe tylko dzięki wcześniejszej
współpracy . . . . . .Zmieniły się zasady finansowe, me zmieniła się głów­
na idea działalności ośrodka. Studenci Pedagogiki Kul­
turalno-Oświatowej, bo głównie dla nich przeznaczony jest 
obiekt, mają możliwość realizowania swoich pomysłów w 
kontakcie z dziecięcą publicznością. Z drugiej strony, co 
podkreśla dyrektorDomu Kultury Mirosław Gancarz, dzie­
ci spotykają się z pozbawionymi rutyny formami pracy 

Formy te można podzielić na dwie grupy Pierwsza zwią­
zana jest z dydaktyką studentów. W “Mrowisku” odbywają 
się głównie zajęcia fakultatywne -  film. teatr, plastyka. Ale 
większość z nich wykracza poza wewnętrzne zaliczenie 
przedmiotu. Studenci prowadzą scenę lalkową i teatr dla 
dzieci, również pracownię lalki teatralnej pod kierunkiem 
Teresy Samulczyk. W ramach praktyk organizują imprezy 
artystyczne. W trakcie tworzenia jest Ośrodek Działań 
Teatralnych WSP. W przyszłym roku akademickim będzie 
Pracownia Filmu Telewizyjnego. Ciekawą formą, wymu­
szoną niejako przez dzisiejsze warunki, jest praca Stu­
denckiej Agencji Artystycznej. Oprócz rutynowego sprowa­
dzania artystów, ma ona za zadanie nie tylko wyeksporto­

wać to co dzieje się w ośrodku, ale i próbować na tym 
zarobić. Jest przez to pierwszym krokiem działalności 
menedżerskiej studentów.

Drugim zasadniczym celem pracy placówki jest upo­
wszechnianie kultury. Działa tam Teatr Forum 80 prowa­
dzony przez Jerzego Ochockiego, Dziecięcy Zespół Wo- 
kalno-Estradowy “Animato” pod kierunkiem Krzysztofa 
Sobotkiewicza, Dziecięcy Teatr “Co to”. Prowadzone są 
zajęcia muzyczno-ruchowe i plastyczne (Dziecięca Grupa 
Poszukiwań Plastycznych). W “Mrowisku” ma też swoją 
siedzibę Zielonogórskie Stowarzyszenie Satyryków.

Mimo to, nie rezygnuje się z działalności usługowej o 
komercyjnym charakterze. Czynne są punkty ksero, video- 
filmowania i plastycznych usług reklamowych. Odbywają 
się kursy aerobiku, jogi, tańca towarzyskiego i języków
obcych. , , , ..

Mirosław Gancarz podkreśla, że rolą szefa w takim 
ośrodku, jest stymulowanie pracy studentów, tak, by 
następnie z ich dorobku korzystali mieszkańcy osied­
la. Takiej też koegzystencji należy życzyć Uczelniane­
mu Domowi Kultury “Mrowisko". RobertKOWAUK

Obniżka cen “wyszła" na ulicę. Wiadomo, towar tańszy, zainteresowanie większe. Fot. Krzysztof Mężyński

Likwidacja „Pektransu”
Do rozkopów na ul. Sienkiewicza zdążyliśmy się juz 

przyzwyczaić. Obecnie ekipa remontowa krąży w oko­
licach “Arlekina". Prace w pobliżu ul. Wrocławskiej 
zostały “zakończone". Największe dziury zasypano 
gruzem, nie położono jednak asfaltu. W imieniu wszy­
stkich kierowców prosimy więc o "łaty". (km)

ż y c z e n i a
♦  Wspaniałemu Dariuszowi Kowalczykowi wy­
sokiej wygranej w Loto Nowej. Darku! Ty odmieniłeś 
moje życie na lepsze. Bardzo Ci za to dziękuję. 
Wdzięczna Agnieszka.
. ♦  Królewno Agniesiu! Z całego serca, całkiem, 
szczerze życzę Ci zdania egzaminów na ocenę bar­
dzo dobrą. Kochająca Bogumiłka.
♦  Drogi Tatusiu! Z okazji zbliżających się urodzin 
życzę Ci dużo zdrowia i by Twoje życie było tak 
wspaniałe jak teraz — córka A. Serocka.
♦  Pawłowi Ulatowskiemu serdeczne życzenia 
imieninowe składa kochająca Alinka.
♦  Naszej Kochanej pani Zosi, wychowawczyni VIII a, 
za opiekę w roku szkolnym dziękują wdzięczni ucz­
niowie.
♦  Marysi, w dniu imienin — dużo zdrowia życzą 
współpracownicy.
♦  Kochanemu tatusiowi, Leonowi Kowalskiemu
życzenia zdrowia i wszelkiej pomyślności zasyłają 
żona, córki i syn.
♦  Beato, życzę Ci udanych wakacji—Czesław.

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Pe- 
ktrans” w Przylepie istnieje od 1 lipca 1990 roku. Powstało 
na bazie dawnego Zakładu Transportu Kombinatu Rolno- 
Przemysłowego. Zatrudnia 160 pracowników. Na zewnątrz 
przedsiębiorstwo prezentuje się ładnie i nowocześnie. Są 
to jednak pozory. Likwidacja firmy jest przesądzona. 

Przedsiębiorstwo jest zadłużone na sumę niewiele
mniejszą od realnej wartości majątku.

Bank zablokował konta i domaga się od organu założy­
cielskiego, czyli wojewody likwidacji upadłościowej Pe­
ktransu", aby zabezpieczyć swoje wierzytelności. Dyrekcja 
i załoga liczą jeszcze na przejęcie przedsiębiorstwa przez 
inną firmę. Szanse są niewielkie. Nikt nie chce bankruta.

Przewodniczący Komisji Zakładowej “Solidarności Ma­
riusz Niedżwiecki jest przekonany, że przedsiębiorstwo 
padło ofiarą komunistycznego spisku. Głównym jego auto­
rem iest, zdaniem Mariusza Niedźwieckiego, były dyrektor 
Józef Bandachowicz. Celowo zadłużył przedsiębiorstwo 
aby doprowadzić do jego upadku i następnie przejąć je za 
grosze. Obecnie jest bliski osiągnięcia swojego celu. W 
spisek zamieszany jest również bank, który obecnie doma- 
qa się likwidacji firmy. Zdaniem Mariusza Niedźwieckiego 
bank ten jest opanowany całkowicie przez "komuchow 
podobnie jak inne banki wF>olsce.

Obecny dyrektor Henryk Filinowicz uważa, że przedsię­
biorstwo ponosi obecnie karę za nie swoje winy. Jeszcze 
przed podziałem Kombinatu Rolno-Przemysłowego dyre­
kcja zakupiła, na kredyt, 60 samochodów typu MAN. Od­

powiedzialność za spłatę zaciągniętych kredytów powinny 
zatem ponosić wszystkie przedsiębiorstwa, wchodzące 
dawniej w skład kombinatu. Zgodnie z postanowieniami 
umowy rozłączeniowej zadłużenie przejął w całości Pe- 
ktrans”. Zakłady Mięsne pozbyły się w zręczny sposób
kłopotu. Umowa rozłączeniowabyłajawniekrzywdzącadia
“Pektransu” i stawiała przedsiębiorstwo od początku w
P Dyrektor Zakładów Mięsnych Marian Ziętkiewicz jest 
zaniepokojony perspektywą bliskiej likwidacji Pe­
ktransu”. Obawia się obciążenia swojego zakładu spła­
ta części zobowiązań upadłej firmy. Przyznaje, że po­
dział kombinatu w 1991 roku dokonał się pospiesznie. 
Twierdzi jednak, że było to skutkiem starań dyrekcji 
ówczesnego Zakładu Transportu i reprezentantów za­
łogi. W 1990 i częściowo 1991 roku panowała koniun­
ktura na przewozy. .

Załoga i dyrekcja późniejszego “Pektransu dążyły do 
szybkiego oddzielenia się od kombinatu, licząc na wysokie 
zyski. Jednocześnie zaciągnięto kredyty na zakup nowych 
samochodów. Już jednak w trzy miesiące po podziale 
kombinatu nastąpiła dekoniunktura i gwałtowny spadek 
zastawień. Jedynym ratunkiem dla “Pektransa” oy:avi»w- 
czas sprzedaż części majątku. Nie uczyniono tego jęęinąk. 
licząc na powrót koniunktury.

Zdaniem Mariana Ziętkiewicza o bankructwie Pektran­
su” nie zadecydował spisek, ale zła gospodarka.

Bohdan HALCZAK

♦  W sobotę, 27 bm. PTTK w Zielonej Górze zaprasza 
na pieszą wycieczkę łęgami nadodrzańskimi z Czerwień­
ska przez Piaśnlcę i Boryń do Nietkowa (13 km). Jest 
możliwość skrócenia trasy do 10 kilometrów. Na trasie — 
widoki na zalesioną Wysoczyznę Czerwieńską i malow­
nicze zakola Odry. Będzie można też obejrzeć poniemiec­
kie bunkry tzw. Umocnionej Linii Odry. Zbiórka chętnych 
o qodz. 12.10 przy ostatnim wagonie pociągu do Rzepina 
(bilet za 3.400 zł). Powrót — pociągiem z Nietkowic (bilet 
za 3.400) — przyjazd do Zielonej Góry około godz. 18.00. 
Wycieczkę poprowadzi Jerzy Łatwiński.
♦  W niedzielę 28 bm. Józef Jaworski zaprasza na 
wędrówkę pod hasłem “Po zioła, trawy i kwiaty” ze Stoz- 
neqo do Zielonej Góry. Zbiórka uczestników o godz. 9.40 
na dworcu PKS przy zegarze świetlnym (bilet za 3.800 zł). 
Powrót około godz. 14.00. (iP)

W środę w Zielonej Górze odbyła się konferencja nad 
komisarza Wiktora Szopskiego, rzecznika prasowego ko­
mendanta wojewódzkiego policji. Poświęcono ją planowa­
nym przedsięwzięciom policji dotyczącym zapewnienia po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego w woj. zielonogór­
s k i m  w nadchodzącym sezonie letnim.

W naszymwojewództwie w ubiegłym roku funkcjonowało 
300 kąpielisk, w tym 180 strzeżonych. Ponadto odnotowa­
no około 320 różnego rodzaju miejsc do kąpieli.

Trudności finansowe spowodowały, że większosc jedno­
stek policji, ograniczyła liczbę motogodzin przypadających 
na łodzie patrolowe. Tym samym została ograniczona obe­
cność funkcjonariuszy na akwenach.

W1991 roku miało miejsce 27 utonięć. Było to dwukrotnie 
więcej niż w roku poprzednim. Podstawową przyczyną 
utonięć była kąpiel w miejscach niedozwolonych, brak 
dostatecznej opieki nad dziećmi oraz alkohol. Natomiast 
w br. stwierdzono już 11 przypadków utonięć.

Z dokonanego przez Wydział Prewencji KWP rozpozna­
nia na wodach województwa wynika, że sytuacja jest nie­
pokojąca. Tym bardziej, że należy spodziewać się wzrostu 
zainteresowania tzw. wypoczynkiem dzikim. Mimo ograni­
czeń finansowych policja poczyniła odpowiednie kroki w 
celu właściwego przygotowania sit i środków do sezonu. 
Obecnie na wyposażeniu posterunków wodnych jesl 11 
łodzi motorowych. W maju zorganizowano kurs na patent 
stermotorzysty, który uzyskało 7 policjantów. Na okres 
sezonu turystycznego zostanie oddelegowanych dodatko-

K o n k u rs  o  ru c h u  d ro g o w y m
Automobilklub Zielonogórski zaprasza chętnych do 

udziału w telefonicznym konkursie ze znajomości przepi­
sów ruchu drogowego. Odbędzie się w piątek, 26 bm. od 
godz. 10.00 do 11.00. Dzwonić należy pod nr 37-10.

K siążk i c z e k a ją
' Zarząd Regionu NSZZ “Solidarność" w Zielonej Górze 

przypomina komisjom zakładowym o obowiązku jak naj­
szybszego odebrania dwóch książek — “Uprawnienia 
związków zawodowych w stosunkach pracy oraz 
“Związki zawodowe — rozwiązywanie sporów zbioro­
wych". ®
G o d z in y  p ra c y  b ib lio tek i

W lipcu i sierpniu zmieniają się godziny otwarcia placó­
wek bibliotecznych Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Pub­
licznej w Zielonej Górze. Wypożyczalnia ogolna -10.00- 
17.00, oddział dla dzieci — 10.00-16.00, czytelnia ogolna 
— 10.00-18.00, czytelnia czasopism — 11 00-17.00, Wo­
jewódzkie Centrum Informacji — lipiec: 8.00-17.00, sier­
pień' 8.00-15.00, oddział muzyczny, czytelnia sztuki — 
10.00-15.00, "Bibliofil” — nieczynny. W soboty i niedziele 
placówki nieczynne. W

G a le ria  z a p ra s z a
Galeria Sztuki Jadwigi Bocho-Kokot mieszcząca się przy 

ul. Żeromskiego 21, zaprasza na wystawę malarstwa Wi­
tolda Barcza i Dariusza Górskiego, absolwentów Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Poznaniu. 
Otwarcie wystawy w piątek, 26 bm. o godz. 17.00. (rik)

C z y  „ F a l u b a z ”  

o d e t c h n i e ?
W Lubuskiej Fabryce Zgrzeblarek Bawełnianych “Falu­

baz” w Zielonej Górze trwa przygotowanie planu uzdrowie­
nia finansowego przedsiębiorstwa. Finai spodziewany jest 
po 7 lipca br. Dużo nadziei wiąże się z kontrahentami 
zagranicznymi. Prowadzone są rozmowy m.in. z partnera­
mi z Niemiec, Ukrainy, Chin i Egiptu. Niedawano nawiąza­
no też kontakt z Czecho-Słowacją. “W przemyśle baweł­
nianym niezbędne są inwestycje. Takie inwestycje prowa­
dzone są obecnie u południowego sąsiada. My nie chcieli­
byśmy oczywiście pozostać w tyle. Zamierzamy nawiązać 
z nimi szerszą współpracę" -  powiedział nam Jerzy Ku- 
bicz, dyrektor "Falubazu”.

Od kilku miesięcy przedsiębiorstwo znajduje się pod 
nadzorem komornika. Największym wierzycielem jest 
skarb państwa. (asP)

710-77

K IN A
"ESTRADA" — piątek, sobota 18.00,20.00. niedziela 17.30,
19.30 Kiedy Harry poznał Sally (USA 18)
"NYSA ” -  piątek 15.30, sobota 19.30 Następnych 48 godzin 
(USA 15), piątek 17.30, sobota 15.30,17.30, niedziela 15.30,
19.30 Więcej czadu (USA 15), piątek 19.30, niedziela 19.30 
Żółtodziób (USA 15)"NEWA” — piątek, sobota, niedziela 17.00,19.30 Imię róży
"WENUS" — piątek, sobota, niedziela 15.30 17.30, 19.30 
Zimny jak głaz (USA 15)

wo 14 funkcjonariuszy do Sławy, Łagowa, Niesuiic i Locho 
wic. Mają oni pomóc miejscowym posterunkom.

Innym poważnym problemem, związanym z nadchodzą­
cym okresem, jest wzrost przestępstw o charakterze kry­
minalnym. Najczęściej przedmiotem działalności przestę­
pczej są samochody, sprzęt turystyczny, sklepy i kiosku 
Notuje się też włamania do magazynów żywnościowych 
ośrodków wczasowych oraz przypadki zaboru mienia 
pozostawionego na polach namiotowych i campingowych.
Sprawcami tego typu przestępstw są w większości osoby 
przyjezdne, korzystające z niezorganizowanej formy wypo­
c z y n k u ,  w wielu wypadkach nieletnie. I 

Policja, nie mogąc w pełni opanować zjawiska, zwraca się D  fl f  O fl fl fl f l W  fi I □  11 
do turystów, by zwrócili większą uwagę na to w jaki sposob g l f l C l I I I I W  
spędzają czas. Przede wszystkim uprasza się o nie rozbijanie < ■ • .-ł-m 
namiotów “na dziko”, a jeśli już to tylko w większych grupach.
Przyczepy campingowe powinny być zabezpieczone, podo­
bnie samochody. Nie należy pozostawiać sprzętu turystycz­
nego, nawet gdy na chwilę wchodzi się do wody.

Banalne, ale wciąż warte przypomnienia, są zasady ko­
rzystania z kąpieli. Dorośli powinni zwracać uwagę na 
dzieci. Nie można też wchodzić do wody po spożyciu 
alkoholu i z pełnym brzuchem. Przed zażyciem kąpieli
t r z e b a  przyzwyczaić ciało do temperatury wody.

Na koniec nadkomisarz Szopski podkreślił, że policja w 
czasie sezonu letniego ma nie tylko zajmować się ściga­
niem sprawców i ratowaniem topielców, ale również stużyć 
pomocą informacyjno-organizacyjną przyjeżdżającym tu­
rystom <rlk>

T E A T R
Lubuski Teatr w Zielonej Górze — przerwa urlopowa____I

KOŚCIOŁY
Msze - niedziela Konkatedra Sw. Jadwigi (ul. Jadwigi): 7.00, 
8 00 9 30,11.00,12.00,18.00 Matki Boskiej Częstochowskiej 
(ul. Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30,11.00,12.30,14.00,16.30, 
18 30 Kaplica Bizantyjsko-Ukraińska w kościele św. Jadwigi: 
10 00 Kaplica Św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego): 6.30,
8.00.10.00.11.00.12.00.14.00.15.00.18JO, Kaplica Matki 
Boskiej ROkitniańskiej: 8.00,9.30,10.30,12.00,15.00. Kościół 
p w Najświętszego Zbawiciela (al. Niepodległości): 6.15,7.00,
8.00.9.30.11.00.12.00.13.30.18.30.

M U Z E A
Muzeum w Zielonej Górze -  (pon. wt. nieczynne, sr. czw.pt. 
11-17,sob. 10-15, niedz. 10-16). EKSPOZYCJE STALE: Ga­
lerie autorskie. Winiarstwo- sztuka, rzemiosło, tradycje. WY­
STAWY CZASOWE: “Religie Starożytnego Egiptu" ze zbiorow 
Muzeum Narodowego w Warszawie. Rzeźba gotycka XIV-XVI 
w. ze zbiorów Muzeum Ziemi Lubuskiej. Kolekcje autorskie: Jana 
Chwałczyka, Andrzeja Dłużniewskiego, Zbigniewa Gostomskie- 
qo Izabelli Gustowskiej, Eugeniusza GET-a Stankiewicza. Insta­
lacja Antoniego Zydronia "Dyskretny urok przemijania".
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie (czynne 9.00- 
15.00) wystawy stałe: II wojna światowa. Mundur żołnierza 
poiskiego,1914-1945. Plenerowa i pawilonowa wystawa cięż­
kie®) sprzętu bojowego. , . . .  * ... . Muzeum Archeologiczne Środkowego Nadodrza w Świdni­
cy (czynne 9.00-15.00). piątek 10.00-16.00. sobota 9.00- 
15 00 niedziela 10.00-14.00. Środkowe Nadodrze u schyłku 
starożytności. Obrona polskiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. , Muzeum Etnograficzne w Zielonei Górze z siedzibą w 
Ochli, “Skansen” (czynne śr., czw. 10-16), pt., niedz.10-17, 
sob 10-15) Od włókna do tkaniny (czasowa). Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa wiejskiego. Wy­
stawa pokonkursowa - rękodzieło ludowe i artystyczne woi 
zielonogórskiego. __________

G A L E R IE

Telefon to luksus i... przedmiot udręki. Nasi Czytelnicy 
kilkakrotnie już skarżyli się na poranne dowcipy, które 
wcale nie wydają się im zabawne.

Bladym świtem z głębokiego snu wyrywa dzwonek tele­
fonu. Głos w słuchawce informuje, że “budzi zgodnie z 
życzeniem". Tymczasem życzenia nie było.

Dziennie w Zielonej Górze telefoniczne budzenie zama­
wia około siedemdziesiąt osób. Najczęściej proszą o po­
budkę około godziny szóstej. Telefonistki utrzymują, że 
zawsze po zgłoszeniu zamówienia “potwierdzają', czyli 
dzwonią pod wskazany numer i upewniają się “czy to 
przypadkiem nie kawał". Ich zdaniem kawały zdarzają się 
rzadko. Abonenci są innego zdania. Ciekawe więc kto ma 
rację? <bkm>

ART (czynna 10.00-17.00) — Malarstwo Heleny Tchorze­
wskiej oraz biżuteria artystyczna twórców z Wybrzeża 
BWA (czynna 11.00-17.00) -  Plakaty Eugeniusza GET-a
Galeria przy ul. Żeromskiego (czynna 11.00-16.00) — Wy­
stawa malarstwa W. Barcza i D. Górskiego.
KLUB MPiK (czynny 9.00-18.00) -  zmiana wystawy 
WiMBP (czynna9.00-17)—Wystawa: Wilno: Architektura-kul- 
tura-nauka _________

A P T E K I
Dyżur pełni: , „Zielona oóra piątek, sobota, niedziela Pod Filarami J
- o * T E L E F O N Y

N a  t r o p a c j  
d a w n e j  
Z i e l o n e i

A u g u s t i a n i e  

w  Z i e l o n e j  G ó r z e
29 stycznia 1423 roku książęta głogowsko-kożuchows- 

cy, bracia Henryk IX i Henryk X, spełniając wolę swej 
matki, świętej pamięci Katarzyny opolskiej,, przekazali 
prawa patronackie nad parafią i kościołem Sw. Jadwigi 
w Zielonej Górze kanonikom regularnym Sw Augustyna 
z Żagania. Decyzję suwerenów potwierdził jeszcze w 
tym samym roku biskup wrocławski Konrad, a 2 kwietnia 
1427 roku papież, Marcin V.

Na mocy tego postanowienia ówczesny opat augustia- 
nów, Henryk II Leslau, został zobowiązany do obsadzenia 
stanowiska proboszcza, wikarego oraz ulokowania w Zie­
lonej Górze ośmiu braci do obsługi potrzeb religijnych
wiernych. .

Żagańscy mnisi z wielką ochotą wykonali wszystkie po­
stanowienia wynikajce z woli książęcych braci. Powód tym 
bardziej był naglący gdyż samodzielne rządy w Żaganiu

rozpoczął najstarszy brat Henryków — Jan I, który ze 
zgromadzeniem kanoników regularnych w nie najlepszych 
pozostawał stosunkach, a już w szczególności nie znosił 
opata Henryka II Leslaua, którego nieustannie prześlado­
wał Pod osłoną nocy Leslau wielokrotnie potajemnie opu­
szczał Żagań, by skryć się w Zielonej Górze, gdzie władza 
Jana I nie sięgała. Traktowali więc augustianie probostwo 
zielongórskie jako rodzaj azylu, gdzie pod opieką kożucho- 
wskich Henryków nic im nie groziło.

Najbardziej burzliwy w swoich dziejach okres parafia bw. 
Jadwigi przeżywała w pierwszej połowie szesnastego stu­
lecia. Były to początki reformacji.

Mniej wiecej do lat dwudziestych Zielonogórskie było zupeł­
nie jeszcze nietknięte ruchem reformackim. Wittenberskie 
nowiny zaczęły dopiero około 1525 przedostawać się na
m i e j s c o w y  grunt. Astałosięto za sprawą samego proboszcza
od św. Jadwigi, eks-opata żagańskiego Pawia Lemberga.

U rodzony około roku 1480 w Żarach, pochodził z rodziny 
mieszczańskiej o tradycjach sukienniczych. W wieku 
osiemnastu lat rozpoczął nowicjat u żagańskich augustia- 
nów. Niezwykłe zdolności humanistyczne młodego mnicha 
zwróciły uwagę Pawła von Haugwitza, który postanowił go 
na koszt konwiktu wysłać na studia do Wittenbergii. Studio­
wał w czasie największych namiętności wokół tez Marcina 
Lutra. Zafascynowany jego naukami stał się jego orędow­
nikiem.

Po powrocie do Żagania opat Krzysztof Mechil wysłał go 
do Nowogrodu Bobrzańskiego. W roku 1522 konwent wy­
biera Lemberga opatem. Zainicjowane przez niego reformy

w klasztorze zaczęły się od innowacji na polu liturgii, a 
potem modyfikowania samej reguły. Wywołało to niezado­
wolenie starszych zakonników. Po sporach z przeciwnika­
mi nauk Lutra Lemberg złożył w roku 1525 rezygnację z 
urzędu opata i przeniósł się do Zielonej Góry, zostając 
proboszczem Św. Jadwigi. W roku 1528, po zrzuceniu 
szaty zakonnej, przenosi się na dwór brzesko-legnickiego 
Fryderyka II, zwolennika Lutra, piastując godność pier­
wszego oficjalnego kaznodziei, wykładającego Pismo 
Święte w nowym duchu.

Parafia i kościół św. Jadwigi w Zielonej Górze pozostały 
pod patronatem augustianów do początków lat osiemdzie­
siątych szesnastego wieku. Następca Lemberga, żagański 
opat i proboszcz zielonogórski w jednej osobie Jakub I 
Graefe przywraca wprawdzie stan pierwotny w zakresie 
liturgii ale ideii reformackich nie udaje mu się w Zielonej 
Górze zatrzymać. , . , ,

W marcu 1581 roku opat Franciszek II uznał, ze dalsza 
obecność augustianówwZielonej Górze w obliczu rozprze­
strzeniającej się reformacji jest niemożliwa. W porozumie­
niu z przedstawicielami miasta, burmistrzem Walentynem 
Rottstockiem i rajcą miejskim Jerzym Grossmanem, odstą­
pił miastu prawa patronackie nad parafią i kościołem za 
sumę 3333 talarów. Miasto zapłaciło. Transakcję tę za­
twierdził 19 stycznia 1584 roku cesarz Rudolf II, także 
każąc sobie za swój podpis na dokumencie zapłacić 2964 
talarów. Zapłacono. Wówczas to kasa miejska była jeszcze 
dość zasobna. Kryzys nastąpił dopiero w dobie wojny 
trzydziestoletniej. Jerzy Piotr MAJCHRZAK
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Zakład Organizacji Pogrzebów AD PATRES 
ul. Wrocławska 26-517
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz dla uczennicy 
i ucznia. Terenowego Komitetu Ochrony Praw Dziecka — 
Biuro Pomocy Prawnej Wrocław 370-69
w Zielonej Górze 35-51,31-56
czynny w czwartki 17.00-19.00)
Kwiaciarnia ul. Wyszyńskiego (pawilon), dyżur: pon. sob. 
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Pomoc Drogowa NON-STOP Zielona Góra 
Al. Słowackiego 1 a, tel. 30-65,
CB radio kanał 19

T A  X I
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
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bagażówki
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Zaułek staromiejski przy kościele Św. Jadwigi według ry­
sunku E.Austa z 1924 r.

REDAGUJE 
Zbigniew Ryndak
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pokłoŝ eucFmały lustracyjnej w postaci licznych procesów o z L ^ w i e S ^ ^  S S

TECZKOWE KALENDARIUM
1 - 8  »  z s  c z e r w c a

T O -------------------------------- -— _ _

8 czerwca, czwartek. Komisja sejmowa badająca wy­
konanie przez b. min. Macierewicza uchwały lustracyjnej 
przesłuchała byłego premiera Jana Olszewskiego, min. 
Antoniego Macierewicza (ponownie) oraz dyrektorów 
Biura Ewidencji i Archiwum Urzędu Ochrony Państwa- 
byłego—AndrzejaSieieckiego i obecnego-Antoniego 
Zielińskiego. Antoni Macierewicz podał komisji nazwisko 
osoby, która szantażowała go podczas wykonywania 
uchwały lustracyjnej Sejmu. Osoba ta, bęcłaca “wyższym 
urzędnikiem państwowym”, ma być wkrótce wezwana na 
przesłuchanie. Stawienia się przed komisją odmówił b. 
kierownik MON Romuald Szeremietiew, uzależniając to 
od “oczyszczenia Sejmu i Senatu z agentów SB”.

19 czerwca, piątek. Pos. Antoni Furtak (PL) stwier­
dził, że w przedstawionym posłom materiale jesl informa­
cja. iż pod koniec lat 80 w MSW bylo ponad 3,1 min teczek 
Oznacza to, że co czwarta dorasta osoba w Polsce miała 
swoją teczkę.

Rzecznik KPUO pos. Andrzej Potocki zapowiedział w 
imieniu swego ugrupowania wystąpienie do prokuratora 
generalnego o wszczęcie postępowania karnego przeciw- 
ko Krzysztofowi Wyszkowskiemu oraz domaganie się 
poddania Wyszkowskiego badaniom psychiatrycznym.

wCZi lâ  slan°wczego kroku są wypowiedzi Krzy­
sztofa Wyszkowskiego o rzekomym udziale UD w niszcze­
niu teczek agentów UB i SB oraz zawłaszczaniu majątku 
byłej PZPR. Wyszkowski — były doradca premiera Olsze­
wskiego — przypisał też kreatywną role w powstawaniu 
rządu T. Mazowieckiego ambasadzie ZSRR. Poseł Potocki 
powyzsze twierdzenia nazwał kłamstwem, oszczerstwem i 
insynuacją, szkodliwymi dla państwa w takim stopniu, że 
tylko niepoczytalność mogłaby zwalniać Wyszkowskieao 
od odpowiedzialności karnej za ich wygłaszanie.

19 czerwca, piątek. Trybunał Konstytucyjny orzekł, 
że uchwała Sejmu, zobowiązująca min. Macierewicza 
do ujawnienia agentów UB i SB wśród parlamentarzy­
stów i członków władz państwowych i terenowych 
była niezgodna z Konstytucją. Jeżeli Sejm w ciągu trzech 
miesięcy nie wprowadzi do niej koniecznych zmian, straci 
ona ważność. Uchwalę zaskarżyła do Trybunału grupa 
posłów “malej koalicji". Powodem bylo naruszanie przez 
nią dóbr osobistych i czci człowieka. Nakazuje ona także 
ujawnienie informacji objętych tajemnicą państwową, co 
gwarantują ustawy, a ich postanowienia zmienić może 
tylko inna ustawa, nie zaś zwykła uchwała Sejmu.
,u*  22 czerwca, poniedziałek. Sejmowa komisja do ba­
dania wykonania przez MSW uchwały lustracyjnej z dnia 
28 maja br. wysłuchała wyjaśnień byłego i obecnego sze­
fów UOP. Poszczególni członkowie komisji zapoznawali 
się z aktami operacyjnymi SB, które znajdują się w Biurze 
Ewidencji Archiwum UOP. Konieczność wysłuchania sze­
fów cywilnego wywiadu wynikała m.in. z tego, że w mate­
riałach przekazanych Sejmowi 4 czerwca przez b. min. 
Antoniego Macierewicza były wymienione przypadki 
współpracy posłów nie tylko z SB, ale również z wywiadem 
dawnego MSW.

23 czerwca, wtorek. Członkowie komisji pos. Cie- 
mniewskiego ujawnili prasie, że Antoni Macierewicz wpisał 
na “listę 64 tajnych agentów UB i SB” współpracowników 
polskiego wywiadu. W ten sposób wykroczył formalnie i 
literalnie poza wykonanie uchwały lustracyjnej.

Nie przybyli wezwani na przesłuchanie ministrowie An­
drzej Drzycimski i Mieczysław Wachowski. Drzycimski 
usprawiedliwił swą nieobecność wizylą w Belwederze pre­
zydenta Białorusi i wyraził gotowość stawienia się w innym

T y g r y s y  l u d o j a d y
W ciągu ostatnich dziesięciu lat tygrysy w Ban­

gladeszu pożarły co najmniej 283 osoby—podał 
w czwartek w parlamencie Abdullah al-Noman, 
tamtejszy minister ochrony środowiska. Z infor­
macji ministra wynika jednoznacznie, że nie ist­
nieją plany działań, które utrudniałyby tygrysom, 
w Bangladeszu prawnie chronionym, posilanie 
się ludźmi. (PAP)

terminie. Komisja nie wyraziła zgody na wysłuchanie pod­
sekretarza stanu w Biurze Bezpieczeństwa Narodoweqo 

Eligiusza Włodarczyka, którego Wachowski wysiał 
jako swego zastępcę. Komisja przesłuchała kapelana pre­
zydenta ks. Franciszka Cybulę. Zaprzeczył on, jakoby był 
świadkiem szantażowania min. Macierewicza przez Mie­
czysława Wachowskiego.
*24 czerwca, środa. Przesłuchiwany przez komisie 

pos. Ciemniewskiego wicemarszałek Sejmu Józef Zych 
powiedział, że min, Macierewicz nie uzgadniał sposobu 
przekazania lisł agentów. Stwierdził, że przy podejmowa- 
mu uchwały lustracyjnej został naruszony regulamin Sei' 
mu. ponieważ nie dopuszczono do debaty i nie bylo możli. 
wosci zadawania pytań.

Jak powiedział jeden z posłów, szef Kancelarii Sejmu 
Hyszard Stemplowski kontaktował się przed 4 czerwca 
z min. Macierewiczem, proponując mu pomoc i poradę 
prawną w wykonaniu uchwały lustracyjnej. Min. Maciere­
wicz nie skorzystał z propozycji twierdząc, że doskonale 
wie, jak ją wykonać.

Przed sejmową komisjąstanąlMieczysławWachowski
Zaprzeczył, jakoby szantażował min. Macierewicza i 
stwierdził, ze oskarżenie to wynika z “nadmiaru wybujałej 
wyobraźni i wręcz chorobliwej podejrzliwości” bytego mini­
stra. Przez dwie godziny trwało także przesłuchanie An­
drzeja Drzycimskiego. Poinformował on prasę, że Lech 
Wałęsa zamierza podjąć inicjatywę ustawodawczą w spra- 
us?awytraCJi' *0Żel'klUt̂  P05®13̂0 n'e z,oż3 Projektu takiej

Komisja sejmowa badająca wykonanie uchwały lu­
stracyjnej uzyskała zgodę Sejmu na przedłużenie ter­
minu złozenia sprawozdania. Ma to nastąpić 4 lipca.

Opr. Małgorzata STOLARSKA

SP°SraC0Wmk0W UB1SB’ W a n y c h  przez Antoniego Macierewicza 
a‘ °“ !y S|e 64 nazwiska. W miarę rozwoju “teczkowej afery” pojawiły się także 

"a Podstawionych Sejmowi listach nie było! Sposób wykonani!!
la za niwnSJnhl ■ Spec,aina komisja seimowa- Trybunał Konstytucyjny uznał ją za niezgodną z obowiązującym prawem. Niektóre umieszczone na listach aqentów 
osoby grozą Antoniemu Macierewiczowi procesami o zniesławienie.

I  ANDRZEJ SICIŃSKI, minister kultury i sztuki w rządzie
Pisaliśmy już (GN z 17.06.) o następujących “trafionych 

teczkami”politykach: * Michale Bonim, pośle KLD, zamie­
rzającym wytoczyć Antoniemu Macierewiczowi proces o 
zniesławienie i utratę zdrowia; * Leszku Moczulskim, 
pośle KPN, zaprzeczającym, jakoby kiedykolwiek współ­
pracował z jakimkolwiek wywiadem; * Januszu Mazurku, 
senatorze z ‘Solidarności", który na liście znalazł się przez 
pomyłkę i został za to przeproszony; * Jerzym Osiatyń­
skim, pośle UD, zamierzającym wytoczyć A. Macierewi­
czowi proces o naruszenie dóbr osobistych; * Włodzimie­
rzu Cimoszewiczu, żądającym podania do publicznej wia­
domości wszystkich dotyczących go informacji zawartych 
w aktach MSW; * Ewie Spychalskiej, posłance SLD, 
przewodniczącej OPZZ, która stwierdziła, że czeka na 
wyniki prac specjalnej komisji: * Krzysztofie Skubisze­
wskim. ministrze spraw zagranicznych, oskarżonym przez 
Krzysztofa Wyszkowskiego o współpracę ze służbą bez------ u wspuiprace ze siuzoą oez- napisał 1
pieczenstwa jeszcze przed podjęciem przez Sejm uchwały sDOlitei" 
lustracyjnej; * Lechu Wałesie. Drezudencie RP nctartn. & .
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lustracyjnej; * Lechu Wałęsie, prezydencie RP, oskarżo­
nym przez posła Świtonia o współpracę z SB. * Antonim 
Czajce, pośle z Partii X, który twierdzi, że agentem nie byl:

Zdzisławie Najderze, doradcy byłego premiera Olsze­
wskiego, nie umieszczonym na listach przygotowanych 
przez Macierewicza, ale oskarżonym o to, że był agentem 
SB o kryptonimie “Zapalniczka".

Oto kolejni politycy, których nazwiska umieszczone 
zostały przez Antoniego Macierewicza na listach aqen- 
tow UB i SB:
> WIESŁAW CHRZANOWSKI, marszałek Sejmu, czło- 
nekZChN. 16 czerwca oświadczył na konferencji prasowej, 
że jego nazwisko znalazło się na liście przygotowanej 
przez Antoniego Macierewicza, oznaczone literami TW 
(tajny współpracownik). Stwierdził, że współpracownikiem 
SB nigdy nie był. Potwierdziły to osoby, które miały wgląd 
w akta Chrzanowskiego — wicemarszałkowie Sejmu An­
drzej Kern i Józef Zych.
> ANTONI FURTAK, poseł z Porozumienia Ludowego. 
Umieszczenie swego nazwiska na liście agentów uznał za 
oszczerstwo i naruszenie dobrego imienia. W kuluarach 
Sejmu powiedział Antoniemu Macierewiczowi, że i on, i 
jego rodzina ponoszą dziś koszty tego oszczerstwa.

Jana Olszewskiego. Przyznał, że jego nazwisko umiesz­
czone zostało na liście agentów. Stwierdził, że nie był 
agentem, nie uważa też za celowe odgrywanie roli Józefa 
K. z Procesu Franza Kafki. Stwierdził, że wiele już napi­
sano o szkodach społecznych, jakie wyniknęły (i będą 
jeszcze wynikać) z “akcji lustracyjnej", a przede wszystkim 
ze sposobu jej przeprowadzenia. Zaznaczył przy tym, że 
zaczyna ona funkcjonować w społeczeństwie w sposób 
analogiczny, w jaki niegdyś funkcjonowały akcje antyse­
mickie. Jako, że Żydów dziś w Polsce w istocie nie ma. 
winni są "agenci", którzy podobno paraliżują nasze wysiłki. 
Nie jest to postawa, która mobilizować może do skutecz­
nego budowania nowego ładu. Nie jest to kultura politycz­
na, która nam jest potrzebna w tych trudnych czasach." — 
napisał 16 czerwca Andrzej Siciński w liście do “Rzeczpo-
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 ̂ JACEK PIECHOTA, poseł SLD, długoletni członek naj­
wyższych władz ZHP. Umieszczony na liście agentów UB 
i SB. Zgłosił się do prokuratury z wnioskiem o ściganie 
Antoniego Macierewicza pod zarzutem zniesławienia.
> GEORG BRYŁKA, poseł, przedstawiciel mniejszości 
niemieckiej w Polsce, jeden z najbardziej zagorzałych jej 
działaczy. Nawet według informacji swego klubu poselskie­
go intensywnie współpracował z SB.
 ̂ GERHARD BARTODZIEJ, senator, członek klubu par­

lamentarnego mniejszości niemieckiej w Polsce. Według 
oceny tego klubu prof. Bartodziej nie udzielał tajnym służ­
bom informacji o osobach i sprawach politycznych, zdawał 
jedynie relację ze swych zawodowych kontaktów z uniwer­
sytetami niemieckimi. Pojawienie się nazwisk pos. Bryłki i 
sen. Bartodzieja wywołało poruszenie i konsternację w 
kierownictwie Związku Wypędzonych (BdV). którego dzia­
łacze zastanawiają się. czy nie należałoby zerwać współ­
pracy z obydwoma parlamentarzystami. W ich obronie 
stanął̂  Hubert Czaja, przewodniczący Związku Wypędzo­
nych: “Wsystemie komunistycznym—powiedział—każdy
w jakiś sposób współpracował z reżimem”.

Opr. mas
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? n5!'!JZJE Wszyst-,ch tyP™- Za9ań. tel. 722-33. (01-16796)•  USŁUGI stolarskie, schody, okna. drzwi, boazerie z możliwością montażu wykonuje Zakład Stolarski. Mietków 187 A. (Ol-17038)

LubS.k™7f7957 o « S e',ie bUd0<,V d°ml<U W LUbi"ie- °,ertV:

.22M1L.-tó7S,m Z°n0Wa d'a k°biel' Wyjazd w czerwcu' Kołobrzeg
ZDROWIE

pni-morn?. ; l l ę U I C U S K I . DOISKPREET̂STRAAT-1 6367EC VOERENBAL tOŚ-019S€) ....... . ■■■ „
•  PANOWIE z Niemiec 20-35 lat pragną poznać (poślubić) Panie znające 
cnoc trochę niemiecki. Spotkania organizujemy w Polsce. Panie nie ponoszą kosztów. Oferty: BÓ Zielona Góra. (01-17301)

„lOtswa-. • »

LOKALE
MEBLE ■  14

Przedsiębiorstwo Wielobranżowe. “ŜS" zatrudni na budowach w Nie-
mCZGJ:iPrac0̂ lk0W we wszVs,kich zawodach budowlanych. Pilnie deka- rzy. plytKarzy. ZG tol. 59-64. (01-17129)

Skoda Forman 135 LS za gotówkę i na raty. Uwzględniamy ulrii celne. 
Zaprasza od 7 00 do 15.00 Przedsiębiorstwo "ELTOR-POL". Zielona Gora al. Zjednoczenia 106. tol. 620-56.621-79. (01-17090)
SPRZEDAM ETZ150.1988 .Zawada 182B. (01-17737)
Tanio sprzedam stara A-28 bez silnika. Zielona Gora. Naaietkowa Jędrzychów). (01-17627) y

BUSINESS
o CHCESZ zarobić? System NetWork markelino umożliwia lo ryzyko finan­sowe żadne. Kargowa, godz 14.00, SP-1,27 06.92 tOi-1738V

•  AGENCJA Krawczak ■ domy, mieszkania, budowy, parcele. Zielona Góra 
•e T',Boh' Wesl9'Pb“® tel. 645-71. fa* 67265. (01-10623i « KIOSK Podhale oraz przyczepkę samochodową, ładowność 500 kg - sprzedam. Świebodzin, tel. 224-83 po 17.00. (01-16792)
® KIOSK sprzedam. Wiadomość: Zielona Góra, Połaniecka 5. (01-16718)
rrrt,!*???'*• 'Jft0" Sulechowie -sprzedam. Wiadomość: Zielona uora. ul. Zawadzkiego 38'5. wieczorem. (01-17844) 
o M-3,45m kw. sprzedam. ZG lel. 60-707. (Ol- 17S5-I)
® MlESZKAN!E dwupokojowe własnościowe na os. Morelowe • sprzedam ZG. tel 297-68. (01-17830)
•  MIESZKANIE własnościowe 2-pokojowe z garażem zamienię na większe wlasnosciowe. ZG. lel. 626-97. (01-17803)
53!3°^- WeiŚCiem ’ ^ V'ynailiCia' Ziel0l1a Góra' Sikorskiego
•  TANIO wynajmę M-5 w Świebodzinie, pilnie sprzedam przyczepę campin-

•  MEBLE sklepowe • sprzedam. Głogów 34-65-24 (03-02793)
°  SEGMENT 3-częściowy (szafa, biurko) - sprzedam. Poniedziałki i czwartki po 19,00. Z. Gora. Podgórna 21A/19. (01-17362)
® SPRZEDAM 7 regałów sklepowych wraz z ladami. Stan bardzo dobry 50 . wartości nowych. Lubin, tel. 42-15-58 (04-01118)

•  ELU z Zagania - mieliśmy się spotkać 13.06 na dworcu PKS, ja czekałem O £l*  ̂̂  P̂lona Góra. (01-17647)

n ie r u c h o m o ś c i

GŁOGOWSKI BANK 
GOSPODARCZY SA

G ł o g ó w u l .  G a l i l e u s z a  1 4  

t e l .  3 3 9 - 3 8 5 f a x  3 4 5 7 1 3

W  z w i ą z k u  z  u c h w a ł ą  n r  6 / 1 / 9 2  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  

A k c j o n a r i u s z y  z  d n i a  2 4  k w i e t n i a  1 9 9 2  r. w  s p r a w i e  
p o d w y ż s z e n i a  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  o  3 0  m i l i o n ó w  z ł o t y c h  

Z a r z ą d  B a n k u  m n i e j s z y m  i n f o r m u j e  A k c j o n a r i u s z y  o  
w a r u n k a c h  p o b o r u  a k c j i .

1 . D o t y c h c z a s o w y m  A k c j o n a r i u s z o m  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  

E S *  n a b y c i a  a k c j i  i m i e n n y c h  s e r i i  A  o  n o m i n a l e  
1 . 0 0 0 . 0 0 0 , -  k a ż d a  ( c e n a  e m i s y j n a  1 . 0 0 0 . 0 0 0 , - )

2 .  N i e  o b j ę t e  p r z e z  d o t y c h c z a s o w y c h  A k c j o n a r i u s z y  
a k c j e  p r z e z n a c z o n e  b ę d ą  d la  o s ó b ,  z  k t ó r y m i  
p r z e p r o w a d z o n o  w s t ę p n e  n e g o c j a c j e :

8 /  w  z a m i a n  z a  w k ł a d y  n i e p i e n i ę ż n e  ( a p o r t y )  ( a k c i e  
s e r i i  B  -  c e n a  e m i s y j n a  1 . 0 0 0 . 0 0 0 ,  - )

b /  v i z a m i a n  z a  g o t ó w k ę  ( a k c j e  s e r i i  C  -  c e n a  

e m i s y j n a  1 . 3 0 0 . 0 0 0 , - )

3 .  J e ś l i  m i m o  d  w u  k r o t n y c h  o g ł o s z e ń  a k c j e  n i e  z o s t a n ą  

o b j ę t e  p r z e z  d o t y c h c z a s o w y c h  A k c j o n a r i u s z y ,  Z a r z ą d  
p r z y d z i e l i  a k c j e  w g  s w e g o  u z n a n i a  o s o b o m ,  z  k t ó r y m i

p r z e p r o w a d z o n o  w s t ę p n e  n e g o c j a c j e  d o t y c z ą c e  n a b y c i a
a k c j i  I I  ( d r u g i e j )  e m i s j i  s e r i i  B i  s e r i i  C.

•  DOM {pól bliźniaka), ogrodek 10 ar. zabudowania gospodarcze • sprzedani Glogow, Marcowa 8. tel. 33-85-39. (03-02835)
(10° m od |eziora'50 m las> • sprzedam. Sława. SłonecznaIł. (UJ-02946)

•  PÓŁ domu z telefonem, co., działka 700 m kw„ pomieszczenia gospodar­cze. garaż sprzedam. Gubin-Komorow. Dolna 5. teł 336. (01-17302)
•  SPRZEDAM 1 ha 30-letniego lasu 4 km od Zielonej Góry przy trasie na Źarv Zielona Gora. tel. 643-16. (01-17607) y'
®/Ŝ R.jZEDAM dom w ta9°w,e- n°wy. atrakcyjny. Bolesławiec 87-97. (01-

A L P O  s c  
z a t r u d n i  

Z B R O J A R Z Y
Z ie lo n a G ó r a ,  

u l.D z ia łk o w a 1 9

•  DEZYNSEKCJA. Zielona Góra, tel. 615-42. (01-14853)

WTOgf l0dOWek' zamra;!arel111 klienla- Z,elorla G6ra tel- 612-41, (01-

n,!l?pE I<ra'!lei.Cl'? ok!ą3l? "5*°nuje na zamowic-nio Zakład Rzemieślniczy 2 DDnnSZa Królewska 5.66-620 Gubin. (01-17073)
35 39 iC2V W Szer0kim asor<yTiencie. Gtogów 33-24-87,33-

Solidne usługi transportowe - kra| i Europa - do 3.5 lony, do 18 m sześć Zielona Gora. lel. 36-92 w. 217 (do 16 00) i 675-55 (po 16 oS (ol16807)

? ,KP̂ P-HTERO'Off badanie wyroku CabinetOkul.styGiny. Zary. ul Ulan«ka

.•WEDIKROL-Prywatna Przychodnia. Szczekocinska5(odBolanicznerl-ZGlel. 55-06. na miejscu 15 00-1800 (Ol-17600)
•  MEDIKROL- zespół lekarzy specjalistów Zielona Góra. Szczekocin- 

Bo,anicznei) 15 00-18 00. telefonicznie 55-06 od 10 00(01-10046)
Td R7CuI?K!nkCl?&kl07 âbin? 0ku,lstVcznV. Zary. ul. Ułańska 3. tel 11 L Zak,adzie Optycznym) czynny codziennie w godz14.30-17.00. (01-16330)

Anr? 0ls-'ewska 1 Bożena Smaga przyjmują codziennie 9.00-̂ 0.00.Zielona Gora,Szczekocmska5. tel. 55-06(Medikrol) (01-i7671)

ROŻNE
* HURI°!(™l„A„Ka5el Magnetofonowych "Mini-Max", ZG Sucharskieao 14 czynna 7,00-9 00 oraz 14 00-20 00. 7500/szt. (Ol-17294)
* M750̂ KI b,0*lera’ sllosy kupl?' Turn'elewicz. Drzeniów 38A kilubska.

Loxlkon ■luzne ,fcmy ku«
* 6''V30dniowe ' sP“ dam- Z«l. Gora. Wyczółkowskiego 34

wwmv,v™vAwmmw«vw.v̂ ™ J

D o k o ń c a  c z e r w ca :
* WINDOWS 3.0 z bezpłatnym UPDATEM 

do wersji 3.1 po atrakcyjnych cenach.
* Księga Przychodów i Rozchodów. 

‘ Komputery SAMSUNG 
/TEST ENTER 3-92/.

* NOTEBOOK - COMPAO, SAMSUNG.
SKLEP KOMPUTEROWY 

tel. 33-26-61 wew. 239 
“AMIGA" IBM 

Głogów, Hotel Kasztelański.
03-02955

S P R A W D Ź  A K U M U L A T O R  
P R Z E D  W Y J A Z D E M  N A  W C Z A S Y

K u p  n o w y  p o  a t r a k c y j n e j  c e n i e  
w  n a s z y c h  s k l e p a c h  w  G o r z o w i e :

- u l. W a r s z a w s k a  2 1 3  ( h u r t  i  d e t a l )
-  u l. W a r s z a w s k a  1 4  ( h u r t )
- u l. P r z e m y s ł o w a  ( H a l a  t a r g o w a - d e t a l )

Komornik Sądu Rejonowego 
Rewir II

w Zielonej Górze, ul. Westerplatte 11 p. 828
z a w i a d a m i a

że w dniu 29.06.92 r. o godz. 17.00 
w lokalu dłużnika: 

NIETKOWICE 127 A 
- odbędzie się w trybie art. 867 Kpc

I L ICYTACJA
ruchomości należących do 
Józefa Siąkały takich jak;

- szlifierka 4 UG 218/80 3.780.000,-zt
- frezarka dwuwrzecionowa 56.826 000 -zt 
-dlutarcica PP-1985 r. 20.995.000.-zt
- ostrzałka do pł. VDE 530 9.712.000,-zł
- trok “Bydgoszcz” 1990 r. 306.900.000rzł
- grubościarka 1988 r. 48.922.000,-zt
- frezarka do drewna 1985 r. 51.680.000,-zt
- pilarka tarczowa 1984 r. 3,221.000,-zf
- trok pionowy 1975 r, 144.925.000 -zł
- wielopiła 1988 r. 169.344.000,-zf
Cena wywoławcza stanowi 75% 

ceny oszacowania. 
Ruchomości można oglądać w dniu i 

miejscu wyznaczonym j.w.
01-18004

CENTRA Przedstawicielstwo

a u t o r y z o w a n a  s t a c j a
O B S Ł U G I  A K U M U L A T O R Ó W

Poznańskie Zakłady 
Elektrochemiczne 
Rok zał.1910

02-01715

Matykiewicz Marian 
ul. Warszawska 213 

66-400 Gorzów Wlkp.
tel.322-624

U zv p eła q  sw ó j b d ż e t i

□  b e z  ryzyko f in a n s o w e g o  

b e z  w k ła d u  k a p i t a lo w e g o  

u m o ż liw i to  s y s te m

N e r y j e n s s  m m m ?***©
Spotkanie informacyjne: 

KARGOWA,
Szkota Podstawowa nr 1, 

27.06.92 (sobota) godz. 14.00.
01-17727



ZIELO N A  G Ó R A

K o w a l c z y k

G a z e t a N o w a

G a z e t a N o w aNR 134 * PIĄTEK -  NIEDZIELA 26 -  28 CZEBWCA1992

■W///////////////////////////////////.

II I

| c H C ^ p p 7 ^ £ — ,

1 Gtogów *ul. Świerczewskiego 11 •tęl.fe 33-29-11
| S r wlkp- : S S o i o
|  Zielona Góra -al. Niepodległość, 22

|  /M ie

r.. 103 min.), reż. Erie Rohmcr. wy k.: Jean-Claude Brialy. Beairi- 
ce Rolland. Aurora Córiiu. Laurence Monaghan
00.55 Noc z gwiazdami—program rozryw kowy 
(12.0(1 Zakońc/ctlie programuI  BEZPŁATNE OGŁOSZENIA RAMKOWE

 ̂ \  w każda sobotę losujemy 5 ogłoszeń ramkowych spośród  ̂ publikowanych na naszych łamach w mijający rf) tygodniu
i  Vćh ógłoszertiódSwcy uztekuja prawo do bê łatnego % zamieszczenia ańonsu takiej samei wielkości ak wylosowane 
-ż ogłoszenie. W terminie uzgodnionym i Rndakcią. me później% jednak niż w ciągu 2 tygodni od daty wylosowania

 ̂ \| wyniki losowania publikujemy w poniedziałkowych wydaniach 
m GazelyNowej.

Zielonogórska Telewizja Przewodowa
OSIEDLA: ŁUŻYCKIE. PIASTOWSKIE. PRZYJ4ZNL
SŁONECZNE
18.00 •'Uczyć Czy zarabiać" — audycja na żywo z udziałem 
nauczy cieli zielonogórskich szkól
18.20 Informacje i reklamy
18.30 Co sądzimy o szkole i nauczy cielach—sonda
18.45 "Uczyć czy zarabiać" —cd. (dó 19.05)
20.00 Informacje i reklamy 
20.15Blok publicystyczny
— Fundacja "Czynić dobró"
— Lubuskie Lato Filmowe (20 min.)
ULICE: PODGÓRNA, OSIEDLOWA, WŁADYSŁAWA IV 
20.011 Informacje i reklamy 
20.15 Blok publicystyczny
— Fundacja “Czynić dobro"
— Lubuskie Lato Filmowe (20 min.)

(88 min,)
01.40 Zakończenie programu
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♦  Sławetne stały się już tzw namioty piwne — tymcza­
sowe “lokale” zainstalowane w parkach, gdzie turystom 
przybywającym na ME serwowane jest piwo. W praktyce 
okazało się, że namioty te stały się punktem zbornym 
chuliganów, którzy po kilku piwach ruszali w miasto... Oka­
zało się jednak również, że właściciele namiotów zrobili 
interes — w okresie 10 dni sprzedali aż 600 hektolitrów 
piwa. Pomysł z namiotami podobał się np. tzw. czarnej 
armii (grupa skupiona wokół klubu AIK Sztokholm, nie 
stroniąca jednak od awantur). Jej lider, Johnan Segui 
powiedział m.in.: Podoba mi się to — jest tu dobre 
jedzenie, dobre piwo, dobra muzyka no i Szwedzi do­
brze grają w piłkę. A potem jest trochę małych awantur, 
nie ma się czym przejmować...
♦  Siedmiu angielskich chuliganów stanie przed sądem w 
Malmoe za naruszenie prawa. Zostali oni oskarżeni za 
zakłócenie porządku, posiadanie narzędzi przemocy i za 
kradzież. W sumie przed szwedzkimi sądami postawiono 
16 angielskich chuliganów i jednego Norwega. Rozprawa 
czeka również 166 Szwedów, którzy brali udział w ponie­
działkowych ekscesach w Sztokholmie.
♦  Holender Marco van Basten znalazł się w zespole 
gwiazd piłkarskich mistrzostw Europy. Zadecydowało tym 
nie występ na boiskach Szwecji, lecz doskonała dyspozy­
cja w poprzednich mistrzostwach, które Holandia wygrała. 
Drużynę all stars sporządzili dziennikarze akredytowani na 
obecnych mistrzostwach, a pod uwagę brano zawodników, 
którzy wystąpili w poprzednich, wszystkich turniejach. Z 
innych uczestników ME '92 do “jedenastki wszechczasów 
ME" wybrano również Niemca Berti Vogtsa i Francuza 
Michela Platiniego którzy pełnią funkcje trenerów repre­
zentacji swych krajów. Oto all stars ME: Lew Jaszin 
(ZSRR) — Berti Vogts (Niemcy), Franz Beckenbauer 
(Niemcy), Franco Baresi (Włochy), Giacinto Faccheiti 
(Włochy) — Bobby Charlton (Anglia), Guenther Netzer 
(Niemcy), Michel Platini (Francja), Lothar Matthaeus 
(Niemcy) — Johan Cruyff (Holandia), Marco van Basten 
(Holandia).

♦  Kolejni uczestnicy turnieju “EURO-92" otrzymali propo­
zycję gry we włoskich klubach. Szwedzki trener Sampdórii 
Genua, Sven Goran Eriksson życzy sobie — Duńczyka 
Henrika Andersena (FC Koeln) i Szweda Klasa Ingesso- 
na (KV Mechelen). Natomiast Fiorentina (a także kilka 
innych klubów) ubiega się o piłkarza Ajaxu Amsterdam, 
22-letniego Briana Roy'a.
♦  Na 80.500 guldenów została wyceniona gra piłkarzy 
holenderskich w ME. Tyle wyniosła premia za awans do 
półfinału plus pokrycie samolotowych kosztów podróży... 
żon i przyjaciółek (po 4 tys. guldenów na głowę). Gdyby 
Holendrzy zdobyli tytuł mistrzów Europy—otrzymaliby co 
140.500 guldenów.

Daniel Dyluś:

Zrozumiałe, że strona organizacyjna igrzysk pozostawia­
ła jeszcze wiele do życzenia, a niektóre konkurencje dziś 
można traktować z niedowierzeniem, bądź przymrużeniem 
oka. Np. pływacy rywalizowali w Zatoce Pireuskiej, zmaga­
jąc się z ogromnymi falami i przenikliwym zimnem. Niekwe- 
StltirióWattyM BbhiłąrŚifl w tój ćfyŚćypliriie był Węgier Al­
fred Hajos (wygrał wyścigi na-100 i 1200 m). Późniejszy 
zwycięzca olimpijskiego konkursu sztuki (w dziale archite­
ktury, w paryskich igrzyskach 1924r.), podczas przyjęcia 
wydanego w Atenach król Jerzy zapytał Węgra, gdzie tak 
świetnie nauczył się pływać, a ten odpowiedział: “W wo­
dzie, Wasza Wysokość". To zdanie przeszło do historii 
anegdot olimpijskich.

Warto także wspomnieć o nieoczekiwanym triumfie ame­
rykańskiego dyskobola, Roberta Gerretta. W tej “greckiej” j 
konkurencji gospodarze bardzo liczyli na sukces. Tymcza­
sem Amerykanin nieświadomy wagi dysku jakim będzie 
rzucałw konkursie olimpijskim, do startu przygotowywał się 
korzystając ze sprzętu własnoręcznie wykonanego, ponad 
dwukrotnie cięższego. W Atenach zwyciężył z dziecinną 
łatwością. Pora wreszcie wspomnieć o niskim starcie w 
biegu na 100 m Amerykanina Thomasa Burkę. Wbrew 
dotychczasowym .sposobom startu Burkę przyklęknął na 
jedno kolano co widzowie skwitowali huraganowym śmie­
chem. Na mecie Amerykanin był zdecydowanie najlepszy.

Rząd grecki, zachęcony popularnością imprezy, rozpo­
czął starania o przyznanie temu krajowi statusu stałego 
organizatora igrzysk. Na zwołanym rok później w Paryżu 
międzynarodowym kongresie podsumowującym sytuację 
w ruchu olimpijskim jednak postanowiono, że kolejne igrzy­
ska organizowane będą przez miasta (a nie przez pań­
stwa), na wszystkich kontynentach. W1890 roku gospoda­
rzem Igrzysk II Olimpiady był Paryż. RS

m m i s  m

P  P I G U Ł C C

nastroje na ti la/bardziej “aktywni" byli pseudokibice warszawskiej Legii.

♦  Międzynarodowa Federacja Szachowa opublikowała 
światowy ranking szachistek i szachistów. Wśród kobiet 
prowadzi Judit Polgar (Węgry), a liderem wśród męż­
czyzn jest Garri Kasparow (Rosja).
♦  W przedolimpijskim turnieju koszykarzy Polacy prze­
grali w Grenadzie z drużyną Włoch 74:106 (39:51).
♦  W Manili zakończyła się 30 szachowa olimpiada W 
gronie męskich zespołów ztoty medal zdobyła Rosja, srebrny 
Uzbekistan, a brązowy Armenia. Wśród kobiet wyarała Gru­
zja przed Ukrainą i CHRL. Polki zajęły trzynaste miejsce.
♦  Jan Żelezny wygrał konkurs rzutu oszczepem pod­
czas mityngu lekkoatletycznego w Ostrawie uzyskując 
wynik 90,02 m. Rezultat jest rekordem CSRF oraz druaim 
tegorocznym wynikiem na świecie.

W H O  o s t r z e g a :  d o p i n g  r u j n u j e  z d r o w i e

K o la rs tw o
♦  W Strzelcach Krajeńskich odbędzie się czteroetapowy 
wyścig juniorów młodszych zaliczany do challange‘u PZKol. 
Pierwszy etap — wyścig ze startu wspólnego (88 km) — 
rozpocznie się w piątek o godz. 16.00. Start i meta przy ul. 
Sportowej. Kolarze pojadą 10 okrążeń trasą: Strzelce— 
Bronowice—Wielisławice—Strzelce.

W sobotę odbędą się dwa etapy. O godz. 10.00—jazda 
indywidualna na czas na dyst. 10 km (Strzelce ul.Sporto- 
wa—Buszów—Strzelce). O godz. 15.30 — trzeci etap dłu­
gości 105 km. Zawodnicy będą mieli do pokonania pięć 
okrążeń: Strzelce (start i meta na ul. Chrobrego)—Zwie- 
rzyń—Łącznica—Stare Kurowo—Gardzko—Strzelce. W

PP Totalizator Sportowy zawiadamia, że w zakładach pił­
karskich na dzieri 20-21.06.1992 r. wg wstępnych danych 
stwierdzono: kwota na wygrane—824.898.900 zł 182 rozw 
z 13 traf. -  wygr. po ok. 1.100.000 zł, 3.249 rozw, z 12 traf 
-  wygr. po ok. 63.000 zł, 24.614 rozw. z 11 traf. -  wyar. po 
ok. 8.000 zł, 119.257 rozw. z 10 traf.—wygr. po ok. 1.700 i


